Proletariusze 


wszystkich krajów 


łączcie się! 


NR 283 (296) ROK II 


Robotnicy 


podejmują 


zobowiązania dla uczezenia 


XXXII rocznicy 
Wielkiej Rewolucji Listopadowej 


W związku ze zbliżającą się 
82 rocznica Rewolucji Listopa- 
dowej, polski świat pracy ma- 
nifestuje przyjaźń dla Związku 
Radzieckiego i zrozumienie zna 
czenia Rewolucji dla wyzwole- 
nia narodu polskiego przez 
wzmożenie współzawodnictwa 
pracy, upowszechnienie racjo- 
nalizacji i nowatorstwa oraz 
realizację systemu oszczędnoś- 
ciowego. 

W eelu godnego uczczenia 
Toczniecy Wielkiej Rewolucji Li 
stopadowej załoga wrocław- 
skiej fabryki wagonów „PzFa- 
Vag“ podpisała umowę współ- 
zawodnictwa z załogą zakła- 

ÓW przemysłowych H. Cegiel- 
Sklego w Poznaniu. Umąwa 
Przewiduje podniesienie wydaj- 
Ności pracy, zwiększenie wyko- 
Tzystania parku maszynowego 
l urządzeń fabrycznych, podnie 
żenie kosztów własnych oraz 
zwiększenie liczby członków 
TPP-R. W zebraniu, poświęco- 
nym podpisaniu umowy, wzię- 
1 udział: przedstawiciele dy- 
tekcji obu zakładów przemysło 
wych, przedstawiciele związ- 
tów zawodawych, fabryczny ak 


tyw PZPR i przodowniey pra- 
cy. 

Również załoga fabryki ma- 
szyn elektrycznych w Warsza- 
wie wezwała do współzawodnie 
twa międzyzakładowege wszy- 
stkie zakłady maszyn elektrycz 
nych. Współzawodnietwo ma na 
celu osiągnięcie jak najlep- 
szych wyników produkcyjnych, 
podniesienie dyscypiiny pracy, 
rozszerzenie planu oszczędnoś- 
ciowego, upowszechnienie racjo 
nalizacji i usprawnień. Współ- 
zawodnietwo da możność stwo- 
rzenia podstaw dla najlepszego 
przygotowania zakładu pracy 
do realizacji planu  6-letniego. 
Zorganizowany niedawno przy 
fabryce klub raczonalizatorów 
zobowiązał się pracować nad 
ulepszeniem i usprawnieniem 
produkcji. 


Brygada Józefa Ciechowskie 
go w warsztatach okrętowych 
„GAL“ w Gdyni powzięła zobo 
wiązanie odbudowania z okazji 
32 rocznicy Rewolucji Listopa 
dowej poza planem pracy ma- 
gazynu 


Walka o wykonanie planu trwa 


Robotnicy meldują swoje osiągnięcia 


Wzmożona walka o zwięk- 
Szenie tempa produkcji trwa w 
alszym ciągu. Z całego kraju 
nadchodzą masowe meldunki o 
Przedterminówym wykonaniu 
Pianów produkcyjnych. Załogi 
boszczagujtych zakładów po- 
dejmują dalsze zobowiązania. 


KOPALNIA KLIMONTÓW 
MELDUJE 
KATOWICE (kor. wł.) Dnia 
ls bm. o godz. 17 kopalnia 
Kiimontów mogła zameidować 
o wykonaniu pianu 3-letniego. 
Przedierminowe wykonanie pla 
nu przez kopalnie jest ukcro- 
nowaniem systematycznej pra- 
cy całej załogi, w której na 
wyróżnienie zaslugują tacy 
Ei pracy, jak Miś 

Gaerz (212 proc. normy), 
masialik Bolesław (167 proc: 
normy)” „Wilk Józef (162 proe. 
proc. „| Krecisz Antoni (723 

"= normy). (Z 


ROCZNY PLAN 

W 10 MIESIĘCY 
ŁÓDŹ (kor. wł) Zakłady 
;.zemysły Gumowego Nr 6 w 
dzierniyj OnałY w dniu 8 UGA 
cji. (kr): roczny plan produk- 

MIESZKANIA 

LA ROBOTNIKÓW 


p. ATOWICE (kor. wł.) Spo- 
"ne Przedsiębiorstwo Budo- 
Wlane w woj. ślasko - dąbrow- 
sji wykonało swój plan rocz- 
Y już 30 września bm. SPB 
na Śląsku zajmuje się przede 
Wszystkim budową domów mie- 
kalnych i do końca roku od- 
a 1.200 mieszkań do dyspozy- 
CJI robotników przemysłu wę- 
Elowego i hutniczego. (al) 
CORAZ WIĘCEJ GAZU 
MA WROCŁAW 


z WROCŁAW (kor. wł.) Za- 
wrocławskiej gazowni wy- 
ła plan trzyletni produkcji 
waż 120.000.000 m sześc. 
dog w ubiegłym roku ukoń- 
© tutaj przewidziane pla- 
Sai trzyletnim: odbudowę i u 
bież mienie przeszło 200.000 m 
cych sieci, założenie 2.500 


kona 


— 


Fabryka 


ga fabryki zobowiązała się wykonać plan roczny w polowie listopada. Fabryka pro- 


dukuje dziennie ok. 
Chrobot prey maszynie 


lamp gazowych i przyłączenie 
do sieci 27.000 abonentów. (jd) 


_PLANY PRODUKCYJNE 
WYKONAŁY NASTĘPUJĄ- 
CH ZAKŁADY PRACY 
WOJ. POZNAŃSKIEGO 


Fabryka maszyn „Herkules“ 
w Poznaniu podległa Dyrekcji 
Przemysłu Miejscowego. 

Kopalnia węgla brunatnego 
w Smogorach. 

Wytwórnia Sprzętu Mecha- 
nicznego Nr 38 (dawniej „Er- 
ge-Motor') w Poznaniu. 

Fabryka Wyrobów  Drucia- 
nych w Nowym Tomyślu. 

Fabryka Wyrobów Chemicz- 
nych „Ultramaryna* w Kali- 
Szu. 

Na trzy miesiące przed ter- 
minem ukończyli plan robót 
kolejarze z wagonowni w Lesz- 
nie zaoszczędzając przy tym 
4.334 pracogodzin o ogólnej 
wartości blisko pół miln. zł. 


ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE 
„WYBRZEŻA“ WYKONUJĄ 
PLAN ROCZNY 


GDAŃSK (kor. wł.) Dyrek- 
cja Przemysłu Miejscowego w 
Gdańsku obejmuje łącznie z fi- 
liami 27 zakładów przemysło- 
wych różnych typów. Ogólna 
wartość produkcji na rok 1949 
wyniesie we wszystkich zakła- 
dach ok. 1,5 miliarda zł. Sze- 
reg zakładów przemysłowych 
podlegających Gdańskiej Dy- 
rekcji wykonał już przedtermi- 
nowo plany roczne. 

Tak np.: Fabryka Wyrobów 
Bursztynowych we Wrzeszczu 
wykonała roczny plan produk- 
cyjny w dniu 1 października 
br. W dniu 5 października Za- 
kłady Elektromechaniczne zrea 
lizowały plan roczny w 124 
proc. W dniu 12 października 
wpłynął meldunek o wykona- 
niu planu rocznego przez Fa- 
brykę Wyrobów Metalowych 
w Rumii - Zagórzu. 

Pozostałe zakłady przemy- 
słowe znajdują się już w prze- 
dedniu realizacji planów rocz- 
nych. (jk) 


600.000 pudełek zapałek dziennie 


WARSZAWA — SOBOTA, 15 PAZDZIERNIKA 1949 R. 


WYDANIE F 


Ingerencja w sprawy wewnętrzne 
Bułgarii, Węgier i Rumunii 


jest brutalnym naruszeniem Karty NZ | 


Przemówienie min. Wyszyńskiego w Komitecie Politycznym ONZ 


NOWY JORK (PAP). — Specjałny Komitet Polityczny | człowieka i demokracji. Staraja 
Zgromadzenia Generalnego ONZ zakończył dyskusję ogólną 
nad anglo - amerykańskim oskarżeniem pod adresem rządów 
Węgier, Bułgarii i Rumunii o rzekome „pogwałcenie trakta- 
tów pokojowych“, W toku dyskusji minister Wyszyński wy- 
głosił przemówienie, w którym m. in. oświadczył: 


Akademia w Moskwie 
6-tą w rocznicę 


bitwy pod Lenino 


MOSKWA (PAP) — Dnia 12 
października odbyła się w 
ambasadzie R. P. w Moskwie 
uroczysta akademią z okazji 
szóstej rocznicy bitwy pod 
Lenino. Akademię, na którą 
przybyli pracownicy ambasa- 
dy. członkowie przebywającej 
w Moskwie polskiej delegacji 
handlowej, studenci polscy 
studiujący w ZSRR, zagaił 
charge d'affaires  Zambro- 
wicz. Podkreślił on historycz- 
ne znaczenie bitwy pod Le- 
nino — symbolu polsko - ra- 
dzieckiego braterstwa broni. 
polityki nierozerwalnej przy” 
jaźni między narodem pol- 
skim i narodami ZSRR. 

Attache wojskowy w Mo- 
skwie generał Prus - W ec- 
kowski wygłosił okolicznościo 
wy referat. 


Murarze 
Wschodnich Niemiec 
stosują metody 


murarzy polskich 


Centralna Rada Związków 

swodowych otrzymała depe- 
szą od Zarządu Głównego 
Związku Zawodowego Robot- 
ników Budowlanych w Berli- 
nie należącego do Niemieckich 
Woeluych Związków  Zawodo- 
wych, która donosi o zastoso- 
waniu przez murarzy Wschod 
nich Niemiec metod pracy pol- 
skich murarzy. 

Depesza stwierdza m. in.: 

„W odpowiedzi na wyzwanie 
do pokojowego wyścigu pracy 
między narodami murarze Nie 
miec Wschodnich zastosowali 
metody pracy Waszych mura- 
rzy. Wzorując się na pracy 
zespołu Jakucewicza z Zabrza, 
zespół murarzy niemieckich 
ułożył 5 października b. r. 
18.108 cegieł w ciągu 8 go- 
dzin”. 


Tito zwalnia 


hitlerowców 


PARYŻ (PAP) — Korespon 
dent AFP donosi z Rzymu, że 
na mocy zarządzenia Tito 
zwolnieni zostali z więzienia 
w Lublanie liczni dotąd tam 
osadzeni hitlerowcy i kolabo- 
ranci. 


NOWY JORK (PAP) — Ko- 
respondent „New York He- 
rald Tribune“ donosi z Bel- 
gradu, że Tito przyjął na ści 
śle tajnej audiencji członka 
amerykańskiej Izby Reprezen 
tantów Blackina, który w cza 
sie wojny pełnił funkcję ofi- 
cera łącznikowego armii St. 
Zjednoczonych w Słowenii. 


supilek w Błoniu wykonała przedłerminowo w sierpniu plen J-lolni. Zeto- 


600.000 pudelek zapaiek. Na zdjeciu robotnicy Jan Bałut i Jan 
produkującej pudełka. Zespół ten zajął pierwsze 


miejsce we 


współzawodnictwie zespołow ym. 


foto WAT 


Gdy na trzeciej sesji Ogól- 
nego Zgromadzenia ONZ po- 
stawiono sprawę p„poszanowa- 
nia praw człowieka” w Bułga- 
riii na Węgrzech, było rzeczą 
jasną, jakimi motywami kiero- 
wali się ci, którzy zagadnienie 
to wysunęli. Nie ulegało wąt- 
pliwości, że nie chodzi tu w ogó 
le o „naruszenie praw człowie- 
ka“ w Bułgarii i na Węgrzech, 
lecz o coś zgoła innego. Rzecz 
znamienna, że zarzuty tego ro- 
dzaju stawia się właśnie kra- 
jom demokracji ludowej, które 
przeprowadziły reformy demo- 
kratyczne, ustanowiły prawa 
demokratyczne i zbudowały u- 
strój ludowo - demokratyczny. 

Kampania kół anglo - amery 
kańskich, skierowana przeciw- 
ko Bułgarii, Węgrom i Rumu- 
nii, jest kontynuowana na obe- 
cnej sesji. Reakcjoniści anglo- 
amerykańscy, popierani przez 
niektóre inne delegacje, usiłuja 
wystąpić w szlachetnej roli bez 
interesownych obrońców praw 


się oni przy pomocy tego ro- 
dzaju manewrów odwrócić uwa 
gę opinii publicznej od swych 
istotnych celów, które w rzeczy 
wistości nie mają nic wspólne- 
go z obroną praw człowieka. 
Rządy Wielkiej Brytanii i USA 
występują z rozmaitymi zarzu- 
tami pod adresem Bułgarii, Wę 
gier i Rumunii. Rządy te wią- 
żą swe zarzuty w sprawie „po- 
gwałcenia praw człowieka“ z 
oskarżeniami, w których mowa 
jest o niebezpieczeństwie dla 
pokoju i o naruszeniu układów 
pokojowych. Rządy W. Bryta- 
nii i USA sądzą, że zarzuty te 
uzasadniają mieszanie się w 
sprawy wewnętrzne Bułgarii, 
Węgier i Rumunii. 


W rzeczywistości jednak nie 
tylko nie ma tu pogwałcenia u- 
kładów pokojowych przez Buł- 
garię, Węgry i Rumunię, lecz 
wręcz przeciwnie — kraje te 
z wyjatkową ścisłością i skru- 
pulatnością realizują postano- 
wienia traktatów pokojowych, 
chociaż rozmaici prowokatorzy 
typu petkowców, zaranistów, 
szalaszowców itd. usiłują poder 
wać twórczą pracę w trzech wy 
żej wymienionych 


krajach, l 


zmierzającą do zorganizowanie 
nowego ludowo - demokratycz- 
nego ustroju, 


Pan Shawcross — przypom- 
niał mówca — broniąc stanowi 
ska mocarstw anglosaskich, 
mimo woli zdradził się, podkre 
ślając konieczność „usunięcia 
istniejących trudności“. Łatwo 
domyśleć się, na czym „trudno- 
ści* te polegają. Chodzi po pro 
stu o to, że rządy Bułgarii, Wę 
gier i Rumunii nie chcą podpo 
rządkować interesów swych 
krajów interesom amerykań- 
skiego kapitału monopolistycz- 
nego, który uporczywie stara 
się przeniknąć do krajów Euro 
py wschodniej, by zabezpieczyć 
sobie tam taką pozycję, jaką 
posiada w Anglii, Francji lub 
w Turcji. W tym należy szukać 
wyjaśnienia całej polityki an- 
glo-amerykańskiej wobec Buł- 
garii, Węgier i Rumunii. 


Problem tzw. „naruszenia 
praw człowieka. wynikł w 
związku z klęską i bankruc- 
twem politycznym  antyludo- 
wych grup reakcyjnych Petko- 
wa - Lulezewa w Bułgarii, Na- 


„Oddziały Chińskiej Armii Ludowej 
w odległości 15 km. ed Kantonu 


Ewakuacja rządu kuomintangowskiego do Czungkingu 


LONDYN (PAP). — Wieczorem, dnia 13 bm. egencja 
Reutcra sygnalizuje zbliżenie się Chińskiej Arnii. Ludowej na 
15 km od Kantenu. Równocześnie agencja Reutera twierdzi, 
że wkroczenie czołówek armii ludowej na przedmieścia Kan- 
tonu oczekiwane jest dziś o świcie, 


W Hong - Kongu — stwier- 
dza agencja Reutera — panuje 
przekonanie, że wszelkie próby 
obrony Kantonu skazane są na 
niepowodzenie, ponieważ: 1) 
żołnierze Kuomintangu przy ze 
tknięciu się z Armią Ludową 
przechodzą na jej stronę; 2) ist 
nieje przytłaczająca przewaga 
Armii Ludowej w ludziach i 
sprzęcie. 

„Rząd nacjonalistyczny ogło- 
sił dekret o przeniesieniu sto- 
licy  kuomintangowskiej do 
Czungkingu. Ewakuacja Kanto 
dl ma być zakończona w pią- 
ek, 


„PEKIN (PAP). — Jak komu 
nikuje agencja Nowych Chin, 
w czasie 4-dniowych walk w po 
łudniowej części prowincji Hu- 
nan, rozbito całkowicie 4 dy- 
wizje kuomintangowskie. 

Jednostki armii ludowej po- 
sunęły się ostatnio 400 km na 
południowy zachód od Czang 
Teh 1 operują obecnie w pro- 
wincji Kwangsi. 

Agencją nowych Chin dono- 


si o zajęciu miejscowości Fat- 
kong i Liakong-Hou na drodze 
do Kantonu. Obecnie wojska 
ludowe posuwają się szybko 
na południe. 

W południowej części pro- 
wiacji Hunan rozwijają żywą 
działalność partyzanci, którzy 
wyzwolili m. in. miasto Kiyang 
w odległości 70 km od północ- 
no - wschodniej granicy pro- 
winc Kwangsi. 

W nagłym natarciu armia 
ludowa wyzwoliła trzy wyspy, 
leżące w odległości 30 km od 
wybrzeża zatoki Wenczou na 
południu prowincji Czekiang. 
Okręty kuomintangowskie wy 
korzystywały te wyspy do blo 
kowania wspomnianej zatoki. 


Podziękowanie Mao Tse-tunga 

PEKIN (PAP). — Mao Tse- 
tung przesłał podziękowania 
na depesze, otrzymane od gru- 
py niezależnych posłów labou- 
rzystowskich w Wielkiej Bry- 
tanii i od „amerykańskiego ko- 


mitetu walki o kakao 


politykę dalekowschodnią'. 


Depesza do niezależnych po- 
słów labourzystowskich brzmi: 
„Dziękuję Parom za gratula- 
cje. Życzę sukcesów w słusz- 
nych wysiłkach Panów i szero 
kich mas narodu brytyjskiego 
o utrwałenie przyjaźni pomię- 
dzy narodami Wielkiej Bryta- 
nii i Chin*, 

Przygotowania do reformy 
pisowni chińskiej 
PEKIN (PAP). — Utworzo- 
no tu ogólno - chińskie towa- 
rzystwo dla reformy pisowni 
chińskiej. Na inauguracyjnym 
posiedzeniu wzięło udział po- 
nad 100 językoznawców chiń- 

skich. 

Celem towarzystwa jest prze 
studiowanie możliwości refor- 
my pisowni chińskiej. 


Jak oświadczył przewodnicza 
cy towarzystwa, Wu Ju-czang, 
prace obejmą następujące za- 
gadnienia: 1) znalezienie syste 
mu dla latynizacji chińskiego 
języka i uproszczenia liter chiń 
skich, 2) stworzenie jednolite- 
go języka dla całych Chin, bio- 
rąc za podstawę obecny dialekt 
północno - chiński, 3) udziele- 
nie pomocy mniejszościom na- 
rodowym w Chinach celem zre- 
formowania ich języków. 


Niemiecka Izba Ludowa zatwierdziła 


jednomyślnie rząd premiera Grotewohla 


BERLIN (PAP). — Po zakończeniu dyskusji nad expose 
premiera Grotewohla w dn. 12 bm., Izba Ludowa jednomyśl- 
ną uchwałą zatwierdziła rząd premiera Grotewohla, wyraża- 
jac mu votum zaufania i zaaprobowała jego program. 


W dyskusji nad expose pre- 
miera Grotewohla zabrał gios 
poseł Roher z ramienia CDU. 
Mówca dał wyraz przekona- 
niu, iż polityka zagraniczna 
Niemieckiej Republiki Demo- 
kratycznej rozwijać się będzie 
w duchu konsolidowania sił 
pokojowych narodu niemiec- 
kiego. Frakcja CDU — powie- 
dział poseł Roher — która w 
nowym rządzie posiada resort 
spraw zagranicznych, repre- 
zentuje pogląd, iż konsek- 
wenina polityka pokojowa 
Niemiec wobec wszystkich na 
rodów, a zwłaszcza wobec Zw. 
Radzieckiego, nie tylko za- 
gwarantuje pokój narodowi 
niemieckiemu, lecz również za 
pawni niezachwianą przyjaźń 
niemiecko ~ radziecką, 

W godzinach wieczornych 
12 bm. nowo sformowany rzad 
Niemieckiej Republiki Demo- 
kratycznej z premierem Gro- 
tewohlem na czele oraz człon- 
kowie prezydium Izby Ludo- 
wcj i Izby Krajów udali sie 
na zamek Niederschoenhau- 
sen. gdzie znajduje się siedz:- 
ba prezydenta Republiki. Pre- 
mier Grotewohbl przedstawił 
prezydentowi Pieckowi człona 


ków swego gabinetu, którzy 
następnie zostali zaprzysięże” 
n: na Konstytucję. 


Entuzjazm mas pracujących 
Niemiec 


BERLIN (PAP) — Napły- 
wające z całych Niemiec wia 
domości Świadczą o olbrzy- 
mim entuzjazmie, jaki w ma- 
sach pracujących wywołał 
fakt utworzepia Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej i 
powołania na stanowisko jej 
pierwszego prezydenta wybit- 
nego działacza robotniczego 
Wiihelma Piecka. 

W Rostocku, Lipsku i w wie 
lu innych miastach odbyły 
gie wielkie masowe wiece, na 
których ludność manifestowa- 
ła swą radość z powodu u- 
tworzenia rządu Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej. 


Na zebraniach. zcrganizowa 
nych w zakładach fabrycznych 
oraz w znajdujących się pod 
zarządem państwowym wicl- 
kich gospodarstwach rolnych 
w strefie radzieckiej, robotni- 
cy i chłopi dla uczczenia rzą- 
du demokratycznego sponta- 
nicznie uchwalili rezolucję 


przedterminowego wykonania 
planu robót. 

BERLIN (PAP) — „Berli- 
ner Zeitung“ pisze w artyku- 
le wstępnym z okazji utwo- 
rzenią rządu ogólno nięmiec- 
kiego: 

„Expose premiera Grote- 
wohla wskazuje wyraźnie kie- 
runek niemieckiej polityki za- 
granicznej, Polityka ta opie- 
rać się będzie na przyjaźni ze 
Związkiem Radzieckim i na 
utrzymaniu przyjaznych sto- 
sunków ze wszystkimi naroda 
mi miłującymi pokój. Pierw- 
szymi i praktycznymi kroka- 
m: będą układy handlowe z 
tymi państwami, które uznają 
Republikę Niemiecką jako 
równego partnera. 

Niemiecka Republika Demo- 
kratyczna — podkreśla dzien- 
nik — wypowiedziała się bez 
zastrzeżeń za wykonaniem zo- 
bowiązań, wynikających z u- 
kładów poczdamskich, m. in. 
za całkowitą demilitaryzacją 
Niemiec“. 

Imperialiści ponieśli w 
Niemczech nową klęskę. Nie- 
miecza Republika Demokra- 
tycznaą okazała się dla społe- 
czeństwa bardziej atrakcyjną 
siłą od  separatystycznego 
„rządu w Bonn, którego pro- 
gram sprowadza się do rozbi- 
jania jedności Niemiec i do 


Organ KC 


Polskiej Zjednoczonej 


Partii Robotniczej 


CENA 5 ZE. 


Teatr Narodowy w Warszawie 


Fronton odbudowanego gmachu 


cj a a EZ 


Państwowego 
im. Wojska Polskiego w Warszawie 


Teatru 


Foto Film Polski 


Pogłębimy miłość 


dla socjalistycznej twórczości 


Cały kraj manifestuje przyjaźń dla ZSRR 

Wiadomości o przebiegu „Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej* napływające z całego kraju stwierdza- 
ją wielki wzrost zrozumienia idei bratniego sojuszu z naro- 


dami Związku Radzieckiego. Zw. Zaw. Górników przekazał - 


Woj. Kom. TPPR w Katowicach kwotę 1 miliona zł ra 
opiekę nad grobami żołnierzy radzieckich, poległych na 


Śląsku, 


w województwie łódzkim 
liczba chłopów manifestują- 
cych na akademiach i zgroma- 
dzeniach wynosiła ponad 60 
tysięcy. 

Na zebraniu personelu nau- 
kowego i studentów w Politech 
nice Gdańskiej podpisało de- 
klarację TPPR 1.600 studen- 
tów i cały personel naukowy. 


Okręg Stołeczny TPŹ urzą- 
dził w sali Wedla w rocznicę 
bitwy pod Lenino specjalny 
wieczór artystyczny dla mło- 
dzieży szkolnej. 

Z okazji 6 rocznicy historycz 
nej bitwy pod Lenino w zakła- 
dach pracy, uczelniach, gro- 
madach wiejskich w całym kra 
ju odbyły się uroczyste akade- 
mie. 


Obradująca w przeddzień i- 
nauguracji „Miesiąca Poglęsie 
nia Przyjaźni Polsko - Radziec 
kiej” narada kierowniczek ze- 
społów artystycznych Ligi Ko 
biet wysłała do kobiet radziec- 
kich list wyrażający głębokie 
uczucia przyjaźni dla 


w ZSRR, który kończy się na- 
stępująco: 

„Postanewiłyśmy popularyzo 
wać wśród półtoramilionowej 
rzeszy członkiń LK znajomość 
Waszej literatury i sztuki, po- 
głębiać zrozumienie i miłość 
dla Waszej socjalistycznej 
twórczości. 

Przyjmijcie od nas, drogie 
Przyjaciółki najserdeczniejsze 
pozdrowienia i życzenia owoc- 
nej pracy”, 


Dla uczczenia pamięci 

poległych bohaterów 
Prezydium Zw. Zaw. Górni- 
ków z okazji „Miesiąca Pozię= 
bienia Przyjaźni Polsko - Ra- 
dzieckiej”, pragnąc w imieniu 
300-tysięcznej rzeszy górników 
polskich wyrazić wdzięczność 
Armii Radzieckiej za wyzwo- 
lenie Polski spod okupacji fa- 
szystowskiej, przekazało Woje 
wódzkiemu Zarządowi TPPR 
w Katowicach kwotę 1 milio- 
na złotych na opiekę nad gro- 
bami poległych na ziemi ślą- 


kobiet| skiej żołnierzy radzieckich. 


Coraz więcej gromad 
odpowiada na apel Jagniątkowa 


Z dniem 1 listopada upły- 
wa termin płatności II raty 
podatku gruntowego i termin 
wniesienia wyznaczonych skła 
dek na Społeczny Fundusz 
Oszczędnościowy _ Rolnictwa. 
Chłopi wielu wsi a nawet ca- 
łych gmin w pemi zrozumieli 
ważność terminowego wywią- 
zania się z tego obowiązku i 
już od dłuższego czasu przy- 
stąpili do współzawodnictwa 
w spłacie należności podatko- 
wych i FOR. Z inicjatywą tą 
wystąpili przed miesiącem 
chłopi wst Jagniątków z. woj. 
wrocławskiego.  Współzawod- 
nictwo o przedterminowe spła 
cenie należności zatacza co- 
raz szersze kręgi. 


W woj. pomorskim do 
współzawodnictwa przystąpi- 
ła większość gmin i gromad. 


Spośród  współzawodniczą- 
cych gromad woj. szczeciń. 
skiego pierwsze wpłaciły na- 
ieżności na podatek gruntowy 
i FOR — gromady: Grzepnica, 
Wawrzynice. Legi, Pilchowo, 
Brzoski i Korowo w powiecie 
szczecińskim, Jasień i Ploto- 
wo w powiecie bytomskim oraz 
Jaglisko i Gozno w powiecie 
choszczeńskim. 


We współzawodnictwie mię- 
dzy powiatam: wybijają się na 
czoło majsłabiej zagospodaro- 
wane powiaty: Choszczno, 
Szczecia i Gryfice. 

Należy podkreślić, że miesz- 
kańcami przodujących gmin i 
gromad są przeważnie mało- i 
średniorolni chłopi. Natomiast 


wysługiwania sie abcvm inte- | gminy bogate, jak np. Brzez- 


Tresom. 


no w powiecie Białogard. znaj- 


dują się na szarym końcu w 
realizacji podatku gruntowego 
i FOR, 


Przodujące miejsce we współ 
zawodnictwie w woj. poznań- 
skim zajmują powiaty: Slubi- 
ce i Szamotuły. Całkowitej 
wpłaty należności z tytułu po- 
datku gruntowego i SFOR do- 
konali chłopi gromady Lubia- 
tów z powiatu Strzelce Kra 
jeńskie. 


Przykłady terminowego wy- 
wiązywania się z obowiązku 
spłacania podatku gruntowego 
i FOR są liczniejsze, niż te, 
które podaliśmy. Dotychczaso- 
wy przebieg akcji wskazuje 
również, że oprócz wymienio- 
nej gminy Brzeźno w woj. 
szczecińskim jest w kraju wie- 
le gmin, które — choć zamoż- 
ne źle wywiazują się ze 
swego obowiązku. Zdarzają się 
również wypadki złej woli, 
przede wszystkim wśród bo- 
gatych chłopów. 


DZIŚ W. NUMERZE: 


TEODOR DURKOWIZORNI 
— Przyjaźń po wieczne 


czasy. i 
IZA BYCHOWSKA — Ca- 
ły powiat patrzy na 


Sledlnicę (Zwiedzam «spół 
dzielnie produkcyjne). 
TADEUSZ SAPOCIŃSKI 
— Ośmiu dyrektorów i 
śpiąca organizacja par- 

tyjna, 

JERZY RAWICZ — Czer- 
wone i czarne. 

ROMAN SZYDŁOWSKI — 


MA teatrach Czechosłowa: 


TRYBUNA LUDU 
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Kraje kolonialne zostaną objęie 
konwencją o zwalczaniu handlu 
żywym towarem 


LAKE SUCCESS (PAP) — 
Komitet Społeczny Zgroma- 
dzenia Generalnego ONZ roz 
patrywał wniosek Ukraińskiej 
SRR o objęcie krajów kolo- 
mialnych opracowywaną przez 
ONZ konwencją międzynaro- 
dową w sprawie zwalczania 
handlu żywym towarem i 
prostytucji. 


Wbrew usilnym sprzec'wom 
państw kolonialnych, które za 
wszelką cenę usiłowaty unik- 
nać ingerencji ONZ w sprawy 
ich ekolonii — wniosek Ukral- 
my uchwalony został głosami 
państw demokracji ludowej, 
państw arabskich oraz nie- 
których państw Ameryki Ła- 
cińskiej, 


Jest to pierwezy w dziejach 


konwencji międzynarodowych 
wypadek objęcia treścią kon- 
wencji terenów kolonialnych. 

Anglo - amerykańska więk- 
szość podkomisji do spraw b. 
koloni ch uchwaliła 
wniosek o przyznanie Libii 
niepodległości dopiero w ro- 
ku 1962 

Za przyznaniera Libii na- 
tychmiastowej niepodległości 
głosowaty: ZSRR, Polska, Cze 
chosłowacja, Egipt. Irak i Abi- 
synia. 

Komitet Powierniczy ONZ 
znaczną większością głosów 
uchwalił projekt rezolucji, do 
magającej się poważnego za- 
jęcia sią przez Zgromadzenie 
Generalne ONZ problemem za 
niedbania ludności tubylczej 
terenów powierniczych. 


Społeczeństwo francuskie 
demonstruje przeciwko Mochowi 


PARYŻ (PAP). — Przez €2- 
tą Francją przechodzi potężna 
fala manifestacji, połączonych 
ze strajkami i wiecami, na któ 
rych masy pracujące podejmu- 
ją uchwały przeciwko tworze- 
niu nowego gabinetu przez Mo 
cha I domagają się utworzenia 
rządu jedności demokratycznej. 

Cała francuska opinia demo- 
kratyczna z oburzeniem zarea- 
gowała na możliwość mianowa 
nia Mocha premierem. W set- 
kach zakładów przerwano dc- 
aionstracyjnie pracę w erwar- 
tek po południu, w ezasie, kie- 
dy pariament francuski dècy- 
dował © losach kandydatwry 
Mocha na premiera, 


n na rzecz utworzenia 
rządu jedności demokratycanej 
czamęła cały kraj, występując 
szczególnie silnie w większych 
ośrodkach robotniczych. Należy 
podkreślić solidarność robotni- 
ków, niezależnie od ich przyna- 
leżności partyjnej. Na licznych 
zebraniach uchwalono teksty 
depesz, domagające się utwo- 
rzenia rządu jedności demokra 
tycznej. Depesze przesłano na 
ręce prezydenta Auriola. 

Walka o tego rodzaju rząd o- 
bjęła nie tylko związki robotni 
cze, loes również organizacje 
młodzieży, b. więźniów politycz 
mych I b. kombatantów oraz 
Związek Kobiet Francuskich. 


MOSKWA (PAP), „Nowoje 
Wremia* omawia niedawną wi- 
zytę francuskiego „socjalisty* 
Mocha, złożoną osławionemu 
włoskiemu ministrowi SŚcelbie 
w Rzymie. 


W związku s tą wizytą wło- 
ski dziennik „Messagero“ ujaw 
nił prowokacyjmy plan, omawia 
ny przez Mocha i Scelbę. W 
myśl tego planu, rządy włoski 
i francuski zamierzają zdelega 
lizować partie komunistyczne 
jednocześnie w obu krajach. 
Poza tym, w ramach „solidar- 
ności atlantyckiej", ma nastą- 
pić wymiana poufnych archi- 
wów oraz urzędników polcyj- 
nych. 


Trudno powiedzieć — pod- 
kreśla tygodnik — jak podłe 
koncepcje srodziły się jeszcze 
w wyniku spotkania dwóch słu 
żalców amerykańskiego impe- 
rialimmu w Europie. Włoscy i 
francusey reakcjoniści po klę- 
skach politycznych i gospodar- 
czych, liczą na powodzenie w 
międzynarodowych _ prowoka- 
cjach policyjnych. Można z gó- 
ry powiedzieć, że rachuby te 
zpełzmą na niczym. Spółcs Scel 
ba—Moch nie uda się zakuć w 
kajdany klasy robotniczej 
Włoch i Francji, tak jak nie 
udaje się kaźdemu z nich 3 030 
bna — stwierdza w rakończe- 
niu „Newwje Wremia”, 


Wybory do PRZZ odbywają się 
pod hasłem wzmożenia produkcji 


W całym kraju odbywają 
sio konferencje wyborcze do 
władz 24 powiatowych rad 
związków zawodowych. Na 
konferencjach, które poprze- 
dzone były zebraniami wybor- 
ezymi delegatów w zakładach 
pracy, wybierani są też dele- 
gaci na konferencje wyborcze 
do okręgowych rad związków 
zawodowych. 

W konferencjach  powiato- 
wych biorą udział przedstawi- 
ciele CRZZ, którzy wygłaszają 
podstawowe referaty. Ustępu- 
jące władze PRZZ składają 
sprawozdania ze swej działal- 
łalności. 

Na czoło obrad wysuwają 
sią zagadnienia dalszego u- 
sprawrienia pracy i wzmoże- 
nia produkcji. 

Szczególnie żywo  dyskuto- 
wane są na konferencjach 
wyborczych do PRZZ na Śląs- 
ku doświadczenia racjonaliza- 
torów i przodowników pracy. 

W Wałbrzychu analizowano 
przyczyny, dla których załogi 
niextórych kopalń mają niższą 


wydajność niż innych załóg. 
Delegaci analizując przyczyny 
tego zjawiska ostro potępili 
opuszczanie dniówek przez gór 
ników kopalni „Blały Kamień". 


Szeroko dyskutowano na 
konferencjach PRZZ w 6a- 
łym kraju nad różnymi bolącz 
kami robotników, które dele- 
gaci wysuwali w imieniu re- 
prezentowanych przez siebie 
załóg robotniczych. M. in. na 
konferencji w Gdyni, w której 
wziął udział sekretarz CRZZ— 
tow. Józef Kofman, ostro skry 
tykowano ustępujące władze 
PRZZ za brak sprężystej or- 
ganzacji, przejawy  biurokra- 
tycznego załatwiania żywot- 
nych spraw robotniezych ltp. 


Jak wynika z dotychczaso- 
wego przebiegu wyborów do 
PRZZ ruch zawodowy wzmao- 
nia się o tysiące nowych akty 
wistów powołanych do władz 
związkowych. Na uwagę īa- 
sługuje fakt wyboru dużej licz 
by berpartyjnych, kobiet i 
i młodzieży. 


Swiat muzyczny 


o IV Konkursie 


im. Fryderyka Chopina 


Dnia 18 bm. odbyła stę swo- 
łana — przez Komitet Wyko- 
nawczy Roku Chopinowskiego 
— konferencja prasowa, z u- 
działem przedstawicieli prasy 
zagranicznej, poświęcona IV 
Międzynarodowemu MKonkurso- 
wi im. Fr. Chopina. W konfe- 
rencji wzięli również udział pol 
sez i zagraniczni członkowie ju 
ry konkursu. 

Po  zaeajeniu konferencii 
przez przewodniczącego Komi- 


konawczego — dr J. Btarzyń- 
skiego, przewodniczący jary — 
prof. Z. Drzewiecki omówił 
szczegółowo genezę oraz orga- 
nizacją IV Międzynarodowego 
Konkursu Chopinowskiego, tej 
wiełkiej międzynarodowej mani 
festacji artystycznej, zamyka- 
jacej obchodzony w całym świe 
cie Rok Chopinowski. 

Zabierali następnie głos po- 
szczególni członkowie jury, dzie 
ląc się swymi uwagami o prze- 


gji Zagranicznej Komitetu Wy ' biegu konkursu. 


Zobowiązania przed Kongresem 
Zjednoczeniowym SL i PSL 


W dalszym ciągu napływają 
z calego kraju liczne me:dun- 
ki, dcnoszące o nowych zobo- 
wiazaniach chłopów różnych 
gromad i gmin, którzy wzmo- 
żoną pracą pragną dać wyraz 


Komunikat 
Kom. Warszawskiego 
PZPR 
Komitet Warszawski PZPR 
rodziny po straconych w 
dniu 16.X.19492 r. Towarzyszach 
o zgłoszenie się w dniu 15.X 
1249 r. (scbota) o godz. 14 do 
Evmitatu Warszawskiego PZPR 
(Al; Jerszolimskie 23, III p., 
sala kcnferencyjna), skad na- 


stąpi zbiorowy wyjazd na Cmen | 


tarz Powązkowski, celem wzię- 


redości ze zbliżającego się po- 
łączenia ruchu ludowego w 
Polsce. 


M. in. chłopi woj. wroclaw- 
skiego, pow. głogowskiego, po- 
stanowili uczcić zjednoczenie 
ruchu ludowego wybudowa- 
niem Domu Chłopa w Głogo- 
wie, 


Na wyróżnienie zobowiązań 
chłopów woj. rzeszowskiego za 
sługuje czyn rolników z gro- 
mady Niechobrz, którzy posta- 
nowili ukończyć przed 27 Usto- 
pada br. elektryfikację wsi 
oraz rozpocząć przygotowania 
do stworzenia w swojej gro- 
madzie spółdzielni produkcyj- 
nej. Jednocześnie spośród 12 de 
klarujących się gospodarzy 


cia udziału w uroczystości ku | wyłoniono komitet spółdzielni 


czci 50 powieszonych. 


produkcyjnej. 


Przemówienie ministra Wyszyńskiego 
w Komitecie Politycznym ONZ 


DOKONCZENIE .ZE.STR: 


gy Ferenca, Mindszenty'ego i 
ich wspólników na Węgrzech, 
Maniu i Bratianu w Rumunii 
itd. Anglicy £ Amerykanie sta- 
rali się za wszelką cenę wpro- 
wadziś przedstawicieli tych 
grup reakcyjnych do rządów 
Bułgarii, Węgier i Rumunii, 
aby zabezpieczyć sobie przy ich 
pomocy możliwość wywierania 
wpływu na życie tych trzech 
krajów. Autorzy tego planu 
przeliczyli się jednak. W rezul- 
tacie czujności i wierności dla 
sprawy ojczyzny narodów Bu? 
garii, Węgier i Rumunii—plan, 
który miał być zrealizowany 
przez sprzedajne elementy grup 
Petkowa, Maniu i Rajka — ru- 
nął. Procesy sądowe nad zdraj 
cami w Bułgarii, na Węgrzech 
i w Rumunii ujawniły nie tylko 
bezdenną otchłań upadku tych 
ludzi. Procesy te wykazały po- 
tworne plany tych, którzy o- 
piekowali się zdemaskowanymi 
przestępcami. Procesy te dowio 
dły, że amerykańskie i angiel- 
skie koła monopolistyczne nie 
pogodziły Bię i nie chcą się po- 
godzić z utratą swej agentury 
w Europie wschodniej, że nie 
złożyły one broni i nie zamie- 
rzają złożyć broni w wólce 
przeciwko ruchowi ludowo-de- 
mokratycznemu w tych kra- 
jach. Procesy te świadczą, że 
anglo - amerykańskie koła mo- 
nopolistów znowu ubiegać się 
będą o realizację swych pla- 
nów, których treść zawarta 
jest w dążeniu do podporządko 
wania tych krajów swym wpły 
wom gospodarczym i politycz- 


nym. 
W tym — podkreślił "min. 
Wyszyński — należy szukać 


wytłumaczenia faktu, że na po 
rządku dziennym Zgromadze- 
nia Ogólnego znalazła się 
sprawa rzekomego „naruszenia 
praw człowieka“ przez Bułga- 
rię, Węgry i Rumunię. 

Fiasko *anglo-amerykańskiej 
polityki, obliczonej na to, by 
włączyć w skład rządów Bul- 
garii, Węgier i Rumunii przed 
stawicieli tzw. „„lojalnej opozy- 
eji“ doprowadziło do wzmoże- 
nia dywersyjnej działalności 
konspiracyjnej tych grup. Zna- 
lazło to z czasem swój wyraz 
w sabotażu, terrorze, spiskach, 
zmierzających do obalenia 
gwałtem legalnych rządów. 
Grupy te działały w przekona- 
niu, że bronią ich i pomagaja 
im potężni opiekunowie. Wszy- 
scy jednak przeliczyli się. Prze 
liczyli się i organizatorzy tych 
grup i ich poplecznicy. Na o- 
czach całego świata odbyły się 
procesy sądowe nad tymi zdraj 
cami w Bułgarii, na Węgrzech 
iw Rumunii. Zeznania świad- 
ków, ujawnione dokumenty, po 
stępowanie dowodowe i przy- 
zanie się eskarżonych dówlo- 
dły 1 potwierdziły ponad wszel 
ką wątpliwość winą oskarżo- 
nych. Nawet specjalni obserwa 
torzy angielscy i amerykańscy, 
obeeni na tych procesach, nie 
mogli nie zarzucić. 

Wówczas rozpoczął stę atak 
dyplomatyczny. Ogłoszono no- 
ty, w których rządy USA i An- 
glii podniosły krzyk, usiłując 
daremnie przedstawić swych 
zbankrutowanych agentów ja- 
ko „prawdziwych demokratów“. 
Równocześnie pojawiły się 03- 
karżenia, jakoby Bułgaria, Wę 
gry i Rumunia naruszyły ukla 
dy pokojowe, co miało w kon- 
sekwencji ułatwić postawienie 
tych spraw w Organizacji Na- 
rodów Zjednoczonych i w Try- 
bunałe Międzynarodowym. 

Mówca podkreślił przy tym, 
że Kanada, Boliwia i USA oraz 
W. Brytania i inna delegacje, 
uważają Trybunał Międzynaro 
dowy za zwykły oddział Depar 
RI Stanu lub Foreign Of- 

ce. 


Pod maską kłamliwych 
zarzutów 

Delegacje, które występują 
przeciwko Bułgarii, Węgrom i 
Rumunii, usiłują przedstawić 
wyżej wspomniane procesy sg- 
dowe, jako „naruszenie trakta- 
tu pokojowego". Lecz w istocie 
rzeczy nie ma w traktatach po 
kojowych żadnych postano- 
wień, które by gwarantowały 
bezkarność za takie zbrodnie, 
jak zdrada, szpiegostwo, spisek 
i inne przestępstwa przeciwko 
własnej ojczyźnie i własnemu 
narodowi. Co więcej w trakta- 
tach pokojowych znajdują się 
specjalne artykuły, zawierają- 
ce zobowiązania Bułgarii, Ru- 
munii i Węgier do walki prze- 
ciwko działalności organizacji 
typu faszystowskiego. W arty- 
kułach tych mowa wyraźnie o 
tym, że trzy te kraja są zobo- 
wiązane nie dopuścić do dzia- 
łalności organizacji politycz- 
nych, wojskowych, paramilitar 
nych oraz innych organizacji, 
prowadzących wrogą propagan 
dę wobec Związku Radzieckie- 
go lub jakiegokolwiek innego 
członka Narodów  Zjednoczo- 
nych oraz dążących do pozba- 
wienia narodu jego demokraty- 
cznych praw. 

Takimi właśnie organizacja- 
mi — podkreśla. min. Wyszyń- 
ski — były grupy zwolenników 
Petkowa, Maniu itd. W tym sta 
nie rzeczy nie ulega żadnej wą- 
tpliwości, że sztuczne oskarże- 
nia, skonstruowane przeciwko 
Bułgarii, Węgrom i Rumunii, 
są pozbawione wszelkich pod- 
staw. Celem ich jest macenie 
wody ł odwrócenie uwagi opi- 
nii publicznej od prowokacyj- 
nai. drywarsvimei działalności 


anglo-amerykańskiej agentury 
w tych krajach. 

Mówea polemizował następ- 
nie z wywodami przedstawicie- 
li bloku anglo-amerykańskiego, 
którzy uważają, że istnieje w 
danym wypadku „spór” z Buł- 
garia, Węgrami | Rumunią, a 
w wypadku sporu należy zasto 
sować procedurę przewidzianą 
w traktatach. 


W tstocie rzeczy nie ma tu 
żadnego sporu w sensie przewi- 
dzianym przez traktaty pokojo 
we. Zw. Radziecki nie widzi 
żadnego wypadku naruszenia 
traktatu pokojowego przez trzy 
wyżej wymieniona kraje. Zw. 
Radziecki nie widzi tu również 
żadnego sporu. Interpretacja 
układów pokojowych musi być 
— w myśl postanowień tych u- 
kładów — uzgodniona przez 
trzy mocarstwa, to jest przez 
Zw. Radziecki, USA i W. Bry- 
tanię. Jednostronna interpreta- 
cja układów pokojowych przez 
USA 1 W. Brytanię jest więc 
bezprawna. 

Min. Wyszyński z kolel pod- 
daje druzgocącej krytyce wnio 
sek Boliwii, USA 1 Kanady w 
sprawie przekazania „sporu“ 
Trybunałowi Międzynarodowe- 
mm. Przeprowadziwszy analizę 
tego wniosku, mówca stwier- 
dza, że Kanada, USA i Boli- 
wia w istocie rzeczy proponują 
arbitraż, w którym byliby tyl- 
ko oskarżyciel i gędzia, lecz nie 
byłoby strony oskarżonej. Wnio 
sek ten odwraca elementarne 
pojęcia prawa 1 sprawiedliwoś- 
ci. Trzeba stracić wszelki sza- 
cunek dla Trybunału Międzyna 
rodowego, aby przypuszczać, że 
Trybunał ten bedzie rozpatry- 
wał sprawę urągającą logice 
prawnej it zasadom układów 
pokojowych. 

Blok anglo-amerykański — 
powiedział dalej min. Wyszyń- 
ski — pragnac uzasadnić próby 
mieszania się w sprawy we- 
wnętrzne Bułgarii, Węgier i 
Rumunii, powołuje się na art. 
55 Karty NZ. Artykuł ten m. 
in. wyraża konieczność współ- 
pracy w powszechnym poszano 
waniu praw człowieka nieza- 
Jeżnie od rasy, języka ł religii. 
Lecz artykuł ten — podkreśla 
mówca — zawiera równocześ- 
nie dalsze postanowienia prze- 
widujące, że podstawowym ee- 
lem jego jest stworzenie wa- 
runków stabilizacji i dobroby- 
tu koniecznych dla utrwalenia 
pokojowych, przyjaznych zto- 
sunków między narodami, opar 
tych na zasadzie równości i sa 
mostanowienia. Lecz przedsta- 
wiciele USA, Anglii 1 niektó- 
rych innych krajów, w wystą- 
pieniach swych dowiedłi, że nie 
chodzi im o utrwalenie przyjaz 
nych i pokojowych stosunków 
między państwami. Chodzi im 
o wręcz £oś przeciwnego, a mia 
nowicie e sianie nienawiści I 
wrogości oraz © odrzucenie 
wspomnianych yri wznio- 
słych zasad Karty NZ. 

Mówiąc e artykule 55 należy 
pamiętać, że artykuł ten za- 
warty jest w rozdziale 9 Karty 
NZ. Rozdział ten nie daje ani 
ONZ ani żadnemu państwu pra 
wa mieszania się w sprawy we 
wnętrzne poszczególnych 
państw. Min. Wyszyński w tym 
miejscu cytuje odpowiednie t- 
stępy z protokółów Konferencji: 
w San Francisco. Z protokółów 
tych wynika, że na konferencji 
w Sam Francisco jednomyślnie 
powzięto rezolucją w sprawie 
interpretacji ert. 55 Marty 
NZ. Rezolucja tą stwierdza, 
że art. 56 nie daje nikomu pra- 
wa mieszania się w wewnętrz- 
ne sprawy poszczególnych 
państw. W Sən Freneisco od- 
rzucono w sposób zdecydowany 
poglądy tych delegacji, które 
uważały, że można wykorzy- 
stać art. 55 dla mieszania mię 
w wewnętrzne sprawy PRZY, 
Organizacja Narodów E 
czonych nie może więe mieszać 
się w sprawy wewnętrzne człon 
ków ONZ. Tym mniej może o- 
na mieszać sią w sprawy we- 
wnętrzne państw, które nie są 
członkami ONZ, jak Bułgaria, 
Wegry i Rumunia 

W tym stanie rzeczy fakt, że 
Organizacja Narodów Zjedno- 
czonych rozpatruje problemy, 
dotyczące spraw wewnętrznych 
Bułgarii, Węgier i Rumunii — 
stanowi brutalne naruszenie 
Karty NZ. Z taką sytuacją = 
oświadczył min. Wyszyński — 
nie wolno się pogodzić 1 my nie 
zamierzamy się pogodzić. 


Jak blok anglo-amerykański 
fałszuje fakty 
Przedstawiciele niektórych 


delegacji, a przede wszystkim 
delegaci USA 1 Anglii, którzy 
wszczęli tę całą prowokacyjną 
imprezę, usiłowali powoływać 
się na jakieś fakty — stwier- 
dza minister Wyszyński. A 
więc przejdźmy do faktów. 

Mówca zajął się najpierw 
twierdzeniami delegata austra- 
lijskiego, który, mówiąc o rze- 
komym pogwałceniu w Rumu- 

ii praw człowieka i podstawo- 
wych swobód, oznajmił, że przy 
tacza fakty „prima facie“ — 
„przekonywające na pierwszy 
rzut oka“. Australijczyk zakwe 
stionował mp. postanowienie u- 
stawodawstwa rumuńskiego, 
stwierdzające, że sądy w Ru- 
muńskiej Republice powinny 
bronić struktury społeczno-go- 
spodarczej i państwowej, wpro- 
wadzonej w życie zgodnie z 
konstytucją. 

A przecież — mówi min. Wy 
szyński — przepis, który prze- 
razi} delegata australijskiego 
ozmacza — jak to jest jasne dla 
każdego człowieka, obdarzone- 


go zdrowym rozsądkiem — nie 
innego, jak tylko to, że do kom 
petencji sądu należy zwalcza- 
nie zbrodni przeciwko państwu, 
takich zbrodni jak szpiegostwo 
i zdrada, sabotaż, terror itd., 
to zat nie gwałei żadnych praw 
człowieka i żadnych swobód, 
r „prawa“ popełniania zbro 


Min. Wyszyński podkreśla, że 
obrona konstytucji stanowi w 
każdym kraju jeden z najświęt 
szych obowiązków każdego oby 
watela i każdej instytucji pań- 
stwowej. Obowiązek sądu wy- 
stępowania w obronie praw 
konstytucyjnych — jak to prze 
widuje m. in. również konstytu 
cja St. Zjednoczonych — ozna- 
cza obowiązek obrony panujące 
go w tym lub owym kraju u- 
stroju państwowego i społecz- 
nego. 

Oto — oświadczył min. Wy- 
szyński--pierwszy dowód „pri 
ma facie', przedstawiony przez 
delegację australijską. Trzeba 
powiedzieć, że jest to dowód 
wielce mizerny. Z kolei mówca 
rozprawia się z drugim podo- 
bnym „dowodem“ delegata eu- 
stralijskiego. 

Delegat australijski przyto- 
czył mianowicie rzekome po- 
wiedzenie jakiegoś działacza 
politycznego Rumunii, że „jeże 
li trudno będzie uczynić z sę- 
dziów dobrych demokratów, to 
trzeba będzie z demokratów 
uczynić dobrych sędziów”, I w 
tym delegat australijski dopa- 
truje się pogwałcenia demokra 
tycznych zasad wymiaru spra- 
wiedliwości. 

Anegdotyczny charakter tego 
drugiego „dowodu“ mówi sam 
za siebie — stwierdza min. Wy 
szyński, : 

Dalej mówca zbija następny 
„dowód”, a mianowicie absur- 
dalne twierdzenie delegata au- 
stralijskkiego, jakoby ławnika- 
mi sądowymi w Rumunii, mo- 
gli być tylko komuniści i jako- 
by nikt poza członkami partii 
komunistycznej nie miał prawa 
brać udziału w wyborach ławni 
ków ludowych. 

Delegat australijski utrzy- 
mywał również, jakoby w Ru- 
munii sędziowie byli jedynie 
„kompetentnymi doradcami“ 
ławników ludowych, w których 
ręku znajduje się rzekomo cały 
wymiar sprawiedliwości. 

Stwierdzam, że wszystko, eo 
powiedział tu delegat austra- 
liiski o ustawie z dnia 2 grud- 
nia 1947 r. — oświadcza mi- 
nister Wyszyński — jest od 
początku do końca zmyślone. 
Wspomniana ustawa nie zawie 
ra ani słowa, które byłoby po- 
dobne do tego, co powiedział tu 
szanowny delegat Australii. 
Ustawa ta została zresztą, na- 
wiasem mówiąc — skasowana 
z chwilą wprowadzenią konsty- 
tucji w życie. 


Rumuński rząd ludowo - de- 
mokratyczny — ciagnie mówca 
— wymiótł z sądów eałe śmie- 
cie feudalno - średniowieczne, 
stworzył sąd z udziałem ław- 
ników ludowych, zastąpił sąd 
urzędniczy sądem z udziałem 
przedstawicieli ludu. Tę refor- 
mą sądową usiłuje się obecnie 
przedstawić jako pogwałcenie 
demokratycznych zasadi wymia 
ru sprawiedliwości, opartego 
na poszanowaniu praw czło- 
wieka. Rząd rumuński oskar- 
żany jest po prostu o to, że 
wprowadził sąd ławników ludo- 
wych! Czy można posunąć się 
do bardziej haniebnego oskar- 
żenia? 

Nie mamy tu do czynienia 
x dowodami, lecz ze zbiorem 
anegdot. 


Minister Wyszyński wyraził 
przypuszczanie, że delegat au- 
stralijski padł ofiarą mistyfi- 
kacji, ignorancji lub niesu- 
mienności swych informatorów. 
Inaczej bowiem nie mógłby on 
utrzymywać, jakoby w Rumu- 
nii nie było równouprawnienia, 
skoro artykuł 93 konstytucji 
rumuńskiej wyraźnie stwier- 
dza, że „Wszyscy mędziowie 
przy wykonywaniu swych fun- 
kcji podlegają tylko ustawom 
i stosują ustawy do wszystkich 
obywateli na jednakowych pod- 
stawach”, a art. 16 że 
„Wszyscy obywatele Rumuń- 
skiej Republiki Ludowo-Demo- 
kratycznej są równi przed pra- 
wem“, 


Następnie mówca xzbłjał 
twierdzenia delegata Australii 
o rzekomym gwałceniu w Ru- 
munii praw człowieka i pod- 
stawowych swobód w  dziedzi- 
nie religii. Podkreślił on, że z 
ustaw rumuńskich wyraźnie 
wynika, iż w Rumunii istnieje 
wołność wykonywania kultu 
religijnego pod jednym tylko 
warunkiem, by nie przeczyło to 
konstytucji oraz nie naruszało 
norm państwowych, społecz- 
nych i moralnych. 

Jest to — stwierdził mówca 
— całkowicie słuszne żądanie, 
przeciwko któremu oponować 
mogą tylko ci, którzy usiłują 
wykorzystać religię jako narzę 
dzie lub środek zamaskowania 
walki politycznej dla konspi- 


racyjnej działalności antypań- | 


stwowej, jak okazało się to np. 


na procesie 15 bułgarskich 
przedstawicieli Kościoła lub na 
procesie kardynała Mindszen- 
ty'ego na Węgrzech. 

Oto fakty, które dele- 
gat australijski pan Makin, 
wysławiając się w uczonym 
języku prawniczym, sprezento- 
wał nam jako dowody „prima 
facie“, ale które w istocie rze- 
czy — proszę wybaczyć mi 
szczere określenie — są plot- 
kami kumoszek z bazaru i kłam 
stwami, godnymi znakomitego 
barona Muenchhausena! 

Delegat radziecki podkreśla, 
że — jak z powyższego wyni- 
ka — rząd australijski intere- 
suje się widocznie wewnętrz- 
nymi sprawami Rumunii. Tym 
czasem nie interesują go wido- 
cznie ani trochę wewnętrzne 
zprewy samej Australii, pod- 
czas gdy sprawy te są rzeczy- 
wiście bardzo interesujące, 
zwłaszcza jeśli chodzi o zagad- 
nienie poszanowania praw czło 
wieka i podstawowych swobód. 

Co do tego delegacja austra- 
lijska zachowuje jednak milcze 
nio — stwierdza mówca. Ško- 
ro tak jest, delegacja radziec- 
ka może sama opowiedzieć coś 
nie coś o rzeczywistym hezpra- 
wiu, panującym w Australii, o 
rzeczywiście brutalnym gwał- 
ceniu w Australii podstawo- 
po swobód i praw .człowie- 

A. 

Tu delegat radziecki cytuje 

artykuły znanego uczonego au- 


stralijskiego, dra Thompsona, 
opublikowane w dziennikach 
australijskich „Sun“ i „He- 


rald". Z artykułów tych wyni- 
ka np., że tubylcy australijscy 
pracują w warunkach niewol- 
niczych, a ich sytuacja jest 
wręcz tragiczna. 


Na naszym zgromadzeniu — 
stwierdza minister Wyszyński 
— delegacja australijska uda- 
je, że jest wstrząśnięta nieist- 
niejącym pogwałceniem praw 
człowieka w Rumunii, ale nie 
zwraca żądnej uwagi na rzeczy 
wiste brutalne pogwałcenie 
praw człowieka w samej Au- 
stralii, 


Następnie minister Wyszyń- 
ski rozprawia się z oskarżenia- 
mi, jakie przedstawiciel USA 


wysunął w stosunku do Bułga- 
rii i Węgier. Przedstawiciel 
| USA — stwierdza mówca — 


nie był pod tym względem o- 
ryginalny, lecz powtarzał utar- 
te oszczerstwa, m. in. ostatnio 
również w związku z budapesz- 
teńskim procesem szpiega i 
zdrajcy Rajka. Pominął on jed 
nak starannie fakty, ogranicza 
jąc się do ogólnikowych twier- 
dzeń, nie popartych żadnymi 
dowodami. Delegat amerykań- 
ski Cohen zakwestionował m. 
in. przebieg wyborów na Wę- 
grzech w 1947 r. 


Czyż jednak Cohen i jego 
przyjaciele — zapytuje mini- 
ster Wyszyński — nie mieli 
już sposobności przekonać się 
o fiasku podobnych kalumnii? 
Czyż nie pamiętają, że już 
wtedy w 1947 r. oszczerstwo 
to zostało zdemaskowane przez 
samą prasę angielską i amery- 


kańską? 


Przedstawiciele USA i Wiel- 
kiej Brytanii usiłują również 
kwestionować przebieg węgier- 
skich wyborów z maja 1949 r. 

Pomijają oni jednak 
stwierdza minister Wyszyński 
— tak oczywiste fakty, jak u- 
dział w wyborach 96,7 proc. 
wszystkich wyborców, co było- 
by niemożliwe bez głębokiego | 
patriotyzmu, jaki zamanifesto- 
wali obywatele Węgier pod- 
czas tych wyborów — rzeczy- 
wiście niezwykłych i niemożli- 
wych w większości krajów bur- 
żuazyjnych, gdzie rozpowszech- 
nione są szeroko wszelkie ma- 
chinacje wyborcze i oszukańcze 
wybiegi. 

Taką samą sytuację obser- 
wowano w Rumunii w 1948 r., 
kiedy spośród 8,5 miliona wy- 
borców uczestniczyło w głoso- 
waniu 7.663.375 osób, przy 
czym przeszło 90 proc. wybor- 
ców oddało swe głosy na blok 
demokratyczny. 


Przedstawiciele USA i An- 
glii usiłują też oczernić wybo- 
ry w Bułgarii. Tymczasem 
wiadomo, że w wyborach buł- 
garskich » 1946 r. wzięło u- 
dział przeszło 4 miln. wybor- 
ców, przy czym na Front Oj- 
czyźniany padło blisko 3 miln. 
głosów, czyli 75 proc. Wiado- 
mo, że tzw. partie opozycyjne 
nie były pozbawione prawa u- 
działu w wyborach. Ale ta par- 
tle, w szczególności partię Pet- 
kowa spotkał następnie los 
tych wszystkich grup, które 
staczają się do nielegelnej dzia 
łalności dywersyjnej przeciwko 
własnemu narodowi. Sad nad 
Petkowem i jego wspólnikami 
wykazał, że ta tzw. „opozycja“ 
była w . rzeczywistości grupa 
zdeklarowanych reakcjonistów, 
agenturą wywiadu zagranicz- 
nego. 


Można zrozumieć oburzenie 
delegata brytyjskiego Shawe- 
rossa — chodziło przecież o 
likwidację grupy, która w Buł- 
garii była jedyną ostoją wpły- 
wów angielskich i amerykań- 
skich. 

(Dokończenie podamy w nu- 
merze jutrzejszym). 

* 


W toku ożywionej dyskusji 
przemawiali: przedstawiciel Pol 
ski — minister Drohojowski, 
przedstawiciel Ukrainy oraz 
Wielkiej Brytanii, 

Delegat Polski min. Droho- 
jowski w obszernym przemó- 
wieniu zdemaskował oszczerczą 
istotę oskarżeń anglo-amery- 
kańskich pod adresem trzech 
państw demokracji ludowej. 


Poważny wzrost asortymentu towarów 
przemysłu motoryzacyjnego 


w okresie planu 6-letniego 
Przemysł motoryzacyjny jest jedną s najmłodszych branż 


naszej produkcji Przed wojną 


nie produkowaliśmy np. żad- 


nych motorów spalinowych własnego typu. Obecnie gospo- 
darka planowa, wwzględniająca potrzeby motoryzacyjne kra- 
ju oraz konieczność szeroko zakrojonej mechanizacji rolni- 
ctwa, wmoźliwia szybki rozwój przemysłu motoryzacyjnego. 
Redaktor gospodarczy PAP uzyskał od dyr. technicznego 
Centralnego Zarządu Przemysłu Motoryzacyjnego, inż. D. 
Junge, wypowiedź na temat zamierzeń tego działu produkcji 
w okresie planu 6-letniego, którą w skrócie podajemy. 


Z końcem planu G-letniego, 
tj. w r. 1955 zakłady podległe 
Centr. Zarządowi Przemysłu 
Motoryzacyjnego osiągną 4- 
krotnie wyższą produkcję od 
produkcji tegorocznej. Rozsze- 
rzymy znacznie dotychczaso- 
wy asortyment produkcji przez 
przystąpienie do wywobu no- 
wych, dotychczas nieproduko- 
wanych motorów i części do 
motorów i samochodów. 

Wytwarzać będziemy: Sa- 
mochody ciężarowe dwóch ty- 
pów, ciągniki gąsienicowe, 
które znajdą zastosowanie w 
pracy rolnictwa, ciągniki ko- 
łowe ogumione i nieogumione 
dla celów rolnictwa, przemy- 
słu i transportu. Wielkoseryj- 
na produkcja ciągników osiąg 
nie w okresie planu 6-letniego 
łącznie 11 tys. sztuk. 

Rozpoczniemy również pro- 
dukcję autobusów polskiej 
konstrukcji typu A-50 o 50 
wygodnych siedzeniach. Auto 
busy przystosowane będą spe- 
cjalnie do naszych dróg. 

W 1955 roku wyprodukuje- 
my 25 tys. szt. nowego typu 
motocykli. 


'Ta masowa produkcja po- 
zwoli na obniżenie ceny deta- 
licznej i umożliwi rozprowa- 
dzanie ich wśród świata pra- 


cy. 

Czterokrotnie zwiększy się 
produkcją sprzętu pożarnicze- 
go, Przy czym samochody dla 
użytku straży pożarnej wytwa 
rzać będziemy całkowicie w 
kraju. 


Silnikj spalinowę przemysło 
wo - rolnicze produkować bę- 
dziemy w -ciu typach, w tym 
również silniki spalinowe dla 
użytku żeglugi. W roku 1955 
roczna produkcja rowerów roz 
maitych typów dojdzie do 200 
tys. sztuk. Wypuszczony zo- 
stanie na rynek szereg zupeł- 
nie nowych typów rowerów. 

Poza tym rozwiniemy poważ 
nie wytwórczość części za- 
miennych. 

Przemysł motoryzacyjny wy 
twarzać też będzie obrabiarki, 


przystosowane specjalnie do 
obróbki części do motorów, 


jalk również maszyny do szy- 
cia typu ciężkiego dla przemy 
słu konfekcyjnego. 

Liczba pracowników zatrud 
nionych w przemyśle motory- 
zacyjnym wzrośnie dwukrot- 
nie. 


Przekształcimy 


wyższe uczelnie 


w ośrodki twórczej nauki 


Drugi dzień obrad 


Dnia 13 bm. w drugim dniu 
obrad rozszerzonego plenum 
ZAMP przewodnictwo objął se 
kretarz generalny Związku, 
Janczak. 

Na zakończenie obrad zebra 
ni przesłali do sekcji studen- 
ckiej Komsomołu telegram, w 
którym m. in. czytamy: 

„Rozszerzone plenum Za- 
rządu Głównego ZAMP śle 


Zarządu Gł. ZAMP 


najlepsze braterskie pozdrowie 
nie. 
Wasza — przyjaźń, pomoc i 


przykład — wskazują nam dro 
ge, po której kroczyć będzie- 
my konsekwentnie, przekształ 
cając wyższe uczelnie Polski w 
ośrodki twórczej, służącej lu- 
dowi nauki, ośrodki wychowa 
nia nowych kadr 


IWam. Drodzy Przyjaciele swe | czych socjalizmu”, 


budowni- | sztuki poruszające tematy M 


TEMATY DNIA 


Mr. Nekru leci 
do Waszyngtonu 


Premier indyjski Nehru odbył 
niedawno podróż do Londynu, 
a siamtąd, specjalny samolot 
Trumana zabrał Nehru do Wad 
szyngtonu, gdzie przyjęto go 3 
wielką pompą. Dobrze polnfor= 
mowany dziennik „New York 
Times“ podał, że „wizyta Nehru 
będzie miała wielkie znaczenie 
ze względu ną konieczność wy- 
miany poglądów w sprawie 
szybko postępujących zmian w 
Chinach, na Malajach, w Indo- 
chinach £ w ogóle w całej Azji 
południowo - wschodniej“, 

w Waszyngtonie panuje zu" 
pemie xrozumiała konsternacją 
a powodu „szybko postępują 
cych zmian“ w Azji. Po znisz 
czeniu reakcyjnego Kuomintan< 
gu — głównego „bastionu anty4 
komunizmu“ w Azji, imperia« 
Hśct amerykańscy usiłują po+ 
wetować sobie tę stratę, przy« 
najmniej częściowo, w zmilita< 
ryzowanej Japonii i w Indlach. 
Państwa te mają być filarami 
montowanego przy współudzła- 
le Czang Kal-szeka „paktu Oce- 
anu Spokojnego“, który miałby 
— zgodnie z intencją jego inil- 
cjatorów, powstrzymać potężny 
rozwój ruchów wyzwoleńczych 
w Azji. 

Nehru posiada szczególne kwa 
ntikacje, aby grać rolę takiego 
„filaru«. Występował kiedyś ja- 
ko rzecznik wyzwoleńczych dą- 
Żeń narodu Indii. Potem, wraz 

ñz burżuazją swego kraju zdra- 

dził ten ruch. Obecnie, pod 
szyldem formalnej niepodległo” 
ści wprzęga swój kraj w jarze 
mo imperialistów. Chłopom ©- 
hlecyr'ał ziemię, a robotnikom 
poprawę bytu. Obecnie ma dla 
nich tylko więzienie i salwy Z 
karabinów. 

Nie darmo  socjallstożercy s 
amerykańskiej prasy wielkoka= 
pitalistycznej reklamują „socja- 
lizm“ Nehru. Łudzą się, że uda- 
im się podeprzeć swą mocno 
zachwianą pozycję w Azji — 
za pomocą latorośli powstałej 
ze skrzyżowania Bluma x Ti- 
tem. 

Wszystko przemawia jednak 
za tym, że każdego kto usiluje 
powstrzymać „szybko postępu- 
jące zmiany“ w Azji, czeka los 
Czang Kai-szeka. W samych 
Indiach wzmaga słę walka ludu 
przeciwko  protmperlallstyczne” 
mu rządowi. 

Jeszcze kilka miesięcy temu 
„New York Herald Tribune" w 
artykule pod alarmującym ty" 
tułem: „Komaniści zdobywają 
teren w Indiach“, opisuje wiel- 
ką siłę ruchu robotniczego | ra- 
dykalnego ruchn chłopskiego | 
stwierdza, że większość studen- 
tów na wyższych uczelniach 
sympatyzuje x komunistami. 
Dziennik dochodzi do wniosku, 
że siły postępowe w Indiach 
stanowią bardzo. poważny czyn- a 
nik i mają przed sobą wiskio 
możliwości. 

Nie ulega wątpliwości, że tad 
Indi tak samo jak imne maro" 
dy Azji — stanowczo się prze” 
oiwstawi wszelkim planom pak 
tów 1imperialstycznych, 

J. 
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25-LECIE REPUBLIKI 
MOŁDAWSKIEJ 


MOSKWA. — Stolica Mołda- 
wii obchodziła 25-lecie Repu“ 
bliki Mołdawskiej. Dnia 12 bm. 
tysiączne rzesze mieszkańców 
Kiszyniowa zapełniły odświęt= 
nie udekorowane ulice. Na o” 
gromnych tarczach  ustawio* 
nych na Placu Zwycięstwa, 
widniały portrety Stalina i je” 
go towarzyszy pracy. U stóp od 
słoniętego poprzedniego dnis 
pomnika Lenina ułożono 0l- 
brzymi dywan z żywych kwia* 
tów. 

Po defiladzie miejscowego 
garnizonu odbył się pochód: 
który trwał ponad trzy godzi” 
ny. Wieczorem rozległy się sel 
wy artyleryjskie. Po niebie, 0- 


kwietlonym potężnymi reflek- 


wrami, pima? ogromny por” 
tret towarzysza Stalina, niesio 
ny przez szybowce. 


800 NOWYCH KOŁCHOZÓW 
W ZACH. OBWODACH 
BIAŁORUSI 


MOSKWA. — Tysiące ro- 


dzin chłopskich z zachodnich 


obwodów Białorusi uczczą zbi 
żającą się 10 rocznicę zjedno? 
czenia narodu białoruskiego 4 
wstąpieniem do kołchozów. 

ciągu ostatniego miesiąca W 
obwodach tych zorganizowano 
800 nowych kołchozów. W ciy 
gu 9 miesięcy roku bieżącego 


| 


ilość gospodarstw  chłopskica f 


które wstąpiły do kołchozów 
zwiększyła się przeszło cztero* 
krotnie. 


SZTUKA DRAMATYCZNA 
DLA DZIECI 


MOSKWA. — Specjalna K0“ 
misja do spraw literatury dl3 
dzieci postanowiła wspólnie % 
aktywem pisarzy moskiew” 
skich omówić szereg referatów 
na temat literatury dla dzie% 
Pierwszy rəfscat pt. „O ral 
dzieckiej sztuce dramatycznej 
dla dzieci” wygłosił pisarz 
Michajłow, który dokonał hi- 
storycznego przeglądu radzieś 
kiej twórczości dramatycznej 


dla młodzieży, Opowiedział 0% | 


o drodze, którą przebył teal 
dla dzieci w walce z wpływa? 
mi  estetyzujących formali“ 
stów. Dia mlodego w dza na” 
pisano sztuki o szkole orab 


dzynarodowe. 


Obecnie przeprot 


maszerują do ko 


Nieodpowiedzialne wysłą 


„Gazeta Pomorska" z dnia 9 


br. ogłosiła artykuł wstępny pt 
i szkodnicy w aparacie gospoda 


ganizują zaopatrzenie mas 
„Gazeta Pomorska“ 


Wojewódzkiego naszej Partii. 
go omawi 
nym artykule o 
go Partii nie wy 
odpowiedzialnoś 


O co chodzi? 


Istnieją w kraju pewne trudności w zaopa- 
trzeniu ludzi pracy w dostateczną ilość nie- 


których produktów i towarów. 


spowodowane są licznymi i różnorakimi przy- 
czynami. Na trudnościach tych żerują wro- 
gie elementy — starając się je pogłębiać, de- 
zorganizować aparat zaopatrzenia, wyzyski- 
wać je dla spekułacji. Sluszne jest przeto bu- 
dzenie czujności ludzi pracy na te poczyna- 


mia wroga klasowego. |, 


Czynić to jednak należy w sposób poważ- 
bez demagogii. Czynić to należy — uświa- 
damiając ludzi pracy, o istnieniu obiektyw- 
nych przyczyn pewnych utrudnień aprowiza- 
cyjnych. Czynić to należy wyjaśniając, że 
jedną z najpoważniejszych przyczyn tych 
utrudnień jest ogromny wzrost spożycia ar- 
tykułów pierwszej potrzeby. Wystarczy wska- 
zać na to, że spożycie cukru wzrosło u nas 
w 1949 r. prawie w dwójnasób na głowę lud- 
pue w stosunku do 1938 r. Wystarczy wska- 
zać na poważny wzrost spożycia mięsa i tłu- 5 > : 

szczu na wsi polskiej. Wystarczy wyjaśnić, że SBa. JA5, ale mo 
odczuwamy pewien niedobór produktów w 
tych dziedzinach, gdzie nie możemy dowol- 
nie i natychmiast zwiększać produkcji, jak 


ny, 


np. w dziedzinie hodowii. 


Oczywiście, mamy także objawy braku do- 


statecznej troski o aprowizację. 


objawy biurokracji. Mamy objawy niedołę- 
stwą w niektórych ogniwach handlu państwo- 
wego i spółdzielczego, niedostatecznej dbało- 
racjonalne rozprowadzenie 
wreszcie objawy wrogiej 


ści o szybkie i 
Produktów. Są 
wręcz roboty szkodników. 

Ale nie jest wa 
rokracją podrywanie au 
stwowego, 


s 


partyjnej, A tak właśnie bardzo źle, fałszy- 


sadza sie pobór mgŽezyen, urodzonych w 1 
szar, gdzie otrzymają mundury wojskowe 


jest organem Komitetu 
Fakt ten nakła- 
da na gazetę obowiązek szczególnie sumien- 
nego, bardzo poważnego traktowania każde- 
anego na swoich łamach zagadnie- 
mia. I właśnie dlatego, że we wzmiankowa- 
rgan Komitetu Wojewódzkie- 
kazał dostatecznego poczucia 
ci za slowo drukowane, nie 
możemy tego artykułu pominąć milczeniem. 


lką ze szkodnmictwem i biu- 
torytetu handlu pań- 
spółdzie:czości, dyrektorów i pra- 
cowników przedsiębiorstw, związków zawo- 
dowych i wszystkich jastancji organizacji 


Nowi żołnierze 


Foto WAF 


s > 
pienie 

wie zrozumiała walkę z biurokracją i szkod- 
nictwem „Gazeta Pomorska". Zamiast usta- 
lé zakres braków, dokładnie zbadać ich 
przyczyny, ustalić stopień odpowiedzialności 
poszczególnych konkretnych jastytucji i 
przedsiębiorstw, określonych osób — „Gaze- 
ta Pomorska“ za jednym zamachem, w spo- 
sób wysoce nieodpowiedzialny, ogólnikowo, 
bez uzasadnienia, obarcza odpowiedzialnością 
za zakłócenie normalnego obiegu towarów na 
łerenie swego województwa: władze pań- 
stwowe, związki zawodowe, dyrekcje Central 
Handlowych, biura aparatu spółdzielczego, 
organizacje partyjne fabryk, urzędów, Cen- 
tral Handlowych, Bydgoskiej Spółdzielni Spo- 
żywców, CRS, Zarządu Miasta, Komitety 
Partyjne Miejskie, Powiatowe, Fabryczne, Ko- 
mitety podstawowych organizacji. 

Nie koniec na tym, Natychmiast po tej ll- 
tanii, następuje druga. wymieniająca „hra- 
biów, arystokrację, dygnitarzy sanacyjnych i 
hitlerowskich agentów“ — litania sprawiają- 
ca wrażenie, że w aparacie naszym wprost 
roi się od tych elementów, sprawiająca wra- 
żenie, że niemal cały nasz aparat handlu pań- 
stwowego i spółdzielczego łącznie z tuzinem 
innych instytucji rządowych, samorządo- 
wych, partyjnych, zaśmiecony jest wrogimi 
elementami. Czy to jest zgodne z prawdą? 
Czy „Gazecie Pomorskiej“ nieznana jest 
ofiarna, pelna poświęcenia i wyrzeczeń pra- 
ca dziesiątków tysięcy działaczy gospodar- 
czych, spółdzielczych, administracyjnych, 
związkowych i partyjnych? 

Czy można tak pisać o poważnym zagad- 
nieniu w piśmie partyjnym? ań 
żna odwoływać się 
do „gniewu klasy robotniczej* w stosunku do 
instytucji i kierowników na szego apa- 
ratu, jak nie można drogą mobilizacji „gnie- 
wu klasy robotniczej" likwidować obiektyw- 
nych trudności powstałych okresowo na tym 
czy innym odcinku zaopatrzenia. 

Nie można demagogią — zaopatrzyć dziel- 
nic robotniczych w dostateczną ilość „mięsa, 
wędlin. tłuszczów" i jnnych produktów, je- 
żeli istnieją w tej dziedzinie pewne okresowe 
trudności. 

Powtarzamy: walka z wrogiem klasowym 
na odcinku handlu państwowego i spółdziel- 
czego, jest zadaniem ważnym i poważnym. 
Ale właśnie że poważnym. I skierowaną musi 
być ta walka przeciwko wrogowi kla- 
sow e m u, a nie przeciwko instytucjom 
i organom państwa ludowego. 


października 
„. „Biurokraci 
rczym dezor- 
pracujących". 


Trudności te 


Mamy także 


Zwiedzam spółdzielnie produkcyjne 


Cały 


sterania Jucha pochodzi zza 
Buga — miała tam pod Bro- 
dami 7 ha ziemi. Mąż zginął 
na wojnie. Otrzymała działkę 
— 9 ha w powiecie Wschowa 
(poznańskie), Żeby je obrobić, 
wypożycza u sąsiada-bogacza 
konie. Za jeden dzień pracy 
koni płaci pięcioma dwunasto- 
godzinnymi dniami pracy włas 
nej — oczywiście w najgoręt- 
szym okresie robót polnych. 
Wledy u siebie pracuje po no- 
cech. a 

Józef Sys ma w powiecie 
Wschowa 8 ha ziemi. W zesz- 
łym roku zachorował na zapa- 
lenie płuc — nieszczęście chcia 
ło, że właśnie w okresie zbio= 
rów. Zwlókł się z łóżka, za- 
czął kosić kosą. Niełatwo jest 
kosić kosą, a już zupełnie n'e- 
łatwo, kiedy się ma zapalenie 
płuc. 

x 


Mogłabym mnożyć 
przykłady. Mogłabym znależć 
je w każdej wsi. Ale w Siedl- 
nicy już nie. I Stefania Jucha 
i Józef Sys nie będą już ni- 
gdy pozostawieni własnym lo- 
som, właspernu osamotnione- 
mu życiu. Dwa tygodnie temu 
we wsi S'edlnica w pow. 
Wschowa, traktory  zaorały 
miedze — wolą jej mieszkań- 
ców Siedlnica stała się spół- 
dzieinią. å 

Siedlnica jest spółdzielnią 


takie 


p 


Iza Bychowska | 


powiat 


go wkładu ziemi i inwenta- 
rza — ale jedynie i wyłącznie 
praca. Wśród 42 członków 
spółdzielni są chłopi zza Bu- 
ga, są rdzenni poznaniacy, Są 
przesiedleńcy z centralnej Pol 
ski — element więc dość Tóż- 
norodny. Jakimi drogami do- 
szli čo przekonania o wyższo- 
ści gospodarki zespołowej nad 
ich dotychczasową, drobno - 
towarową? 


nego wyjścia, 
wości przebicia pułapu. 
Ludzie słuchali.  Niezby 


prawda. 


x 


Długo rozmawiałam z towa- 
rzyszami z zarządu spółdzielni 
— Kleniukiem, Michnionkiem, 
Szpryngierem. To oni i paru 
jeszcze innych potrafili prze- 
konać resztę wsi. Cała trójka 
— to gospodarze średniorolni 
osiem hektarów (tyle posia- 
dali również i pozostali człon- 
Kkowie spółdzielni) każdy Z nich 
miał konia (Michnionek na- 
wet dwa) 2 krowy — takie go- 
spodarstwo wyżywi rodzinę. 
Ale przyszedł taki moment, 
kiedy zrozumieli, że wieś asią- 
gnęła pewien pulap dobroby- 
tu — wyższy dla przeważają- 
cej większości w porównaniu 
z warunkami przedwojennymi, 
niski — w porównaniu z moż- 
liwościami. Dalej — ani kro- 
ku. Male gospodarstwa nie da- 
dzą się już bardziej unowo- 
cześnić, nie będą nigdy bar- 
dziej rentowne. 

Możliwości zbogacenia 


nawiścią w 5eTcu, kiedy Józe 


argumenty t 

Nie ufali 
i to prawda. 
chłopa 'oszukiwano? 
wał 
pracy 


przysłowiowa chłopska nieuf 


ność, 


rząd Polski Ludowej — na 


się 


możliwości zubożenia i popad- 
nięcia w zależność od bogaczy 
wiejskich, że trzeba przekonać 
ludzi do spółdzielczości, jedy- 
jedynej możli- 


chętnie na początku — to też 
Ale kiedy Stefania 
Jucha szła prosić o Pomoc do 
bogacza — „pomóżcie, sąsie- 
dzie, pożyczcie, oddam, odro- 
bię” — z przymilnym uśmie- 
chem na ustach i kipiącą nie- 


Sys chory na zapalenie płuc 
ocierał pot, zalewający mu pie 
kace od gorączki OCZY — gdzieś 
pod czaszką kołatały słowa, 
amtych — Kleniu- 
ka, Michnionka, Szpryngiera. 
im na początku — 
Mało to razy 
Był to 
dawniej taki rząd w Polsce, 
który by chłopu nie obiecy- 
złotych gór — gdy trzeba 
było ściągać Z niego haracz 
; haracz krwi? Spełni 
to który swoje obielnice? Bar- 
dzo głębokie przyczyny ma 


kłęboko korzeniami tkwi 
w całej historii Polski. Jeżeli 
uwierzyli teraz, to dlatego, że 


reszcie robotniczo-chłopski — 
nie rzucał obietnic na darmo. 


W dniach 3 — 5 kwietnia 
toczyły się w stolicy Polski 
obrady III Ogólno-Krajowego 
Kongresu Związku Samopo- 
mocy Chłopskiej. Na Kcn- 
gres zaproszona została delc- 
gacja kołehoźników radziec- 

| kich, w której skład wchodzi 
ło 17 osób, w tej liczbie 
13 Bohaterów Pracy Socjali- 
stycznej. Mnie przypadł za- 
szczyt stanąć na czele delega 
cji: 


Na Koncneste 
Od chwili naszego przyby- 
cia na ziemię polską poczuliś 
my, że znajdujemy się w gro 
nie szczerych przyjaciół. Gdy 


928 r. Na zdjęciu: poborowi zjawiliśmy się w ogromnej 


sali, w której odbywał się 
Kongres, 3,5 tysiąca chłopów 
polskich powitało nas burzli- 
wą owacją i okrzykami na 
cześć wyzwolicielki Polski — 
Armii Radzieckiej, na cześć 
partii komunistycznej i na- 
szego wodza, Józefa Stalina. 
Do prezydium Kongresu wy- 
brano mnie i kierowniczkę 
ogniwa kołchozowego, Hele- 
nę Chobta, 67-letnią Bohater 
kę Pracy Socjalistycznej. 


TRYRUNA LUDU 


Frzyj azn po WiECZ 


Teodor Dubkowiecki 


wiła m. in. w kołchozie „Zdobycze Października”, położonym w rejonie 
obwodu kijowskiego. Po pewnym czasie rewizytowała Polskę delegacja. 


chłopów ra- 


dzieckich, na której czele stol znany już chłopom polskim — przewodniczący kołchozu 
„Zdobycze Października”, Teodor Dubkowiecki. Poniżej podajemy jego wrażenia z 


pobytu w Polsce 


Trudno mi opisać moje u- 
czucia i myśli, w chwili gdy 
przemawiałem na Kongresie 
do chłopów polskich. Repre- 
zentowałem przecież wielomi 
lionową rzeszę kołchozowego 
chłopstwa kraju socjalizmu! 
Z baczną uwagą i ogromnym 
zainteresowaniem przysłuchi 
wali się zebrani moim sło- 
wom. Głębokim wzruszeniem 
zareagowali na wieść o sukce 
sach, które osiągnęło chłop- 
stwo radzieckie, kroczące p9 
drodze socjalizmu, wytyczo- 
nej przez Lenina i Stalina. 


Wielu delegatów Kongresu 
zwiedziło już nasze kołchozy 
i na własne oczy przekonało 
się ò przewadze systemu ra- 
dzieckiego i ustroju kołchozo 
wego. Wszyscy Oni, a zresztą 
nie tylko oni, stali się żarli- 


AW ||| qe 


Słówko o prowokator 


Przeszło miesiąc temu 


rząd polski wystosował notę 
do rządu belgradzkiego, PT Oz: 
testując przeciwko szpiegow- 
skiej działalności przedstawi 
cieli jugosłowiańskich plasó- 
wek w Polsce. Nota wymie- 
miała nazwisko Petrovića Mi 
liĉa, który pod pozorem mi- 
sji urzędowej uprawiał na te 
renie Polski najzwyczajniej- 
sze szpiegostwo. W parę dni 
potem rząd polski zażądał 
odwołania z ambasady jugo- 
słowiańskiej w Warszawie 
całej zgrai kolegów p. Petro- 
vića, zajmujących sig dY- 
wersją, szpiegostwem i wro- 
gą nam propagandą. 
Widocznie szefowie owej 
bandy szpiegów i prowokato 
rów czuli się bardzo nieswo- 
jo po zdemaskowaniu ich a- 
gentów'w Polsce, skor$ przez 
długi czas zcehowywali na 
ten temat głuche milczenie w 
podległej scbie prasie. Bo 


dopiero teraz główny szmat- stajesz... 


Ziemi uprawnej jest tu 310 
ha — 200 ornej i 110 łąk. Plan 
długofalowy jest jeszcze w 
projekcie, ale jego wytyczne 
są dla wszystkich niewątpli- 
we, Ziemia tu I kategorii i 
niedaleko dwa miasta 
Wschowa i dalej Poznań. Stąd 
wielka opłacalność hodowli 
zwierzęcej — krów na milecz- 
ność (w Wschowie jest mle- 
czarnia) i świń na tuczenie. 
Bliskość miasta dyktuje rów- 
nież założenie dużej ptaszar- 
ni, to będzie dział pracy ko- 
biet. Prócz ptaszarni zajmą się 
ogrodnietwem i sadownictwem 
— i w tym wypadku bliskość 
miast gwarantuje duży zbyt. 
Z tych samych względów pla- 
nują zarybienie obydwu posia- 
danych stawów oraz założenie 
pasieki. Z czasem powstanie 
owczarnia — ta hodowla jest 
ogromnie opłacalna. 


— 


t 


f 


Uprawę nastawia się głów- 
nie na pszenicę i burak cukro- 
wy (niedaleko jest cukrownia) 
oraz rośliny przemysłowe — 


len i rzepak, 
ł 
Najkonieczniejsze inwesty- 


cje, to inwentarz. Członkowie 
spółdzielni wnieśli 12 koni -— 
chcą mieć jeszcze 4. Spół- 
dzielnia posiada 15 krów (oczy 
wiście prócz nich zgodnie ze 
statutem członkowie spółdziel- 
ni posiadają własne krowy): 
ale chce mieć na początek dru 


ich 
ławiec titowski, „Borba“ bel- 
gradzka, zabrał głos w tej 
sprawie: 

Utertym zwyczajem rzeżl- 
mieszków, przyłapanych na 
gorącym uczynku, piśmidło 
titowskie uderza w ton  „ła- 
paj złodzieja”. Rzecz gna- 
mienna, że w całym wystąpie 
niu „Borby” nie ma nawet 
próby wybielania szpiegów i 
prowokatorów nadużywają- 
cych bezczelnie przywilejów 
duplomatycznych. Po prostu 
pismak belgradzki nie mógł 
znależć nic, co nadałoby jego 
artykułowi choćby cień praw 
depodobieństwa i wobec tego 
uciekł się do wymysłów i in- 
sunuacji, 

Nikogo to oczywiście nie 
dziwi, że metody amerykań- 
skich brukowców spod znaku 
Hearsta i Seripps - Howarda 
znajdują dziś takie wzięcie 
w prasie jugosłowiańskiej. Z 
kim przestajesz, takim sig 
ars. 


atrzy na Siedlnicę 


dzielni resztówkę w bezpłat- 
ne użytkowanie). Ale sprawa 
tych zabudowań jest nieco | 
skomplikowana i warto wie- . 
dzieć dlaczego. Bo choć kom- 
plikacja ta nieco hamuje roz- 
mach gospodarczy spółdzielni 
— nie sądzę, by ktokolwiek 
zganił siędlnickich ludzi za 
nią. Dla przykładu — sprawa 
stodoły. Leży w niej jeszcze 
zboże tych chłopów, którzy nie į 
chcieli przystąpić do spółdzie!- 
ni. Właściwie byłby już czas, 
żeby je zabrali do siebie. Ale 
zarząd spółdzielni tow. tow. 
Kleniuk, Michnionek, Szpryn- 
gier — nie nalegają. „Trzeba 
ludziom pomóc — tłumaczy mi 
tow. Kleniuk — wszystko jed- 
no: przystąpili, czy nie”. Po- 
magają nie tylko w ten spo- 
sób — spółdzielcza młockarnia 
niejednemu chłopu z okolicy 
wymłóciła zboże.  Siedlniocy 
chłopi nie odgradzają się mu- 
rem od okolicznych wsi i ich 
potrzeb — choć trudno powie- 
dzieć, że nie czują swojej nad 
nimi wyższości. „Dadzą się 
przekonać i oni” mówią 
z głębokim przekonaniem. 
* 

Siedlniccy chłopi zdają so- 
bie doskonale sprawę, że oko- 
liczni chłopi uważają ich za 
coś w rodzaju stacji doświad- 
czalnej. Uda-się w Siedlnicy, 
polepszą sobie byt jej człon- 
kowie, wykażą na faktach wyż 


wymi orędownikami i pionie 
rami spółdzielczych form go- 
spodarki na wolnej ziemi pol 
skiej. 

Po zamknięciu Kongresu 
zaproszono nas na zwiedze- 
nie Polski. 


We wsi Wilkowice 


Pierwszym etapem było 
miasto Płock, gdzie zapozna- 
liśmy się z organizacją i dzia 
łalnością filii powiatowej 
Związku Samopomocy Chłop 
skiej. Z Płocka wyjechaliśmy 
do wsi Longowo, by obejrzeć 
pracę spółdzielczego ośrodka 
maszynowego. Prócz tego 
zwiedziliśmy żłobek, Świetli- 
cę i chaty chłopskie. 

Nas — ludzi radzieckich— 
szczerze ucieszyły pierwsze 
sukcesy chłopów polskich. 

Nazajutrz wyruszyliśmy 
do województwa łódzkiego. 
Oczywiście interesowało nas 
przede wszystkim życie chło- 
pów. Pojechaliśmy do wsi 
Wilkowice. Na spotkanie na- 
sze wyszła kobieta, niosąca 
na śnieżno-białym obrusie 
wielki bochen białego chleba. 
Przyjrzałem się jej uważnie 
i pomyślałem: 

— Skąd ja ją znam? 

Kobieta uśmiechnęła się 
do mnie przyjaźnie i wów- 
czas ją poznałem: była to 
Maria Walas, uczestniczka 


pierwszej delegacji chłopów 
polskich, którzy zwiedzili U- 
krainę. W czasie podróży po 
Ukrainie gościła w naszym 
kołchozie „Zdobycze Paździer 
nika“, z 

W świetlicy odbyło się 
wielkie zebranie, na którym 
przemawiało 7 chłcpów ra- 
dzieckich. Zabierali też oczy- 
wiście głos chłopi polscy. By 
łc to prawdziwie braterskie 
zespolenie ludzi, których 
przez wieki całe rozłączano, 
siejąc między nimi niezgodę 
a którzy obecnie żyją w przy 
jaznych, dobrych stosunkach 
sąsiedzkich, służąc wielkiej 
idei Lenina - Stalina, idei so- 
cjalizmu. 

W gościnie u robotników 

W Łodzi zwiedziliśmy fa- 
brykę włókienniczą PZPW 
Nr 1, we Wrocławiu gościli- 
śmy u robotników Państwo- 
wej Fabryki Wagonów, by- 
liśmy na wojewódzkiej nara- 
dzie aktywu kobiecego, we 
wsi Pszenno, która zaintere- 
sowała nas dlatego, że od kil 
ku lat istnieje w niej spół- 
dzielnia produkcyjna. 

Przyjacielska pogawędka 

z Prezydentem 

Przed wyjazdem byliśmy 
na audiencji Prezydenta 
Rzeczypospolitej Polskiej, 


u 


witał nas serdecznie, popro- 
sił abyśmy usiedli, a mnie 
ujął za rękę i posadził obok 
sicbie. Powiem prawdę, że 
mnie to bardzo wzruszyło. 
Wiele myśli przemknęło mi 
się przez głowę. I 
śleć tylko, że oto ja ukraiński 
chłop, dawniej kiedak, siedzę 
cbok prezydenta zagraniczne 
go państwa. Gdzie i kiedy wi 
dziano ccé podc:mego? Przy, 
pomnialłem sobie, jak w prze- 
szłości magnaci polscy roznie 
cali nienawiść między Pola- 
kami i Ukraińcami. I oto 
Prezydent Polski Ludowej, 
który pochodzi z ludu, siedzi, 
jak towarzysz, z prostym 
chłopem radzieckim i prowa- 
dzi przyjacielską pogawędkę. 


No pomy- 


Radością napawa nas świa 
domość, że my — chłopi ra- 
dzieccy, którzy pod kierow- 
nictwem partii bolszewickiej 
stworzyliśmy nowy ustrój 
kołchozowy, cbecnie pracą 
swoją pomagamy chłopstwu 
zaprzyjaźnionej z nami Pol- 
ski Ludowej, wkroczyć na 
szeroki gościniec szczęśliwe- 
gc życia. 

Kiedy wyjeżdżaliśmy z Pol 
ski, odprowadzali nas robot- 
vicy Warszawy oraz przedsta 
wiciele 


rządu, organizacji 
partyjnych i społecznych. 
Każdy chciał nam uścisnąć 
dłoń, powiedzieć jakieś ser- 


deczne, przyjemne słowo. I 
jeszcze raz odezuliśmy, że 


znajdujemy się wśród wier- 
nych przyjaciół, zrozumieli- 
śmy, że przyjaźń narodu pol- 
skiego i radzieckiego żyć bę- 


Bolesława Bieruta, który po- i dzie po wieczne czasy, 


Ośmiu dyrektorów 
i śpiąca organizacja partyjna 


Wytwórnia Kwasu  Siarko- 
wego na Górnym Śląsku nale- 
ży do tych nielicznych już w 
Polsce zakładów, które jeszcze 
nie potrafiły przestawić się 
na tory gospodarki socjalisty- 
cznej, nie wprowadziły u sie- 
bie planowej pracy, nie umia- 
ły stworzyć z załogi jednoli- 
tego, prężnego organizmu, ©al 
czącego o wykonanie planu 
produkcyjnego, © podniesienie 
produkcji na wyższy poziom. 

świadczą o tym dane do- 
tyczące realizowania planów 
produkcyjnych fabryki w cią- 
gu dziewięciu miesięcy br. 
Przedstawiają się one nastę- 
pująco: styczeń — 56 proc. 
luty — 43 proc., marzec — 54 
proc, kwiecień — 121 prot., 
maj — 104 proc, czerwiec — 
88 proc., lipiec — 87 prot., 
sierpień — 85 proc., i wresz- 
cie we wrześniu znów 87 proc. 

Od stycznia do września tyl- 


ko dwa razy — w kwietniu ip 


maju — plany przekroczono. 


Opłakany stan fabryki 


Robotnicy Wytwórni Kwasu 
Siarkowego pracują W złych 
warunkach. Fabryka przypo- 
mina raczej dużą, zaśmieconą, 
cuchnącą ruderę, niż zakład 
produkcyjny: w gmachu fabry 
cznym nie ma podłóg — gli- 
niasta ziemia przesiąknięta 
jest kwasem, co kilka kroków 
przeskakiwać trzeba przez ka- 
łuże brudnej wody. 

Drewniane schodki i chodni- 
ki, zawieszone na wysokości 
parteru, pierwszego i drugiego 
piętra, są przegniłe i dziura- 
we. Zewsząd kapie kwas, po- 
wodujący niszczenie odzieży i 
oparzenia. 

Za urządzenia wentylacyjne 
służą niewielkie okna, z któ- 
rych wyrzucono szyby. O ele- 
mentarne chociażby potrzeby 
sanitarne nie dba się absolut- 
nie. 

Kwas i rdza żrą wszystko: 
zbiorniki, wieże, fundamenty, 
maszyny i przyrządy. 


Pojęcie bezpieczeństwa a hi- 
gieny pracy — jest tu niemal 
obce. 


Nie istnieje wy zakładzie 
współzawodnictwo pracy. 

Zachodzi pytanie: czy nikt 
nie interesował się Wytwórnią 
Kwasu Siarkowego, CZy nikt 
nie widział i nie widzi w2- 
runków pracy robotników, czy 
nikogo nie zaalarmowało nie- 
wykonywanie planów produk- 
cyjnych? 


Od 1943 roku trwa rzekomo 
remont fabryki. 


łach narad wytwórczych uinie- 
sucza się stale zdanie: „stan 


fabryki jest lepszy, niż był po, 


przeanio. Jest nadzieja, że plan 
na obecny miesiąc wykonamy“, 

Niestety, nadzieja pozosta- 
wałą nadzieją. Każdy z sied- 
miu dyrektorów, poczynając 
od tow. Kowalskiego, a koń- 
cząc na obecnym dyrektorze — 
tow. Karpielu, opracowywał 
własne plany remontu zakła- 
du. Żaden z tych planów nie 
został zrealizowany. Dyrektor 
odchodził, na jego miejsce przy 
chodził drugi, tworzył znów 
plany remontowe.. odchodził 
itd. 

Rezultat tego chaosu nie dał 
na siebie długo czekać. Stan 
fabryki pogarszał się i pegar- 
sza z miesiąca na miesiąc, a 
produkcja spada. 

Jeżeli kilka razy udało się 
osiągnąć lepsze wyniki cyfro- 
we, to tylko dzięki temu, . że 
dyrekcja potrafiła wywalczyć 
obniżenie planu produkcyjne- 
go na dany miesiac. Wydaje 
się, że eałą energię dyrckeja 
(albo raczej dyrexcje) kiero- 
wała właśnie ra walkę o ob- 
niżenie planu... 

Można zgodzić się z tym, że 
clagłe zmiany: kierowników fa 
bryki, częste „bezkrólewie“, 
wpływa na obniżenie poziomu 
pracy, ale nie możńa się Zgo- 
dzić z tym, że od tego zależy 
wszystko: i spadek produkcji 
i ciągłe wałkowanie i zmiany 
planów remontowych, i etrasz- 
ne warunki sanitarne itd. 


Któż bowiem inny, jak nie; 


organizecja partyjna i rada 
zakładowa, powinny dbaź na- 
równi z dyrekcją o swój za- 
kład pracy? 

Skład organizacji partyjnej 
w Wytwórnt jest od dłuższego 
czasu ten sam. Tutaj zmian 
nie było. Właśnie 
organizacji partyjnej — towa- 


rzysze Opalski i Pielesz z ca- 


lym asżywem partyjnym i ra- 
da zakłodowąa iprzewodniczący 
tow. Tuszyúżki) powinni byli 
uchwycić ster Życia 
Powinni walczyć o podz 
nie produkcji, o poprawę 
runków przey 
prowadzenie 
montu. 
Orzanizacja  pargyina W 
dniach © tozzrólewia nie po- 
winna była czskać z załażony- 
mi rekami ra nowego dyrek- 


wg- 


niczbędnego 


Idę 


sekretarze | 


fabryki.) 
šit- | 


,a szybkie prze- 


Tadeusz Sapociński 
a 
Od 1949 roku w protokó-| 


i przyjnąnje uchwały. 
W czerwcu (w połowie ro- 
ku!) np. stwierdziło się, że 
inwestycje na rok 1949 były 
Źle preliminowane i dlatego 
nie można było ich  zrea!izo- 
wać... że dużą winę za stan 
zakładu ponosi zaopatrzenie... 
że nie będzie się przeprowa- 
dzać remontów bez dokumen- 
tacji technicznej... itd. 

W lipcu na zebraniu egze- 
kutywy partyjnej uchwalono, 
że... należy zmobilizować całą 
załogę do walki o wykonanie 
planu... że będzie się wydawać 
biuletyn, w którym poda się 
powody niewykonania planu 
oraz wskaże na to, co zostanie 
zrobione, aby plen w następ- 
nych miesiacach wykonać. Wy 
mieni się robotników, którzy 
będą pracować na akord, 
dniówkę, premię itd., a także 
napiętnuje się publicznie tych, 
którzy pracują źle... uchwalo- 
no, że co tydzień omawiać się 
będzie plan na tydzień następe 
ny.. i tak dalej. i 
Inicjatywa bezsprzecznie cen- 
na i pożyteczna. Cóż z tego 
jednak, jeżeli żadna z powzię- 
tych uchwał do dzisiejszego 
dnia, nie została zrealizowana. 
O biuletynie zapomniano, pla- 
nów tygodniowych nie tylko 
nie omawia się, ale nawet nia 
pedaje się ich do wiadomości 
załogi, żadnej mobilizacji ro- 
botników do walki o plan nie 
było. 

Wszystko kończy się na pā- 
pierkach. 


Dlaczego znów zmiana? 


Tow. dyrektor Karpiel jest 
zdolnym, dobrym fachowcem. 
Do niedawna był dyrektorem 
bliźniaczego ` zakładu, gdzie 
pizesze:lł drogę od zwykiego 
robetnika do dyrektora naczel- 
| nero. 

Tow. Karpiel przeprowadził 
tan wzorowy remont, przesz- 
i koit rekotników, zorganizował 
rizacią partyjną 
wsnólzawodnietwo pracy i Spo 
Szował ruch raejenaliza- 
ki — postawił zakład na 
a i zapewnił 


jweśpół z cig 


okim pcziomie 
stały wzrost produkcji. 

Tow. Karpiel — zdolny or- 
gunieator i czlowiek odczry 
partii, potrafił Ly, jak twier- 
idza rebotnicy i jak pokazała 
doświadczenie, przcistoczyć vy 
twórnię w prawdziwie socjsli- 
zny zakład. 
izuje się jednak, 


i 
I 
I 
i 


C 
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y zuje si że od 
5 pażdziernika przychodzi do 
abryki inny dyrektor 
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niowych obiecywana, napraw- 


oni. Stąd ta pewność, ż€ da- 


jest dyrekcja. Dlaczego pozwo 


tem wyzysku człowieka przez m: 
człowieka. Towarzysze Kle- zoiodkanii 
niuk, Michnionek, Szpryngier 
i cały aktyw partyjny wsi po- darzein kraju. Dlatego uwie- 
jeli, że można ustrzec siebie i rzyli — dlatego mogli uwie- 


innych od stale zagrażających; rzyć siedlniccy chłopi. 


członkowie spółdzielni, jest 10 
— chcą mieć 100. 


S'yczna zasada „każdemu WE 
dlug jcga pracy”. O udziale w 
dochsdich spółdzielni deeydu- 
je WE e f jak w spół- 
iżelniaćy drugiego 


GR 
również wsexość 


wości. Kiedy to wszystko się 


dą stała się faktem. I napraw- 


lity one na takie zaniedba- 2d 3 : À : 5 
a e DE mat Dość często i regularnie od-, Unormuje, kiedy uęczieniy nio- 


na y A bywają sig w fabryce narady gli wreszcie normalnie praco- 
Organizacja partyjna épi 


wytwórcze i zebrania cgzeku- | wać? 
Od 1948 roku zmienili się 7|tywy partyjnej. Na zsbra-| Organizacji partyjnej 
razy dyrektorzy naczelni. 


niach tvch stwierdza się fax-| wolno rnilczeć! 


dzą się przekonać i tamci. 
Z pewności własnych przysz- 
łych sukcesów, własnego mą- 
drego postanowienia. 


Zabudowania są na ogół Ww 
dobrym -stanie (otrzymali od 


Państwa nrzv zakładaniu spół- 
. 


nie 


RZE 
ty dia 


zniesione- 


4 


Naftowey i włókniarze organizują 
nowe kluby racjonalizatorów 


W Rozwój ruchu racjonalizator. 
Ekiego we wszystkich placów- 
kach podległych  Centralnemu 
Zarządowi Przem. Naftowego 
wi Mż potrzebę zorganizowa 
nła klubów racjonalizatorów, 
które pomagaja w realizacji po 
mysłów robotniczych. 

Do wzmożenia ruchu racjo- 
nalizatorskiego i nowatorskie- 
go przyczyniają się również na 
rady racjonal rów. Na na- 
radach tych robotnicy wras z 
inżynierami i technikami oma- 
wiają nowe usprawnienia | me- 
tody pracy. 

Ponadto wę wszystkich za- 
kładach przemysłu naftowego 
owocną działalność prowadzą 
referensi wynalazczości robo- 
tniczej. Refsrenei przychodzą z 
pomocą robotnikom-racjonali- 
zatorom w opracowaniu doku- 
mentacji. ich wniosków. Tego 
rodzaju pomoc dała dotychczas 
|doskonałe wyniki, czego dowo- 


dem jest wgłoszenie w alągu 8 
miesięcy br. 118 wniosków. 

Oszczędności uzyskane g te- 
ge tybum wynoszą ponad %® 
min. zł. 

„Do najwybitniejszych racjo- 
nalizatorów przemysłu naftowe 
go nałeży m. in. ob. Antoni 
Stryczek — ślusarz, powołany 
obecnie na stanowisko dyrelcto- 
ra rafinerii. 

Podobne kluby raejonaliseto 
rów i wynalazców powstały w 
Państwowych Zakładach Przem. 
Bawełnianego w Lubaniu i Mir 
sku, w PZP Jedwabniczego w 
Leśnie oraz w PZP Wełniane- 
go w Zawidowie, 

Nowoutworzone kluby racjo- 
nalizatorów nawiązały kontak- 
ty a miejscowymi oddziałami 
Naczelnej Organizacji Technicz 
nej. Inżynierowie i "technicy 
tych zakładów zgłosili swój peł 
ny udział w pracach nowopo- 
wstałych klubów. 


Wzrost wydajności pracy 


w Zakładach 


Wyniki współzawodnictwa 
bracy, obliczone na wrzesień 
br. przez komitet wsmółza- 
wodntctwa przy Zakładach 
H. Cegłelskiego, wykazują, że 
normy produkcyjne sa wyso- 
ko przekraczane. 

Przeciętna wydałność pracy 
osiągana przez zespoły, wyno- 
si 125 proe. normy, zaś wiek- 
szość pracowników osiąga in- 
dywidualnie 130 proc. normy. 


Cegielskiego 


Wśród zespołów wyróġnia- 
ją się grupy: Stanisława Łucz 
kowskiegą i Adama Bobow- 


skiego, 
Indywidualnie, robotnik 
Łuczzowski, osiągnął 1527 


aros, normy, Bobowski zaś — 
181,5 proc. normy. 

Zespoły Pawła Jabłońskie- 
go oraz Jana Siewierskiego 
wykonały ponad 135 proc. 
normy. 


Osiągnięcia murarzy śląskich 


przy budowie „szybkościowców* 


Prowadzone przez SPB, ob- 
wód Gliwice, prace przy bu- 
dowie dwu „szybkościowców” 
w nowopowstającym osiedlu 
górniczym Trynek, koło Gli- 
{Wio postępują w rekordowym 
empie naprzód. Harmcno- 

am przewiduje budowę dwu 
8-kondygnacyjnych 
mieszkalnych o kemej kuba- 
turze 6.170 m sześc. w ciągu 
zaledwie 15 dei. 

Już pieryrsze dni wykazały, 
że powzięte przez załogę za- 
dania, zostaną wykonane przed 
terminem. Całość murów wy- 
budowano w ciągu 3 dni, za- 
muast w 4,5 dnia, 


bloków | 


Osiągnięcia ` murarzy ślą- 
skich, praeùjaących pod kie. 
runkiem inż. Stanisława Lin- 
cy £ mistrzów: Ławniczaka, 
Malchera i Tedy, są wynikiem 
doskonałej organizacji robót. 


W. szlachetnej rywalizacji 
między brygadami wyróżnia- 


ja się na polu wydajności pra- | 
cy zespoły murarzy Wincen-_ 


tego Styry, Piotra Kopego, 
Henryka Wolnego i Mikołaja 
Wróbla, Pod względem orga- 
nizacji pracy przodują bryga- 
dy Franciszka Suszczyka, Jó- 
zela Wiśniaka, Antoniego Hen 
dla i Józefa Wilczka. 


Tkaczki PZPB Nr 6 zwyciężyły 


Wrześniowe wyniki konkur- 
su zespołów tkackich, walczą- 
cych o jak największą produk- 
cję „ekstra-primy", przyniosły 
zwycięstwo tkaczkom z PZPB 
qr 6 w Łodai. Pierwsze miejsce 
i nagrodę w wysokości 40 tys. 
zł zdobył zespół tow. Apolonii 
Bańkowskiej, czwarte miejsce 


zajął zespół tow Adamiak. 
zwycięskiej 


Kierowniczka 


czwórki, tow, Bańkowska zgło- 
siła się do konkursu w końcu 
sierpnia. Po miesięcznej pracy 
wyniki przedstawiały się nastę 
pująco: 107 proc. wykonania 
bazy, 58,8 ekstry, 41,7 proc. 
primy. Sukces ten osiągnięto 
dzięki ścisłej współpracy sta- 
rych doświadczonych tkaczek z 
młodymi, : 


LUBLIN OTRZYMA 
STACJĘ OBSŁUGI 
SAMOCHODÓW 


(Keresp. wł.) Lubolski Oddział 
nMotozbyta* wybuduje w prry- 
syłym roim wielką stację obsługi 
dla sam ów. Na ten cel prze 
znaczone sumę 1406 milin. 22. Bę- 
dzis te pierwsza tego rodzaju pla 
odryka w Lublinie. Bo czasu jej 
uruchomienia otwarta będzie w 
br. prowizoryczna stacja obsługt. 

(doj 
WZOROWI SOŁTYSI 
PRZODOWNIKAMI PRACY 


SPOŁECZNEJ 
Prezydium  Powistowej Rady 
Narodowej w Wielunfn nadało 


sołtysowi: Tomaszowi Majtyce z 
Krzyworzeki 1 Władysławowi Ham 
dzelowi z» Mokrska tytuły prao- 
downtków pracy społecznej. Soł- 
tysi ci wyródniają się szczegóma 
troską o sprawy społeczne, kul- 
turalno - oświatowe i gospodar- 
cze swoich gromad. 


1% PROC. PLANU , 
SKUPU ZIEMNIAKOW 
W MILEJOWIE 
(Keresp. wł.). Gminą Spółdziel 
nia w Milejowie, pow. lubelski, 
wykonała de dnia I8 bm. 107 proc. 
plaan okupu ziemniaków. 
Ziemataki te zostały wysłane 
dla okręgu śląskiego na aopa- 
trrenie górników íi hutników. 
(doj 


GOSPODYNIE WIZJBKIE 
ZWIĘKSZĄ MODOWLĘ KUR 
|Cztonkinie Ko- 

lęk W Doma- 


sack jajemarszieh, przy czym 69 
kobiet otrzymałę premię pienięć- 
ne. Konkurs satrńcjowany przez 
Koło podniósł mamia hodowlę 
kur w całej ws. W ekresie od 
1 stycznia do 7 bm. male pompe- 
darstwa Doemaraówa  dostarcayły 
dła potrzeb miasta 1.200.460 szt. 
Jaj zamiast planowanych 367- tys. 
tuk. 


Warszawskie gołębie 


Vurszawiacy chętnie dożywiaja gołębie tzw. 


„ilłozmiki”, 


które upodobaży sobie placyk przed Dworcem 'Śródmiej- 
skim. 


-tu artykułami 


e Przedstawiciel 


|zwłasacza w zakresie 
| tuaru amatorskich 


| Spale wzięli 
„| przedstawiciele KC PZPR, Mi- 
„| nieterstwa Kultury i 


TRYBUNA LUDU 
m EN NÓG pc i ANA BO 


„Dobrolin* nie ma pudełek 


a fabryka „Pem“ stoi bezezynnie 


Soruna 

fa 
bryki „Dobrolin“ pazywiózł tro 
chę urzędowyeh papierków, nie 
jedhak ńłe załatwił w sprawie 
pudełek do pasty. Komitet par- 
tyjny, z którego inicjatywy wy 
słano pracownika fabryki „Do 
brolin“ do Krakowa i Bytomia, 
zebrał się na jeszcze jedną na- 
radę, na niewiadomo które już 
a kolei posiedzenie u tym sa- 
mym porządkiem dziennym -— 
skąd wziąć pudełka na Kstopad 
i grudzień, jak wyciagnąć fa- 
brykę z grożącego jej impasu. 

Zaopatrzenie nie nadąża 

Pudełka do pasty są t zw. 
wąskim gardłem dla fabryki 
„Dobrolin", Inne trudności, ja- 
kie od początku tego roku, od 
dnia przejęcia. fabryki przez 
państwo, piętrayły się przed 
komitetem fabrycznym, dyrek- 
cją, radą zakładową, stopnio- 
wo, z dużym często nakładem 
sił były jednak jakoś likwido- 
wane. 

Trzeba było zmienić stosu- 
nek całej załogi do pracy. 
Przed komitetem partyjnym 
stanęło zadanie przełamania 
biernego stosunku do produk- 
cji, jej wyników i wydajności, 
jaki charakteryaował poczatko 
wo robotników tej doniedawna 
prywatnej fabryki. Stopniowo, 


dzień po dniu, miesiąc po mie-. 


siącu, wzrastało wśród załogi 
zainteresowanie wynikami pro- 
dukeji, rozwinęły się ambicje 
współzawodnictwa, zmienił się 
stosunek do narzędzi pracy, do 
maszyn. 

Robotnicy przestali być na- 
jemnikami firmy „PAL“. Sta- 
wali się stopniowo współgospo- 
darzamłi warsztatu, świadomy 
mi współuczestnikami procesu 
produkcji. Styczeń, pierwszy 
miesiąc po uspołecznieniu fa- 


Witold Kuczyński 


bryki dał tylko 40 proc, planu, 
a już we wrześniu załoga zobo 
wiązała się zakończyć plan 
roczny do 1 listopada. 

Zobowiązanie wykonania pla 
nu rocznego w 10 miesięcy, 
dzienna wydajność fabryki, 
dwukrotnie zwiększona w sto- 
sunku do' ubiegłego roku — 
mówią o tym, że robotnicy „Do 
brolina“ szybko pojęli sens do 
konanych zmian. 

Za rozwijającą się wydajno- 
ścią robotników, za wzrostem 
produkcji nie nadążało jednak 
zaopatrzenie w surowce. W 
tym roku mpaństwowiona fa- 
bryka nie umieszczona w Pla- 
nie Trzyletnim, wiele już razy 
stawała przed groźbą wstrzy- 
mania pracy z powodu braku 
pudełek, barwników, artykułów 
chemicznych, tłuszczów tech- 
nicznych. Natychmiast podejmo 
wane akcje dyrekcji komitetu 
partyjnego, wprowadzony sy- 
stem bezpośrednich interwen- 
cyj do organizacji partyjnych 
w zakładach, od których uza- 
leżniona była dostawa, niejed- 
nokrotnie' uratowały fabrykę 
„Dobrolin* przed grożącym jej 
postojem, 

Obecnie jednak sprawa wy- 
gląda poważniej. Fabryka opa- 
kowań blaszanych nie jest w 
stanie podjąć się dodatkowego 
zamówienia na dwa ostatnie 
miesiące roku. Komitet stanął 
przed pytaniem — na które nie 
łatwo jest znaleźć odpowiedź. 

— W jaki sposób zdobyć 
trzy miliony pudełek do pasty ? 

„Na dwoje babka wróżyła* 

„Nie widzimy żadnej możli- 
wości przyjęcia do wykonania 


w czwartym kwartale rb. do- 
datkowego zamówienia na pu- 


dełka. Ze względów zasadni- 
czych zwracamy się jednocześ- 
nie z zapytaniem do zakładów 
opakowań blaszaryych, czy nie 
mogłyby chociaż częściowo wy- 
konać zamówienia. Do sprawy 
powrócimy zaraz po otrzyma- 
niu odpowiedzi z Krakowa*. 

„Nie widzimy żadnej możli- 
wości“. „Ze względów zasadni- 
czych“, „do sprawy powróci- 
my“ — po co to całe urzędo- 
we bajdurzenie. Sekretarz Ko- 
mitetu tow. Danielewicz nie 
ukrywa zdenerwowania. My 
chcemy wiedzieć, czy pudełka 
będą, czy nie. O ile Biuro Sprze 
daży Wyrobów Blaszanych w 
Bytomiu nie może przyjać do- 
datkowego zamówienia, niech 
to wyraźnie napisze, My nie 
możemy czekać, czas bowiem 
nagli. i 

Tow. Danielewicz ma wiele 
racji. Tego rodzaju odpowiedzi 
nie s} żadnym rozwiązaniem 
sprawy dla fabryki, która na- 
tychħiast musi zdecydować ja- 
ki będzie plan asortymentowy 
na dwa ostatnie miesiące roku. 
„Dobrolin* bowiem wykona 
roczny plan w 10 miesięcy i o- 
becnie już musi wiedzieć czy 
będzie miał możliwości dalsze- 
go produkowania pasty. Oczy- 
wiście w takim wypadku nie 
można czekać na odpowiedź, 
która równie dobrze może 
przyjść za tydzień, jak i za 
trzy miesiące. 

ża i redagowanie listów 
nie jes” przypadkiem. Jest to 
typowe dla wielu urzędów i in- 
stytucji, zrzucanie z siebie od- 
powiedzialności, ukrywanie się 
w gąszczu słów, chowanie gło- 
wy w piasek. O ile bowiem od- 
powiedź byłaby wyraźnie nega 


Sprawny przebieg skupu ziemniaków 
zapewni terminową dystrybucję 


Nabywcy ratalni mają pierwszeństwo przy zakupie 


Uchwala Komitetu 


Ekonomicznego 


Rady Ministrów 


w sprawie jesiennej akcji ziemniaczanej jest już wykonywa- 
na zarówno na odcinku skupu, jak i dystrybucji, z uwzglę- 


dnieniem nowowprowadzonej 


sprzedaży ratalnej.  Ustalone 


też zostały szczegółowe zasady sprzedaży ratalnej i zaku- 
pów zbiorowych przez zakłady pracy, 


Dyrektor departamentu obro 
rolnymi Min. 
Wewnętrznego, Jan  Grabo- 
wiecki, zapytany przez redak- 
tora gospodarczego PAP o o- 
cenę przebiegu skupu i sprze- 
daży ziemniaków — stwier- 
dził, że dotychczasowe wyniki 
skupu są zadowalające. 

Przoduje woj. warszawskie. 
które do dnia 7 bm. skupiło 
ok. 24 tys. ton ziemniaków, 
wobec zaledwie 3.700 ton w 
tym samym okresie r. ub., na- 
stępnie woj. poznańskie 
również 24 tys. ton, wobec 
8.400 ton w r. ub. 


Ministerstwa 
wyjaśnił, że do ratalnego za- 
kupu 300 kg. ziemniaków, u- 


prawn'eni są pracownicy sek- 
tora uspołecznionego z peł. 
nym  uposażeniem do 15 tys. 
zł, posiadający na utrzymaniu 
co najmniej dwóch członków 
rodziny, na których pobierają 
dodatek rodzinny. Spłata na- 
stępować będzie w okresie 5 
miesięcy w 4-ch ratach — od 
1 listopada br. do 1 marca 1950 
r. z tym, że 1 grudnia br. po- 


trąceń APT aa a to ze 
względu n okres ' zakupów 
przedświątecznych. 


Poza akcją ratalnej sprze- 
daży, ziemniaków, zakłady pra 
cy, podległe Min. Górnictwa i 
Energetyki, Przemysłu Cięż- 
kiego, Przemysłu &ekkiego, 
Przemysłu Rolnego i Spożyw- 


czego, Handlu Wewnętrznego, 
Komunikacji oraz Poczt i Te- 
legrafów, korzystać mogą z za- 
kupów ziemniaków do 800 kg. 
na pracownika. 

Spółdzielnie Spożywców — 
oświadczył dalej dyr. Grabo- 
wiecki — muszą pozostawać w 
ścisłym kontakcie z żakłada- 
mi pracy i jak najsprawniej 
zorganizować sprzedaż. 

Świat pracy musi otrzymać 
ziemniaki w dobrym stanie. 
Nie może też być najmniejszej 
nawet zwłoki w odbibrze ziem- 
niaków. Wydawanie odbywa 
się na bocznicy danego zakła- 
du pracy, względnie na bocz- 
nicy spółdzielni. Aparat spół- 
dzielezy musi przestrzegać za- 
sady, by odbiorcy ratalni za- 
opatrzeni byli w pierwszej ko- 
lejności. 7 

Placówki załadowcze gmin- 
nych spółdzielni i PZGS-ów 
otrzymałys zadanie wysyłania 
jedynie ziamniaków zdrowych, 
suchych i dojrzałych, zgodnie 
z ustalonym standartem. 


Obrady instruktorów 
związkowych zespołów świetlicowych 


W dniu 10 bm. rozpoczęła | 


się w Spale, zorganizowana 
przez Dział Kultury i Oświaty 
CRZZ, seria konferencyj in- 
struktorów świetlicowych ze- 
społów _ artystycyhych. Ww 
dniach 16 i 11 bm. odbyła się 
konferencja instruktorów ze- 
spałów teatralnych związków 
zawodowych, w obradach w 
dniach 13—14 bm. udział bio- 
rą instruktorzy zespołów chó- 
ralnych i instrumentalnych, 
narada w dniach 10-47 bm. 
zgromadzi instruktorów ze- 
społów tanecznych. 

W obradach pierwszego 
dnia, które stanowiły inaugu- 
racją wszystkich konżerencyj, 
wziął udział przewodniczący 
CRIA tow. Aleksander Za- 
wadzki. 


Przemawłając do wieloty- 
sięcznej rzeszy związkowców, 
biorących udział w pracy a- 
matorskich zespołów świetlico 
wych, tow. Zawadzki wyraził 
uznanie dla osiągnięć w tej 
dziedzinie działalności zwłąz- 
ków zawodowych. Mówca zwró 
cił uwagę na dużą poprawę 

reper- 
zespołów 
świetlicowych i stwierdził, że 
pracę związkowców, biorących 
udział w działalności artystycz 
nej związków zawodowych, do 
cemia zarówno rząd jak i Par- 
tia. O zakresie działania związ 
kowych zespołów  artystycz- 


nych — podkreślił tow. Za-i 
3| wadzki 


— świadczy ehoćby 
takt, że przemawiały one już 
do 16 milionów widzów i słu- 
chaczy. 


W obradach konferencji w 
udział również 


Sztuki 
oraz przedstawiciel Zarządu 


=—- | Głównego Zw. Zaw. Prac. Kul 


tury. Konferencja instrukto- 
rów zespołów teatralnych zgro 
madziła 250 uczestników, któ- 
rzy reprezentowali wszystkie 
związki zawodowe z terenu ca 


Toto WAF /' łego kraju. 


Obrady zagaił wiceprzewod- 
niczący CRZZ tow. Ta- 
deusz Ćwik, który następnie 
wygłosił referat o sytuacji po- 
litycznej. W referacie swoim 
mówca poddał głębokiej ana- 
Ezlie ostatnie wielkie wydarze- 
nia polityczne, podkreślając 
znaczenie tych wydarzeń i ich 
znajomości dla pracy aktywi- 
stów związkowych. Następnie 
referaty wygłosili: kierownicz- 
ka Wydziału Repartuarowego 
Działu Kultury 1 Oświaty CRZZ 
— tow. Milska, kierownik wy- 
działu artystycznego Działu 


głos 45 uczestników 
konferencji. W przemówieniach 
dyskusyjnych mówcy dali Wy” 
raz swemu  uzagadnionemu 
optymizmowi co do dalszego 
rozwoju związkowego ruchu 
amatorskiego. 


W przemówieniach instruk- 
torów: teatralnych brzmiało 
zrozumienie wielkich możliwo 
ści oddziaływania kulturalne- 


Współzawodnictwo pracy / 
zwiększa produkcję cukru 


Z inicjatywy ZG Zw. Zaw. 
Pracowników Przemysłu Cu- 
krowniczego w toku bieżącej 
kampanii cukrowniczej po- 
szczególne załogi cukrowni or- 
ganizują współzawodnictwo in 
dywidualne. W ubiegłych kam 
paniach współzawodniczyły 
między sobą całe zespoły po- 
szczególnych cukrowni oraz o- 
kręgi. Obecnie opracowano re 
gulamin współzawodnictwa in 
dywidualmęgo, które opiera się 
na zasadach obniżenia kosztów 
produkcji oraz zwiększenia 
ilości i jakości wyprodukowa- 
nego cukru. 

Pierwsza przystąpiła do 
współzawodnictwa indywidual 


|nego cukrownia „Borowiczki” 


| 


go i wychowawczego związko- 
wych zespołów świetlicowych. 
W dyskusji, podobnie jak 1 w 
referatach, podkreślano nie 
tylko ilościowy, ale i jakościo- 
wy rozwój związkowej dzia- 
łalności artystyczno - amator- 
skiej. Na konkretnych przy- 
kładach działalności związko- 
wego zespołu amatorskiego 
wskazano, że przez swoje od- 
działywanie budzi on w sze- 
rokich rzeszach ludzi pracy 
głód teatru, głód książki, głód 
kultury, 


W dyskusji omówiono rów- 
nież dotychczasowe niedoma- 
gania w pracy związkowych 


mą pomoc ze strony artystów 
zawodowych. å 


Obrady instruktorów zespo- 
łów teatralnych w Spale po- 
zwoliły uczestnikom konferen 
cji wynieść z niej jednolity 
Pogląd na rolę ruchu amator- 
skiego w pracy kulturalno - 
oświatowej związków zawodo 
wych. 


w okręgu warszawskim. Koń- 
czą przygotowania do współza 
wodnictwa indywidualnego cu 
krownie: „Mała Wieś” i „O- 
strowy” w okręgu warszaw- 
skim oraz cukrownia „Kleci- 
na” na Śląsku. 

Minister przemysłu spożyw- 
czego tow. Bolesław Rumiń- 
Skl wystosował do cukrowni 
„Borowiczki” depeszę gratula- 
cyjną, w której m. in. czyta- 
my: 

„Witam z uznaniem Waszą 
inicjatywę i życzę osiągnięcia 
najlepszych wyników. Nie wat 
pię, że inicjatywa Wasza znaj- 
dzie naśladowców wśród ogó- 
łu robotników przemysłu cu- 
krowniczeza* $ 


_ 


tywna, fabryce  „Dobrolin* 
przysługiwałoby formalne pra- 
wo wystąpienia do Centrali 
Handlowej Przemysłu Metalo- 
wego o przekazanie zamówie- 
nia komu innemu. (Zarządzenie 
Ministra Przemysłu i Handlu z 
dn. 12.3..49). Odpowiedź za- 
wiera jednak pewne prawdopo 
dobieństwo innego rozwiązania. 
Fabryka musi więc czekać na 
wynik pertraktacji z zakładem 
w Krakowie, który zresztą, jak 
się okazuje z bezpośrednich 
kontaktów  „Dobrolina*, nie 
jest w stanie podjać się dodat- 
kowych zamówień. 


A maszyny wciąż stoją 

Na zebraniu Komitetu padło 
jedno słowo, które zelektryzo- 
wało zebranych. Ktoś z towa- 
rzyszy przypomniał o fabrycz- 
ce. „Bem 

W dalszej dyskusji okazało 
się, że w tym samym cza 
kiedy „Dobrolin* boryka się : 
trudnościami, o parę ulie dalej 
stoi bezczynnie kompletnie wy- 
posażony zakład, nastawiony 
wyłącznie na produkcję blaszu- 
nych pudełek. Od szeregu mie- 
sięcy w fabryce „Pem“ nie wy 
produkowano ani jednego pu- 
dełka. Nowoczesne tłocznie, 
świetnie wyposażona litogra- 
fia stoją bczużytecznie, pod- 
czas gdy fabryki produkujace 
pudełka w tym samym czasie 
nie mogą sprostać zamówie- 
niom, 

Rozeszła się 100 osobowa za- 
łoga, nie mogąc doczekać się 
na uruchomienie zakładu. Mie- 
siące nieusprawiedliwicnej bez- 
czynności, podczas których 
trwały różne urzędowe negocja 
cje między „zainteresowanymi 
czynnikami“ — to  dwanaśc' 
milionów pudełek straty, to 
rozejście się 100 ludzi, którzy 
musieli gdzie indziej szukać 
pracy. Ta strata spowodowana 
została bezmyślnyr1 biurokra- 
tysmem ludzi, którzy odpowia- 
dając ża pracę fabryczki nie 
ustalili, jakie będzie jej zastoso 
wanie. 

Obecnie już decyzja pedobno 
zapadła. Fabrykę „Pom“ przej- 
muje Centralny Zarzad Prze- 
mysłu Mięsnego, który w hali 
iabrycznej ma zamiar zorzani- 
zować warsztat naprawy ma- 
szyn. - 

Jest już niemal połowa paź- 
dziernika. Maszyny do produk- 
cji pudełek wciąż jeszeze sto- 
ją, podczas gdy „Dobrolin* jest 
bez opakowań. 
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13-letnia laureatka 
Konkursu 
Puszkinowskiego 


(Koresp. wł.). — Staraniem 
Wydziału Kulturalno - Oświa- 
towego ORZZ, odbył się w Lu- 
blinie koakurs pięknego czyta- 
nia utworów Puszkina. Pierw- 
sze nagrody sądu konkursowe- 
gop publiczności i Zw. Zaw. Ti- 
teratów zdobyła 13-letnia An- 
na Czarnecka, córka kondukto- 
ra autobusów miejskich. Druga 
nagrodę otrzymała Helena Bat, 
trzecią również 13-letnia Maria 
Kiecołówna z samorządowego 
zespołu świetlicowego. (do) 


Narada włókniarzy 


_„ białostockich 


W Białymstoku odbyło się 
walne zebranie delegatów Zw. 
Zaw. Pracowników Przem. 
Włókienniczego z okręgu bia- 
łostockiego. Na zebraniu pod- 
sumowano dotychczasową dzia- 
łalność zarządu okręgu i wy- 
brano nowe władze. 


Przewodniczący zarz. okręgu 
ob. Pyrko omówił w swym 
sprawozdaniu udział włóknia- 
rzy białostockich we współza- 
wodnictwie pracy. 

W roku 1947 na 4.600 osób, 
zatrudnionych w białostockim 
przemyśle włókienniczym, przy 
stąpiło do współzawodnictwa 
zespołowego 213 robotników, a 
w roku 1948 liczba ich wzrosła 
do 1.128. Obecnie zaś wynosi 
2.412. 80 przodowników pracy 
otrzymało wyróżnienia i na- 
grody na łączną sumę 800.000 
złotych. ; x 


50 tys. zł premii 


za wynalazek 


Robotnik Leon Krzyżaniak, 
zatrudniony w fabryce porce- 
lany w Chodzieży, skonstruo- 
wał przyrząd przyśpieszający 
produkcję opommików porcela- 
nowych. Wynalazek ob. Krzy- 
Żaniaka przyniesie fabryce po- 
ważne oszczędności. Wynalaz- 
ca otrzymał 50 tys. zł premii. 


Międzyzakładowe 
' współzawodnictwo 
elektryków 


Na ogólnym zebraniu załogi 
Fabryki Maszyn Elektryeznych 
M-21, które odbyło się w dniu 
7 bm., postanowiono wezwać do 
międzyzakładowego współzawo 
dnictwa wszystkie zakłady po- 
dległe Branży Maszyn Elektry 
cznych. 

Współzawodnictwo to będzie 
miało na celu osiągnięcie jak 
najlepszych wyników  produk- 
cyjnych, powiększenie oszczęd- 
ności, podniesienie dyscypliny 
pracy oraz upowszechnienie ra- 


ojonalizacji i usprawnień. 
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Służba Zdrowla pracuje 


PCK na slecenie Ministerstwe Zdrowia prowadzi akcję 

masowego krwiodawstwa na użytek ludności pracującej. 

W ramach planu 6-letniego przewidziana jest budowa sta- 

cji przetaczania krwi we wszystkich miastach powiato- 

vych. Na zdjęciu pobieranie krwi w Stacji Przetaczania 

|i Konserwacji Krwi PCK w Warszawie przy ul. Kato- 

wickiej 
Foto Film Polski 


Ż Ź l 0 BBR m 

j ŻA GN EB ) BĘ r BAA, Ź 

MA AS A o ai Z 02 
CZŁ A YYY" A 


60.000 widzów na meczu 
„żużlowym 
Holandia — Polska we Wrocławiu 
Smoczyk dwukrotnie bije rekord toru 


Rewanżowy mecz żużlowy 
Polską — Holandia, rozegrany 


na stadionie olimpijskim we 
Wrocławiu jako spotkanie Wro 
cław — Rotterdam, zakończył 
się zwycięstwem gości 82:69 
pkt. 

Zanim przejdziemy do omó- 
wienia tego, co działo się na 
torze żużlowym, warto podkre- 
ślić, że pobity został rekord 
publiczności stadionu wrocław- 
skiego. Na gigantycznych try- 
bunach największego stadionu 
w _ Polsce zgromadziło się 
60.000 widzów, A 

Mecz poprzedziło odegranie 
hymnów narodowych obu 
państw, po czym prezydent 
Wrocławia tow. Kupczyński 
przemówił do zawodników i pu 


bliczności, podkreślając opiekę, 
jaką otacza się młodzież w 
Polsce w dziedzinie kultury fi- 
zycznej i sportu. 

Holendrzy wygrali mecz za- 
służenie. W zespole naszym od- 
bił się wyraźnie brak Olejni- 
czaka, poza tym maszyny Ho- 
lendrów były lepiej przygoto- 
wane do startu od wysłużonych 
maszyn Polaków. Kilkakrotnie 
traciliśmy punkty właśnie z 
powodu defektów maszyn, 

W drużynie polskiej wspa- 
niałą jazdą błysnął jeszcze raz 
Smoczyk, który jednego wie- 
czoru dwukrotnie pobił rekord 
toru. Dobrze spisał się również 
Kołeczek. U gości najlepiej jeź- 
dził de Geus i mistrz Holandii 
Metzelaar. W jednym tylko 
wypadku Smoczyk nie wygrał 
biegu, a przyczyną tego był 
defekt jego maszyny, która zo- 
stała na starcie, 

Najwięcej emocji dostarczył 
już pierwszy bieg, w którym 


Smoczyk ustanowił nowy re- 
kord toru w czasie 1:38,2, co 
daje przeciętną 69,7 km na 
godz. 

W biegu dwunastym Smo- 
czyk pojechał fenomenalnie i 
pobił ten rekord, uzyskując 
czas 1:82,2 (przeciętna 70,4 
km na godz.). Stary rekord 
należał również do niego i wy- 
nosił 1:34. 1 

Po raz pierwszy w Polsce 
zawody żużlowe odbyły się 
przy świetle elektrycznym. Tor 
oświetlony był bardzo dobrze 
(40.000 kilowatów). Zawody 
minęły bez żadnego poważniej- 
szego wypadku, jedynie w XIII 
biegu na skutek kraksy Szał- 
kowskiego z Altonem Polak u- 
legł potłuczeniom — na szczę- 
ście niczbyt groźnym. 


4.934 pkt. 


Wyniki techniczne: 


Bieg I: 1) Smoczyk — 
1:38,2, 2) Metzelaar (H), 3) 
Kołeczek (P), 4) Molenaar 
(H). 

„ Bieg II: 1) Jonker (H) — 
1:36,1, 2) Willard (H), 3) 


Zenderowski, 4) Szałkowski. 

Bieg III: 1) De Geus (H) 
— 1:45, 2) Woźniak (P), 3) 
Nolten (H), Smoczyk na sku- 
tek defektu został na starcie. 

Bieg IV: 1) De Geus (H) 
— 1:84,8, 2) Metzelaar (H), 
3) Szpitalniak (P), 4) Zen- 
derowski (P). 

Bieg V: 1) Smoczyk (P) — 


1:38,5, 2) Molenaa (H), 3) 
Jonker (H), 4) Szałkowski 
(©): 

Bieg VI: 1) Kołeczek (P) — 
1:34,9, 2) Willard (H), 8) 
Szpitalniak (P), 4) Nolten 
H) 


Bieg VII: 1) De Geus (H) 
— 1:37, 2) Molenaar (H), 3) 
Paluch (P). Paluch pojechał 
zamiast Zenderowskiego, któ- 
remu maszyna odmówiła po- 
słuszeństwa, a Suchecki miał 
defekt łańcucha i biegu nie u- 
kończył. 

Bieg VIII: 1) Smęczyk (P) 
— 1834,7, 2) Metzelaar (H), 
3) Suchecki, 4) Willard. 

Bieg IX: 1) Molenaar (H) 
— 1:37,99, 2) Stuiwenberg (H), 
3) Szałkowski, 4) Szpitalniak 

Bieg X: 1) Metzelaar (H) 
— 1:34,9, 2) Kołeczek (P), 3) 
A (P), 4) Jonker 
H) 


Bieg XI: W biegu tym star- 
towali tylko dwaj Polacy, gdyż 
Holendrzy Nolten i De Vreug- 
de zostali na starcie skutkiem 
defektów maszyn. 

Bieg XII: 1) Smoczyk (P) 
— 1:32,2, 2) De Geus (H), 3) 
się (H), 4) Szpitalniak 

P). 

Bieg XIII: 1) Metzelaar 
(H) 1:36,5, 2) Suchecki 
(P). W biegu tym jak poda- 
liśmy wyżej Szałkowski zderzył 
się z Holendrem. 

Bieg XIV: 1) Kołeczek (P) 
— 1:35,8, 2) Jonker (H), 3) 
Stuwenberg (H). Zenderowski 
z powodu defektu biegu nie u- 
kończył. h 

Bieg XV: 1) Villard (H) = 
1:38,2, 2) Molenaar (H), 3) 
Suchecki (P), 4) Woźniak (P). 

Bieg XVI: 1) De Geus (H) 
—_1:84,8, 2) Kołeczek (T), 3) 
(e) (H), 4) Zenderowski 


M. DRAJGOR 


w 5-boju 


Nowy rekord Czudiny (ZSRR) 


W Tbilisi rozegrane zostały | 
mistrzostwa Związku Radziec- 
kiego w 10-boju mężczyzn i 5- 
boju kobiet, w których starto- 
wało 40 zawodników i 36 zawod 
niczek. Najlepszy 10-boista ra- 
dziecki i równocześnie najlep- 
szy obecnie zawodnik na świe- 
cie w tej konkurencji — Heino 
Lipp był niedysponowany i 
startował tylko w pierwszym 
dniu. 


Mistrzostwo ZSRR zdobył o- 
statecznie Wołkow (Moskwa), 
uzyskując 7.173 pkt., przed De- 
nisienko — 6.975 pkt. i Lituje- 
wem — 6.880 pkt. 


Zwycięzca miał następujące 
lepsze wyniki: 100 m — 10,9 s., 
skok w dal — 6,95 m, 400 m — 
51,6 sek., 110 m p.’pł. — 16,3 s. 
skok o tyczce — 3,90 m, 1.500 m 


| — 4:38,4. 


Pięciobój w konkurencji ko 
biecej wykazał doskonałe przy- 
gotowanie zawodniczek i stał 
na b. wysokim poziomie. W 
pchnięciu kulą zwycieżyła To= 
czenowa — 1416 m przed Czu- 
diną — 13,51. W skoku wzwyż 
triumfowała Ganekier — 1,62 
m przed Czudiną — 1,61 m. 

Bieg na 200 m wygrała Czu- 
dina w czasie 25,5 sek, również 
w skoku w dal zawodniczka ta 
uzyskała b. dobry wynik 5,71 
m. Ostatnią konkurencją wcho 
dzącą w skład 5-boju był bieg 
80 m przez płotki, Zakończył 
się on znowu zwycięstwem 
Aleksandry Czudiny w czas'e 
12,0 sek. W sumie więc punkta 
cji za 5 konkurencji Czudina 
uzyskała 4.934 pit. i ustano- 
wiła nowy rekord ZSRR — bę- 
dący równocześnie najlepszym 
wynikiem na świecie.. 
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Dobre zbiory 
ziemniaków 
i buraków 
w woj, olsztyńskim 


Tegoroczne wykopki riemnja 
ków przebiegają w woj. «l- 
sztyńskim pomyślnie. Dotych- 
ezes dokonano sprzętu z 50% 
ogólnej powierzchni sazadzonsj 
ziemniakami. Plony iemnia- 
ków są lepsze ad ueszłoroca- 
nych. 

Na calym terenie woj. ol- 
sztyńskiego odbywa się zbiór 
buraka cukrowego. Plony bura- 
ka są dobre i wynoszą przecięt 
nie od 180—220 q s 1 ha. Bu- 
raki dostarczone sę do cukrow 
ni w Kętrzynie, która rozpocz- 
nie kampanię w dniu 15 bm. 

Wykopki innych roślin okopo 
wyęh, jak: marchew, brukiew, 
buraki pastewne, są na ukoń- 
czertiu. 


Szkolenie aktywistek 
' Ligi Kobiet 


Łódzka organizacja Ligi Ko- 
biet- przeprowadziła ostatnio 
szeroką akcję szkoleniową, któ- 
rą objęto aktywistki kół fa- 
brycznych LK. We wrześniu 
br. w celu podniesienia pozio- 
mu pracy zorganizowano 7 kur 
sów dla przewodniczących kół. 
W kursach wzięło udział 20 ko 
biet. W ramach współzawod- 
nictwa z organizacją warszaw- 
ską Ligi Kobiet przeszkolono 
w Łodzi 670 kobiet w zakresie 
ideologicznym i organizacyj- 
nym. Na kursach dla kierow- 
niczek zespołów czytelniczych 
i nauczycielek dla analfabetów 
~zkoli się 120 kobiet. 


Dodatkowe prace 
stoczniowców 


na odbudowę stolicy 


Robotnicy oddziału budowla- 
nego Zjednoczonych Stoczni 
Polskich postanowili wykonać 
poza normalną pracą, rozbiór- 
kę budynku na terenie stoczni 
o kubaturze 230 m sześc. Koszt 
robót 150.000 zł miał być 
pokryty ze specjalnych fundu- 
szów. Robotnicy zwrócili się do 
dyrekcji o przekazanie sumy 
tej na rzecz odbudowy stolicy. 


Stan zaludnienia 
Krakowa 


Stan zaludnienia miasta Kra 
kowa we wrześniu br. wynosił 
326.600 osób, w tym 148.461 
mezczyzn, 178.189 kobiet. W 
miesiącu tym zawarto 363 mał 
zenstwa, urodziło się 611 dzie- 
©, a zmarło 355 osób. 


Rozwój placówek 
Pedagogicznych TPD 


W bieżącym roku szkolnym 
nastąpił w Krakowie i wej. 
Krakowskim znaczny rozwój 
Placówek pedagogicznych To- 
Warzystwa Przyjaciół Dzieci. 

TPD uruchomiło 7 nowych 
Szkół podstawowych oraz 8 li- 
cea pedagogiczne i seminarium 
dia wychowawczyń przedszkoli. 
„Napływ młodzieży do szkół 
TFD zwiększył się w br. pra- 
wie trzykrotnie i obecnie Uczę- 
szczą w woj. krakowskim do 
szkół TPD ponad 3 tys. ucz- 
niów, Czynnych jest również 
30 świetlie szkolnych oraz mię- 
azyszkoinych, z których korzy- 
Sta 5 tys. dzieci robotniczych i 
ehłopskich. W świetlicach TPD 
Poza pomocą w odrabianiu lek- 
CJi, dzieci znajdują wiele roz- 
Tywek, tworzą koła filatelisty- 
Czne i przyrodnicze. Dzieci 
w świetlicach otrzymują bez- 
Płatne podwieczorki. 

W większych ośrodkach szkol 
hych TPD uruchomiło 8 burs 
i internatów dla uczgcej się 
młodzieży wiejskiej W woj. 
krakowskim istnieje ponad 75 
Przedszkoli TPD, do których 
uczęszcza 1Í tys. dzieci. 


Przed „Tygodniem 
SKRP* 


W dniu 11 bm. obradowali 
Ro Ydgoszczy delegaci Spol. 
maitetu Radiofonizacji Fo- 
za tza z terenu woj. pomorskie 
i Tzewodniczący miejskich 
złoż ziatowych placówek SKRP 
wat sprawozdania z przygo- 
SKR Aed obchodu „Tygodnia 
Han P który odbędzie się wi 
Miach od 27 do 1 listopada 
T. W „Tygodniu“ tym przewi- 
Cziane jest urządzenie szeregu 
mprez artystycznych i pogada 
|” propagujących radio w 
iabrykąch, zakładach pracy i 
Instytucjach. Ponadto odbędą 
SIĘ licznę zbiórki uliczne na ce- 

radiofonizacji, 

Ww br. przeprowadzono w 
wej: Pomorskim ponad 600 km 
“anii do radiowęzłów oraz usta- 
wiono 9 tys, słupów dla zain- 
stalowanią pomocniczych urzą- 
dzeń.. Założono również 5 tys. 
nowych głośników w mieście i 
okożo 3 tys. ną wsi. W paź- 
dzierniku i listopadzie zainsta- 
luje się dalsze 2 tys. głośników 
na wsi. 

W czasie „Typodnia* SKRP 
rozpocznie wstepne prace przy 
zrądtofonizow niu 150 szkół i 
świetlic wiejskich w wojewódz | 
twie. W roku 1959, kosztem 57 
miin. zł, zradiofonizuje się 150 
miejscowości i ponad 70 gmin 
na terenie województwa pomor | 
skiego, 


Pokonamy trudności i wykonamy 


TRYBUNA LUDU 


zobowiązania — mówi załoga A-52 


W lipcu załoga Zakładów 
niowej A-52 sobowiązała 


I wtedy w fabryce padło py- 
tanie: — „cóż będzie z naszy- 
mi zobowiązaniami? Czy fa- 
bryka która dotychczas pre- 
tendowała do przodowania in- 
nym zakładom, może „zawa- 
lé plan, może nie wywiązać 
się z podjętych zobowiązań?* 
Pytanie to zadała sobie Pod- 
stawowa Organizacja Partyj- 
na, pytanie to zadały sobie ra- 
da zakładowa, dyrekcja. Spra- 
wa przedterminowego wyko- 
nania planu ewładnęła my- 
ślami całej załogi Trzeba by- 
ło znaleźć sposób, żeby wyjść 
z tej trudnej sytuacji. 


Ogólna „mobilizacja“ 


Po „niepowodzeniu“ sier- 
pniowym w fabryce nastąpiła 
mobilizacja. 


Wytw. Aparetury Oświetle- 


się wykonać roczay pian pro- 
w przeciągu dziesięciu miesięcy. Bezpośrednio jed- 
w w fabryce nastąpiło pewne załama- 


— Niedopatrzeniem z naszej 
strony było — mówią towarzy- 
sze — że przystąpiliśmy do 
tej mobilizacji dopiero we 
wrześniu. Należało . zacząć 
wcześniej, wtedy można było 
plan sierpniowy przynajmniej 
pod względem wartościowym 
wykonać w większym procen- 
cia 

We wrześniu zaczęła się 
mobilizacja załogi. We wrze- 
śniu również wydział zaops- 
trzenia zobowiązał się dostar- 
czyć zakładowi wszystkiego, co 
będzie mu potrzebne do przed- 
terminowego zrealizowania 
planu oraz do wykonania pro- 
dukcji dodatkowej, którą fa- 
bryka postanowiła dostarczyć 
do końca roku. 

Ale tego jeszcze za mało. 


Aby wykonać zobowiązania 
trzeba wysiłku całej załogi. 
Cóż więc załoga A-52 zrobi- 
ła. żeby pokonać poważne 
trudności jakie przed nią sta- 
ney? 

Pierwszyrn krokiem było 
położenie jak największego 
nacisku na  współzawodni- 
ctwo, na  spopularyzowanie 
osiągnięć przodowników pra- 
cy 

— W planie na październik 
— mówią towarzysze — chce- 
my skłonić do udziału we 
współzawodnictwie 100 pro- 
cent załogi. 

A współzawodnictwo jest tu 
popularyzowane dobrze. Przed 
fabryką wisi gablotka z foto- 
grafiami przodowników, Wwy- 
kresy i tablice znajdują się 
na halach, a przy miejscach 
pracy wyróżniających się r3- 


botników umieszczono spe- 

cjalne tabliczki. 
Racjonalizatorzy 

Współzawodnictwo wiąże 


się nierozerwalnie z racjonali 
zatorstwem i wynalazczościa 


Potrzeba coraz więcej 
robotników budowlanych 


Urząd Zatrudnienia ulepsza 


Nieprzyjemny I niezbyt estetyczny widok sprawiały do nie- 
dawna długie kolejki ludzi na ul. Targowej, Ciasne pokoiki, 
brak poczekalni, wąskie i kręte schody starego Ulrzędu Za- 
trudnienia były przyczyną, że setki interesantów musiały cze- 
kać na podwórzu, a nawet na chodniku praskiej ulicy, Dzisiej- 
Bzy urząd na Podwalu dysponuje przeszło 30 pokojami, wy- 
godnymi poczekalniami dla kobiet, d!a poszukujących pracy 
umysłowej, dla młodzieży, robotników niewykwalifikowa- 


nych, 


Ważne są jednak nie tylko 
„żewnętrzne'* warunki pracy 
urzędu, ale także „wewnętrz- 
ne“ jej metody, pozostawiające 
dotychezas jeszcze wiele do ży- 
czenia. Personel urzędu, składa 
jący się ze 116 osób, zbyt mało 
interesuje się życiem społecz- 
nym, co w konsekwencji prze- 
radza się nierzadko w dość o- 
pryskliwy stosunek do poszu- 
kującego pracy interesanta. 

2 miesiące szkolenia 

Ciężkie zadanie czeka war- 
szawski Urząd Zatrudnienia w 
najbliższych dwóch miesiącach. 
W tym bowiem terminie trze- 
ba będzie „przeorać* dawne 
„zaskorupiałości" z ul. Targo- 
wej, ożywić cały urząd i stwo- 
rzyć z niego wzór dla wszyst- 
kich podobnych instytucji w ca 
łej Polsce. 

Już od przyszłego wtorku 
rozpocznie się kurs szkolenia 
pracowników urzędów zatrud- 
nienia, na który wytypowano 
25 osób z placówki stołecznej, 
po jednym z oddziałów płoc 
kiego i żyrardowskiego oraz 30 


osób z urzędów innych miast 
Polski. Każdy z nich musi 
przejść 10 godzin wykładów 
ideologicznych i 20 godzin ra- 
jęć praktycznych. 


„Kierunek na budowlanych“ 


Od sprawności funkejonowania 

urzędu zależy bardzo wiele, mi 
mo bowiem zbliżającej się zi- 
my sezon budowlany cierpi na- 
dal na dotkliwy brak robotni- 
ków. Zapotrzebowania jego wy 
rażają się w dość poważnych 
cyfrach: 4.500 robotników nie- 
wykwalifikowanych oraz 2.700 
wykwalifikowanych. 

Urząd Zatrudnienia w ciągu 
jednego tylko tygodnia skiero- 
wał do pracy w przemyśle bu- 
dowlanym 1.564 osoby x War- 
szawy i 386 z terenu, jest te- 
go jednak ciągle za mało. 

Sprawę rozwiązania tej kwe- 
stii gmatwa niestety także 
zbyt nonszalancki stosunek po- 
szczególnych przedsiębiorstw 
do palącego zagadnienia anga- 
żowania nowych sił pracowni- 


pracę 


do każdego werbownika Urzę- 
du Zatrudnienia ma być doda- 
ny do pomocy w terenie wer- 
bownik przedsiębiorstwa budo- 
wlanego, który z miejsca an- 
gażowałby zwerbowanych robot 
ników. Ten punkt umowy Wy- 
pełniło dotychczas zaledwie 
jedno przedsiębiorstwo. Pozo- 
stałe czekają. 


Praca dla kobiet 


Jest rzeczą bezspornie do- 
wiedzioną, że w przemyśle bu- 
dowlanym mogą być z powo- 
dzeniem zatrudnione także ko- 
biety. Jeśli pionierki budowy o- 
siedli robotniczych wykazały, 
że nie jest za trudny i zbyt 
ciężki zawód murarki czy tyn- 
karki, tym bardziej więc moga 
kobiety zostać malarkami czy 
szklarząmi, nie mówiąc już o 
obsłudze wind. 


Przemysł budowlany War- 
szawy jest w stanie zatrudnić 
1.840 kobiet, kandydatek jed- 
nak jest za mało. 

Pewną winę ponosi w tym i 
poradnia zawodowa przy Urzę 
dzie Zatrudnienia, która dotych 
czas  kwalifikowała kobiety 
wszędzie, ale nie do przenzysłu 
budowlanego. Zaangażowany 
ostatnio doradca zawodowy, za 
znajomiony dokładnie z po- 
trzebami planu 6-letniego, 
wpłynie niewątpliwie na 
„zmianę kursu* poradni i zlik- 
widowanie w poważnym stop- 
niu niesłusznego uprzedzenie 


czych. Według bowiem umowy | kobiet do budownictwa. (ar) 


Pierwsze 400 izb zastępczych 
ZOR przekaże wkrótce inwestorom 


Energiczne przygotowania do sezonu budowłanego 1950 r. 
W przededniu nadchodzące- | obowiązek dostarczenia izb za 


go sezonu budowlanego trze- 
ba usunąć z terenów budowy 
sporo ruin i rozebrać wiele 
prowizorycznie odremontowa- 
nych pomieszczeń. 625 izb za- 
stępczych muszą dać inwesto- 
rzy mieszkańcom domów prze- 
znaczonych do rozbiórki jesz- 
cze w październiku i listopa- 
dzie br. 

Energicznie zabrali się in- 
westorzy w tym roku do prac 
przygotowawczych, po prze- 
prowadzeniu których już wcze 
sną wiosną będą mogli prze- 
prowadzać zaplanowane w 
1950 r. inwestycje. W rezulta- 
cie w wielu punktach ul. Mar- 
szałkowskiej, Al. Jerozolim- 
skiej, Kruczej oraz przy są- 
siedńich ulicach przeprowadza 
się w ostrym tempie rozbiór- 
ki 


Lecz na terenach, które o- 
czyszcza się, mieszkają ludzie. 


Tereny do opróżnienia 


I tak z terenu budowy przy- 
szłego Dworca Głównego dia 
usuniętych stąd rodzin, trzeba 
znaleźć 110 izb zastępczych. 
Centralny Zarząd Przem. Drze 
wnego, wznoszący wraz z Cen 
tralą Handlową Przemysłu 
Drzewnego swą siedzibę przy 
ul. Marszałkowskiej 88/80 i 
Żurawiej, musi postarać się o 
50 izb zastępczych. PKPG (ul. 
Krucza), powinna dać 64 izby, 
Centr. Zarząd Przemysłu Elek 
trycznego, który buduje się 
przy ul. Nowogrodzkiej, po- 
trzebuje 45 izb zastępczych. 

ZOR z terenów, na których 
zamierza budować, powinien 
przesiedlić ponad 100 rodzin, 
dla których należy znaleźć po 
nad 200 izb zastępczych, 


Hierarchia potrzeb 

Sprawa mieszkań zastęp- 
czych urasta więc do zagad- 
nienia zasadniczego, od któ- 
rego rozwiązania zależy tem- 
po robót w pierwszych mie- 
siącach 1950 roku. 

ZOR, na którym spoczywa 


stępczych, ponieważ wszyscy 
inwestorzy płacili mu potrzeb 
ne na ten cel kwoty, zobowią- 
zał się ostatnio w ciągu paź- 
dziernika i listopada br. do- 
starczyć 411 izb zastępczych. 
Z liczby tej 164 izb znajdu- 
je się w osiedlach podstołecz- 
nych. Ponieważ brak w tej 


chwil przeszło 200 izb, spe- 
cjalna komisja ustali, z któ- 
rych terenów w pierwszym 
rzędzie będą przekwaterowa- 
ni lokatorzy i którzy z nich o- 
trzymają mieszkania w War- 
szawie w nowowybudowanych 
blokach ZOR-u, a których 
trzeba będzie przekwaterować 
poza Warszawę. (Ek.). 


O 77 tys. drzew i krzewów 
wzbogaci się zieleń stolicy 


Po 15 października, tł. j. PO 
pierwszych przymrozkach roz 
pocznie się jesienne zadrze 
wianie stolicy. 

Warszawą otrzyma 65 ty- 
sięcy krzewów i 12 tysięcy 
drzew. W najbliższych dniach 
grupy, robotników przystąpią 
do uzupełniania drzewostanu 
w Parku Sowińskiego, do za- 
drzewiania ul. Wolskiej i te- 
renu zieleńca im. Marii Cu- 
rię-Sklodowskiej. 

Dzielnica - Południe otrzy- 


ma 2.800 drzew, które | 


ul. Puławską i skwery Moko- 


towa. Na trasie W—Z zosta- 
nie zasadzonych dalszych 900 
drzewek i 16.000 krzewów. 


Otrzyma też oprawę z 
drzew i krzewów Pl. Szembe- 
ka i byłe targowisko końskie 
przy ul. Podskarbińskiej. Ce- 
lem zdobycia potrzebnej iloś- 
ci drzewek Wydział Terenów 
Zielonych Zarządu Miejskiego 
wysłał ekipę ekspedycyjną na 
Śląsk dla sprowadzenia stam- 
tąd drzewek iglastych, jak 
tuje i świerczki, które ozdobią 
Park Ujazdowski 4 Łazienki. 

(m, d.) 


Wystawa przemysłowo-ro!nicza 
ziemi malborskiej 


W dniu 11 bm. otwarto w 
Malborku wystawę przemy- 
słowo - rolniczą, która obra- 
zuje dorobek gospodarczy ziem 
powiatu malborskiego w okre 
sie powojennym. * 

Na wystawie można zoba- 
czyć stoiska Malborskich Za- 
kladów  Roszsrniczych, Pań. 
stwowego Przemysłu Torfowe- 
go, Zjednoczenia Przemysłu 
Cukrownmiczego, pawilony rol- 
nicze, inwentarza żywego i 
wiele innych. 


Wielkie zainteresowanie bu- 
dzi pawilon przemysłu torfo- 
wego, który wystawil m. in. 
kolekcję roślin torfotwórczych. 
Wielkie baloty torfu ściółko- 
wego przypominają, że prze- 
mys? ten, wysyłając ściółkę do 
Kanady i USA. dostarcza pań- 
stwu cenne dewizy. 

Wystawa urządzona jest 
bardzo estetycznie i planowo. 
toteż daje dokładny przegląd 
gospodarki ziemi malborskiej. 


I w A-52 powstał pierwszy w 
Warszawie klub racjonaliza- 
torów, liczący około 80 ezłon- 
ków, którzy mają już za sobą 
wynaiazki lub usprawnienia. 
Jest wśród nich Aleksander 
Brant i W. Hildebrant. którzy 
zastąpiji rączki drewniane 
przy garnkach elektrycznych, 
bakelitowymi, co daje fabry- 
ce około 1.5 miln. złotych o- 
szczędności rocznie. Jest 
wśród nich Wł. Pacocha, któ- 
ry usprawnił produkcję rą* 
czek do żelazek, co przyniosło 
186 tys. zł oszczędności rocz- 
nie oraz znacznie przyspieszy- 
ło produkcję. Członkowie Klu 
bu omawiają wnioski, nawet 
jeszcze niewykończone, nawet 
projekty wniosków. pomagaja 
sobie wzajemnie, starają sę 
racjonałizatorstwo jak najbar 
dziej spopularyzować, 

Wyniki pracy klubu są już 
widoczne. Od 7 września, kie 
dy odbyło się pierwsze zebra 
nie racjonalizatorów wpłynę- 
ło 25 wniosków, z których 10 
zostało już wykorzystanych. 

W fabryce A-52 powstały 
również tzw. brygady przodu- 
jące. Poszczególne grupy ro- 
botników podjęły bądź to zblo- 
rowe, bądź indywidualne zo- 
bowiązania podniesienia i przy 
spieszenia produkcji na swoich 
odcinkach. 

Ale nie tylko to godne jest 
uwagi w brygadach. Towarzy 
sze ci postawili sobie za zada- 
nie wpływać na całą załogę, 
„podciągać* swoich towarzy- 
szy w pracy oraz zdecydowa- 
nie walczyć z absencją i wszel 
kiego rodzaju markieranc- 
twem. 

Grup takich powstało 6 i 
wpływ :ch daje się już zauwa 
żyć w pracy poszczególnych 
oddziałów. 

Pierwszy w Warszawie klub 
racjonalzatorów, współzawod- 
nietwo oraz postawa całej za- 
logi są gwarancją, że A-52 zo- 
bowiązania swoje wykona, że 
plan roczey wykona w prze- 
ciągu 10 miesięcy i, że potrafi 
wybić się na przodujące miej- 
sce w przemyśle warszawskim. 


Z. KWIECIŃSKA 


Fabryka dziewiarska 
w Gdańsku podnosi 


jakość produkcji 


W Państwowej Fabryce 
Przem. Dziewiarskiego w Gdań 
sku odbyło się zebranie załogi, 
na którym ustalono regulamin 
współzawodnictwa pracy W Za- 
kresie podnoszenia jakości pro- 
dukcji. 

Podczas miesięcznego, prób- 
nego okresu współzawodnictwa 
pierwsze miejsce osiągnęła 
szwaczka Antonina Maślak. 


ZMP-cy pomagają 
przy wykopie 
ziemniaków 


W ciągu bieżącego 

do Państwowych re z] 
Rolnych woj. gdańskiego wyje- 
chało z miast Wybrzeża 105 
brygad młodzieżowych ZMP, li- 
czących ponad 2.500 osób, któ- 
re zadeklarowały swą pomoce 
przy kopaniu kartofli. 

Ponadto powiatowe zarządy 
ZMP organizują mzeroką po- 
moc mało i średniorolnym chło- 
pom. Dotychczas udział w tej 
kampanii bierze 8.000 ZMP- 
owców, mieszkańców wsi. 


Siewy jesieune 
w woj. olsztyńskim— 


zakończone 


W woj. olsztyńskim Jesienna 
kampania siewna została już 
zakończona. Do dnia 10 bm. 
drobni rolnicy obsieli 264.142 
ha, wykonujące plan w 104,8 %. 
Również w majątkach PGR sie 
wy zostały zakończone. 

Dzięki współzawodnictwu plan 
zasiewów przekroczyły powia- 
ty: Braniewo, Gorowo, Lidz- 
bark, Morąg, Mrągowo, Nidzi- 
ce, Olsztyn, Ostróda, Pasłęk, 
Pisz, Reszei, Susz, Szczytno i 

Orzewo. 

BY porównaniu s r. ub. w te- 
gorocznej jesiennej kampanii 
siewnej obsiano znacznie więk 
szy obszar zbożami kwalifiko- 
wanymi. Ogółem wysiano 670 
ton zbóż kwalifikowanych, w 
tym 536 ton żyta. . i 

Poważny wpływ na osiągnię- 
cie pomylnych wyników w je- 
siennej kampanii siewnej miata 
dobrze zorganizowana pomoc 
sąsiedzka oraz pomoc ośrod- 
ków maszynowych. Przyczyni- 
ły się do tego również w du- 
żym stopniu terminowe dosta- 
wy nasion kwalifikowanych i 
nawozów sztucznych oraz szyb 
ki rozdział kredytów na zakup 
nasion i nawozów. 


re 


13.000 m sześc. w 6 dni 


stawia załoga Muranowa „B“ 


Wczoraj z rana zaczęto na 
Muranowie „B“ budową jesz- 


cze jednego, a właściwie 
dwóch. domów  szybkościo- 
wych. Budowa ta podjęta 


przez PPB - BOR jest próbą 
wybudowania dużego domu w 
fantastycznie krótkim czasie. 
Wynik próby zależny jest ze 
względu na porę roku przede 
wszystkim od pogody. Ważne 
są zwłaszczą przymrozki noc- 
ne które mogą spowodować 
przerwę w pracy aż do za- 
krzepnięcia betonów. 
Harmonogram przewiduje 
postawienie dwu połączonych 
z sobą budynków o łącznej 
kubaturze 13 tys. m sześc. w 
ciągu 6 dni roboczych. 
. Budynki te tworzące jedną 
całość w kształcie litery „L“ 
stoją na dość wysokiej skar- 
pie gruzowej posiadają 
więc różne poziomy co utrud- 
nia budowę, Skrzydło od ul 


Leszno z frontu liczy 4 kon- 
dygnacje od tyłu zaś pięć, bo- 
czne skrzydło — z jednej stro 
ny ma 4 kondygnacje z dru- 
giej zaś sześć. 

Ambicją przedsiębiorstwa 
i załogi jest wybudowanie te- 
go domu również w ciągu 6 
dn! kalendarzowych, bez sto- 
sowania kosztownych miesza- 
nek chroniących przed mro- 
zem. Wobec pięknej dotych- 
czas pogody zamiar ten ma 
widoki. powodzenia. 

Szybkościow:ec buduje 8 ze 
społów murarskich, mających 
za sobą doświadczenie z po- 
przednich budów szybkościo: 
wych. Są to zespoły Kłudkie- 
wicza, Majchrowskiego Ja- 
niaka, Kielaka, Moskalika. 
Poredy oraz młodzieżowy ze- 
spół ZMP. Sprzęt mechanicz- 
ny szybkościówki to 10 wind. 
obsługiwanych przez kobiety 
oraz 3 betoniarki, (jam) 


Hufee junaków SP pomagają 
w odbudowie Warszawy 


Do Komendy Głównej SP. 
napływają w dalszym ciągu 
meldunki o rezultatach zbiór- 
ki na odbudowę Warszawy, 
jakie prowadzi młodzież SP 
w hufcach i brygadach. Poza 
zbiórkami pieniężnymi juna- 
cy organizują również impre- 
zy artystyczne, zbierają złom 
i makulaturę, uzyskane zaś z 
tego tytułu pieniądze przeka- 
zują na SFOS. 

M. inn. junacy 21 brygady 
wykonali cały szereg prac 
przed terminem zakończenia 
II turnusu a uzyskaną z Za- 
oszczędzonych dniówek sumę 


175.000 zł. 
SFOS. 
Młodzież SP woj. poznań - 
skiego zebrała sumę 165.000 
zł, uzyskaną z kwest ulicz- 
nych i urządzonych 
artystycznych. W Tomaszowie 


przekazali na 


| Cokół pomnika 


Mickiewicza 


w rusztowaniach 

Od dnia 24 grudnia — dnia 
odsłonięcia odrestaurowanego 
pomnlka Mickiewicza, dzieli 
nas niecałe dwa i pół miesią- 
ca. 

W pracowni odiewniczej 
b-ci Łonieńskich trwają inten 
sywne roboty nad wykończe- 
niem brązowego odlewu po- 
staci wieszcza. Równocześnie 
zabrano się energicznie do na 
prawy istniejącego cokołu na 
Krakowskim Przedmieściu. 

Cokół okrążono wysokimi 
rusziowaniami, które pomaga- 
ją robotnikom wymienić u- 
szkodzone bloki granitowe na 


świeże. Naprawia się jedno- 
cześnie szerokie schody, oka- 
lające pomnik z czterech 
stron. 


Po ukończeniu prac remon- 
towych zostaną osadzone na 
dawnym miejscu wszystkie 
czdoby brązowe, które pod- 
czas okupacji, podobnie jak i 
figura, uległy niemal całko- 
witemu zniszczeniu. (ar). 


Coraz więcej 
kursów nauki 
języka rosyjskiego 
Ilość kursów języka rosyj- 


skiego, organizowanych w za- 
kładach pracy wzrosła w tym 


imprez ! miesiącu podwójnie w stosun- 


ku do całego poprzedniego 


Lubelskim junacy wspólnie z | okresu. 


ZMP zebrali 84.000 zł, hufce 
zaś szkolne w Zamościu 
13.500 zł. 

Meldunki o dalszych zbiór- 
kach i udziale wszystkich 
niemal hufców į brygad SP 
w akcji pomocy odbudowują- 
cej się Warrzewio ciągle jesz- 
cze napływają, (ar) 


Kursy dla instruktorów 
bezpieczeństwa i higieny praey 


Doceniając wagę zagadnie - 
nia bezpieczeństwa i higieny 
pracy Warszawska Rada Zwią 
zków Zawodowych na pole- 
cenie CRZZ zorganizowała ©- 
statnio w stołecznych zakła- 
dach pracy sześć wzorowych 
kursów z zakresu BHP. Kur- 
sy takie dadzą wytyczne do 
opracowania programu jak 
najszerszego szkolenią robot- 
ników przemysłowych w z8- 
kresie BHP. 

Program kursów obejmuje 
dokładne wiadomości o ro- 
dzaju produkcji i organiza - 
cji pracy, wiadomości teore- 
tyczne o urządzeniach tech- 


nicznych i zabezpieczających 
oraz ćwiczenia praktyczne. 

Na każdym kursie szkol 
się trzydziestu robotników ze 
wszystkich działów produk - 
cl. Wykłady prowadzą inży- 
nierowię, majstrowie, przo- 
downicy pracy i racjonaliza- 
torzy. 

Kursy odbywają się między 
innymi, w fabryce im. Karo- 
la Świerczewskiego, w Zakła 
dach Wytwórczych Aparatów 
Oświetleniowych A — 51, w 
Zakładach Wytwórczych U- 
rządzeń Telefonicznych i w 
Państwowym Przedsiębior- 
stwie Budowlanym na Żera- 
niu. (wb) 


Chłopi kraśniecy budują 
linię elektryczną 


Dotacja s Samorządowego 
Funduszu Wyrównawczego ma 
ją na celu poprawę bytu mas 
pracujących przez przeprowa- 
dzanie inwestycji w dziedzinie 
budownietwa, melioracji i elek- 
tryfikacji. 

W woj. lubelskim najwyższą 
dotację w wysokości 21.404.000 
zł otrzymał powiat kraśnicki, 
który większą część tej sumy 
(16 miln. zł) przeznaczył na 
budowę wałów ochronnych, za- 
bezpieczających pola nadwi- 
ślańskie przed częstymi powo- 
dziami. 


na Lubelszczyźnie jest budowa 
linii elektryfikacyjnej Kraśnik 
— Annopol, długości 38 km. 
Aby przyśpieszyć wykończenie 
linii chłopi zobowiązali się 
wpłacić 20 proc. od wyznączo- 
nego podatku gruntowego. 
Powiat biłgorajski obrócił 
większość dotacji SFW na cele 
kulturalne. 
wstaje wielki Dom Ludowy, 
który pozwoli na otwarcie kina 
(po 11-letniej przerwie). Budo- 
wa gmachu, rozpoczęta przed 
dwoma miesiącami, dzięki o- 
fiarnej pomocy całego społe- 
czeństwa, jest już na ukończe- 


Drugą poważną inwestycją! niu. 


Wzmaga się aktywność kobiet 
wiejskich w woj. łódzkim 


Wybory do komitetów człon 
kowskich na terenie wsi woj. 
łódzkiego wykazały troskę 
chłopów mało- i średniorol- 
nych o usprawnienie pracy i 
dalszy rozwój gminnych spół- 
dzielni. Liczny udział w ze- 
braniach brały kobiety, które 
często powoływano do komite- 
tów członkowskich. 


Ozgdłem do komitetów we- 
szłe 5.609 bezrolnych, mato- | 
średniorolnych chłopów, w 
tym 1.734 gospodynie wiejskie. 
Nowe komitety powołano przy 
802 sklepach spółdzielczych, 
39 ośrodkach maszynowych i 
78 spółdzielczych zakładach 
wytwórczych. 


Robotnicy Włocławka 
w nowych mieszkaniach 


Oddział ZOR we Włocławku 
rozpoczął budowę osiedla miesz 
kaniowego dla świata pracy. 
W tych dniach zakończono bu- 
dowę połowy pierwszego bloku. 

W ramach inwestycji miej- 
skich przeprowadza się obecnie 
remont 248 domów robotni- 
czych, w których otrzyma 


siącu, założy się 200 nowych 
lamp elektrycznych na peryfe- 
riach miasta oraz przygotuje 
tereny pod ogródki dla dzieci. 


Zatwierdzono również plan || 


robót inwestycyjnych na I 
kwartał 1950 roku; na który 
przewidziano 17 miln. zł. Plan 
ten obejmuje m. in. prace ka- 


mieszkania 10 tys. osób. Z kre |nalizacyjne oraz roboty w be- 
dytów przyznanych w bież. mie |toniami miejskiej. 


Kościoły zabytkowe 
odbudowano we Wrocławin 


W wyniku dotychczasowych 
prac zabezpieczających i kon- 
serwatorskich, przeprowadzo- 
nych przez Wojewódzki Wy- 
dział Kultury i Sztuki przy za 
bytkowych kościołach Wrocła- 
wia, oddano do użytku w bie- 
żącym sezonie budowlanym 
kościół Bernardynów, kościół 
áw. Krzysztofa, kościół Najśw, 
Panny Marii, św. Krzyża, Bo- 
żego Ciała i św. Barbary. 


Na remont tych kościołów | Piastowskiej. 


Ministerstwo Kultury i Sztu- 
ki wydatkowało łącznie 120 mi 
lionów złotych. 


Obecnie prowadzi się inten- 
svwny remont kościoła św. 
Wincentego, gdzie odbudowu- 
je się wieżę i część  zburzo- 
nej nawy. Ponadto kończy się 
budowę wieży w kościele Ma- 
rii Magdaleny oraz sklepień 
nad prezbiterium w Katedrze 


Warszawska Rada Zw. Zaw. 
przewiduje w najbliższym cza 
sie jeszcze większe umasowie- 
nie tej akcji. Wymaga tego 
stały j coraz większy napływ 
zgłoszeń kandydatów. 

Kurs może zostać zorganizo- 
wany w zakładzie pracy wów- 
czas, gdy zgłosi się co naj- 
mniej 10 chętnych. Trwa on 
jeden rok i jak doświadcze- 
nie wykazuje, okres ten jest 
wystarczający do opanowania 
języka, 

Pracownicy instytucji, któ- 
rzy chcą skorzystać z tej ak- 
cji, powinni wpisywać się na 
odpowiednie listy. Następnie 
listy te należy przesłać do za 
rządu Głównego właściwego 
Związku. (j. d.) 


ZAWIADOMIENIE 


Zarząd Główny Związku 
Zawodowego Pracowników 
Budownictwa, Ceramiki i Po- 
krewnych Zawodów w Polsce 
zawiadamia, że z dniem 13 
października 1949 r. przenie- 
słone zostały biura Zarządu 
Głównego z ul. Marszałkow- 
skiej 72 do własnego gmachu 
w Warszawie prz ul. Moko- 
towskiej 2/8, gdzie mieszczą 
się również wszystkie wydzia- 
ły i referaty, 

Nimery telefonów pozosta- 
Ją bez zmłan, centrala 
81-827, 


RADTO 


SOBOTA — w PAZDZIERNIKA 
Program I na fa 1339,3 m. 
Program dnia 8.35 na futro 23.55 

Sygnał czasu 12.00, wiadomości 

12.04, 16.00, 20,20, 23.00, Wszechni- 

ca 8.15, 


8.40 „Głos maja kobiety", 850 


9.35, 10.10 Muzyka, 10.00 DOKY 
10.50 Informacje, 10,55 Dla Klas III 
— V, 11.15 „Dzieciństwo" — Al 


Tołstoja, 11.35 Duaty kompozyto- 


W Biłgoraju po-| rów rosyjskich, 12.50 Dla wst, 12.53 


Melodie ludowe, 13.28 Przerwa, 
16.0 „Historia muzyki Powszech- 
nef — oprac. Rudzińskiego, 17.09 
Nowe książki, 17.18 Muzyka ra- 
dziecka, 17.40 Sylwetki uczonych, 
17.50 Muzyka rozrywkowa, 16.0 
„Głos mają kobiety", 18.46 Pisd- 
m, 18.06 Reportaż z ostatniego 
dnie Finału Konkursu Chopinow 
skiego, 21.00, 22.00, 28.10 Muzyka 
taneczna i rozrywkowa, 24.60 Ko 
niee audycji. 

Program M na fal 985,8 m. 

Poczetek audycji 5.18, Wiado- 
mości 5.15, 6.00, 8.45, 16,09, 20,20, 
24.00, Program dnia 7.05, 13.30 na 
fntro 24.10, Wszechnica 8.15, 18.20. 
5.20 Koncert dla Świata pracy z 
Brna, 6.03. 7.10, 8.00 Muzyka, 6.35 


Gimnastyka, 7.38, „Opowieść o 
Chopinie” — Czartkowskiego 7.55 
Repertuar kin i teatrów, 8.35 


Przerwa, 18.35 Dla klas X — XI, 
14.00 Przegląd kulturalny, 14.10 
Najciekawsze audycje przyszłego 
tygodnia, 14.15 Muzyka popular- 
na, 14.55 Muryka, francuska. 15.39 
Koncert dla Swietlie dziecięcych. 
16.35 Muzyka. 17.00 Przy sobocie 
po robocie, 18.00 Peportaż, 1849 
Ostatni dzień Konkursu Chopi - 
nowskiego, 2415 Koniec audycji. 
| PETZ AZER - r N 
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Scenariusz 
muzyka L. Szwarc, zdjęcia A. Halperin. Produkcja 
film“ 1943. ZSRR. 


„Sąd honorowy”, 


Film „Sąd honorowy" jest | 
transkrypcją sztuki pod tym 
samym tytułem, którą przed- 
stawił m. in. publiczności pol 
skiej w czasie tegorocznych 
gościnnych występów Państwo 
rwy Moskiewski Teatr Drama 
tyczny pod kierownictwem ar 
tystycznym Mikołają Ochłop- 
kowa. Przypominamy pokrót- 
ce problem: 
| Jaka jest rola nauki socja- 
Mistycznej i jaka winna być 
postawa uczonego w socjali- 
stycznym państwie? Czy nau- 
ka jest apolityczna? Którędy 
«wiedzie droga do tego, aby 


'msuka służyć mogła całej 
ludzkości? 
| Na te pytania odpowiada 


scenariusz, dając żywą opo- 
wieść o pewnym wynalazku 
farmaceutycznym i trzech u- 
czonych, z których jeden jest 
mądrym i prawdziwym, poli- 
tycznie uświadomionym ra- 


dzieckim patriotą, drugi — 
«wielbicielem mitu o wyż- 
szości wszystkiego co za- 
\chodnie, żądnym blichtru 


sławy i osobistych korzyści, in 
*rygantem i zdrajcą, grają- 
"cym na politycznej ślepocie 
'ewego kolegi, trzeci wreszcie 
— zbłąkanym na drodze życia 
człowiekiem, którego zły 
wplyw prowadzi po pochyłej 
ścieżce na drogę czynów anty 
patriotycznych i fałszywych. 

Nie rozumiejąc, że przekre- 
lenie granic geograficznych 
nauki nie jest możliwe ani 
słuszne w warunkach, gdy ka 
pitalizm obraca zdobycze na- 
ukowe na budowanie okopów 
„swoich klasowych interesów 
— prof. Dobrotworski, czło- 
wiek z natury prawy, zejdzie, 
namówiony przez prof. Łosie- 
'wa, na manowce współpracy 
z przedstawicielami wrogiegn 
kapitalizmu,- odda agentom 
amerykańskiego wywiadu, wy 
stępującym pod płaszczykiem 
nauki — tajemnicq produkcji 
środka przec'wbólowego, od- 
dając go tym Samym w ręce 
kapitalistycznych _ spekulan - 
tów. którzy zamienią go w 
kręgu kias posiadających swe 
go kraju — na pakiet dola- 
rów. Z fałszywej ideologii wy- 
rośnie zdrada narodu, z nie- 
aświadomienia politycznego 
— przestępstwo wobec socja- 
listycznej ojczyzny, 

Sprawę rozstrzyga sąd ho” 
norowy, W toku procesu prof. 
Dobrotworski pozna i zrozu- 
mie swój błąd. Dalszą wytę- 
żcną pracą postara się zmyć 
plamę na swym honorze i od 
zyskać zaufanie spełeczeń- 
Sitwa, Pomoże mu w tym Sszcze- 
ry przyjaciel Wierejski, któ- 
ry — wlaśnie aby „uratować 
kolegę — wystąpi w roli su- 
rowego oskarżyciela przed ko 
leżeńskim  trybunałem i o- 


A. Szłażn, reżyserła A. Room, 
„Mos- 
tworzy zaślepione oczy Do- 


brotworskiego na prawdę. 

Taki jest bezpośredni kon- 
fikt dramatyczny. Konflikt 
ten jest jednak konfliktem o 
wiele głębszym, jest jedną z 
gałęzi wielkiego konfliktu na- 
szych dni — konfliktu dwóch 
światów i dwóch ideologii. 
„Utrzymywać kontakty z na- 
ukowcami zagranicznymi, tak 
— powisa Wierejski ale 
zależy z kim; zapraszać do 
nas zagranicznych naukow- 
ców — tak, ale zależy kogo; 
wyjeżdżać za granicę — tak, 
ale zależy dokąd“, 


xk 

Film „Sąd honorowy“ omawia 
zagadnienie bardzo ważne 
Wielką jego zasługą jest to, 
Że prowadzi on widza uczci - 
wie i śmiało. prostą drogą. że 
jasno stawia i rozwiązuje roz 
patrywane zagadnienie ideolo 
giczne, 

Krok za krokiem, szczegół 
za szczegółem wyrasta krag 
ważnych i poważnych myśli: 
o różnicy położenią uczonych 
w państwie socjalistycznym i 
w krajach kapitalistycznych, 
o podporządkowaniu się reax- 
cyjnej nauki burżuazyjnej ce 
lom wojny 1 zniszczenia, © 
wyższości kolektywnej pracy, 
o kierowniczej roli partii w 
społeczeństwie  socjalistycz- 
nym, o prawdziwej przyjaźni 
i prawdziwej sław:e, o wielu 
innych sprawach, które wyja- 
śniają się równolegle z zasad 
niczym problemem. 


xk 

Na czele wykonawców wy” 
mienić należy w pierwszym 
rzędzie W. Czirkowa w roli 
prof. Wierejskiego, który 
stworzył równie wielką kre- 
ację na ekranie, jak jego ko- 
lega Swierdlin na Scenie. W 
roli Mikołaja i tu jax w tea- 
trze występuje E. Samojłow. 
W roli prof. Dobrotworskiego 
widzimy tym razem N. An- 
nienkowa, który jednak nie 
potrafił włożyć w nią tej o- 
gromnej gamy odczuć, jaką u- 
raczył nas w teatrze Ochłop- 
kowa Chanow. Tak samo wo- 
leliśmy sceniczną interpreta- 
cję roli żony Dobrotworskie- 
go w wykonaniu Potorikowej. 
W filmie rolę tẹ kreuje po- 
prawnie O, Żyzniewa, Nato- 
miast filmowy prof. Łosiew 
(N. Swobodin) jest bardziej 
żywy od swego teatralnego 
prototypu. To samo dotyczy 
postaci przedstawiciela komi- 
sji rządowej (M. Sztrauch). 
Film ukazuje się na naszych 
ekranach w bardzo debrej 
wersji polskiej, wykonanej w 
atelier Filmu Polskiego w Ło- 
dzi pod kierunkiem A. Złot- 
nickiego, W. Dmitriewa i J. 
Karpowej. IRENA MERZ 


Roman Szydłowski 
W teatrach Czechosłowacji 
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Praga, w październiku. 

Stary górnik Krupiczka prze 
pracował już swoje lata. Wła- 
ściwie mógłby iść na emery- 
turę, ale jeszcze nie pójdzie, 
bo chce dalej pracować w ko- 
palni. Będzie szoferem, albo 
kierownikiem świetlicy i klu- 
bu, albo portierem. Na dole 
pracować już nie moza. Za 
stary jest. Zmęczony. 

Cóż jest jego największą 
troską? 

Na kopalni jest za mało lu- 
dzi. Starzy górnicy odchodzą. 
Brygady żołnierzy 1 ochotni- 
ków, których Partia i Pań- 
siwo przysłało na kopalnię — 
też odejdą. Kto zostanie? 

I stary górnik Krupiczka po 
święca cały swój wolny czas, 
caiy swój uriop na to, eby 
zwerbować nowych górników 
do pracy w kopalni. Namawia 
swych dwóch zięciów (jeden 
jest urzędnikiem sądowym, a 
drugi krawcem), aby zostali 
górnikami. Zgadzają się. Na- 
mawia żołnierza z wojskywei 
brygady górniczej, Również 
ten już nie wyjedzie, lecz zo- 
stanie na stałe w x«ąpalni. Ale 
to wszystko jeszcze nie wy- 
starcza. Potrzebni są młodzi 
uczniowie, z których wyrosną 
pFrzyszli górnicy. 

Krupiczza idzie więc do szko 
ły, przemawiu do uczniów naj 
starszej klasy, trzezonuje ich 
o pięknie i zaletach pracy gór 
nika — i zdobywa dla swej 
kozalni przeszło 30 kandyda- 
ów Go pracy, nawych uczniów 


WŁASNA 


„TRYBUNY LUDU') 


górniczej szkoły. Zasilą oni 
wnet przerzedzone szeregi rę- 
baczy. 

Teraz dopiero może stary 
górnik Krupiczka spokojnie o- 
dejść z kopalni. Wie, że na 
jego miejsce przyjdą nastę 
cy. 

Taka jest treść nowej sztu- 
ki V. Jelinka, którą gra obec- 
nie teatr Buriana w Pradze. 

Przedstawienie nie stoi na 
tak wysokim poziomie arty- 
stycznym, do jakiego przyzwy- 
czaił nas ten znakomity teatr. 
Szereg wad wytknęli sztuce 
czescy krytycy. Posiada ona 
jednak zasadniczą zaletę: po- 
dejmuje palący probiem bra- 
ku rąk roboczych, tak istot- 
ny we wszystkich dziedzinach 
czeskiego przemysłu, a szcze- 
gólnie w górnictwie. Pomaga 
państwu mobilizować uwagę 
społeczeństwa wokół zagadnie 
nia górniczego narybku. Jest 
to wystarczająca przyczyna, 
dzięki której sztuka zasługu- 
je na uwagę i godna była wy- 
stawienia. 

x 


Repertuar czeskich teatrów 
ulega ciągłej ewolucji i postę- 
powi w miarę narastających 
w tym kraju przemian społecz 
nych i ideologicznych. Składa 
się on z czeskich sztuk współ- 
czesnych (których gra się wię- 
cej niż u nas współczesnych 
sztuk polskich), ze sztuk ra- 
dzieckich, oraz z dorobku kla- 
syków czeskich, rosyjskich, 
francuskich i angielskich. 


TRYBUNA LUDU 


Czerwone i czarne 
Berlin w październiku 1949 


W dniu wyboru Wilhelma 
Piecka na prezydenta Demokra 
tveznej Republiki Niemieckiej 
defilowały tysiące i dziesiątki 
tysięcy robotników ulicami Ber 
lna, demonstrując na rzecz 
zjednoczonych, demokratycz- 
nyca Niemiec, na rzecz pokoju, 
na rzecz przyjaźni narodu nie- 
mieckiego ze Związkiem Ra- 
dzieckim i krajami demokracji 
ludowej. 

Zwracał uwagę bardzo liez- 
ny udział młodzieży, chłopców 
i dziewcząt, którzy dorośli * w 
warunkach życia powojennego. 
Młodzież szłą z entuzjazmem, 
buchały pieśni, strzelały okrzy 
ki, radowały się serca. 

Ta młodzież, wychowywana 
w nowym duchu, chłonąca sens 
przemian i współuczestnicząca 
w tworzeniu nowego państwa 
niemieckiego, młodzież, nie za 
truta jadem hitleryzmu, nacjo- 
nalizmu i szowinizmu, jest na- 
dzieją nowopowstałej Republi. 
ki. 

x 

W zakładach aparatów elek- 
trycznych w Treptow (Berlin), 
w których pracuje 4.500 robot- 
ników, wisi sztandar, ofiarowa 
ny robotnikom z Treptow 
przez robotników » Charkowa 
w 1920 roku. Robotnicy — an- 
tyfaszyści przechowali ten 
sztandar przez lata hitleryzmu 
i wojny, a teraz sztandar wisi 
na honorowym miejscu. 

Robotnicy z dumą pokazują 
ten sztandar i powiadają: 

— Nasze sztandary zawisną 
w całych Niemczech. 

Mówią to z dużą wiarą. 


x 

We wschodniej części Nie- 
miec dokonuje się wielki prze- 
łom. W oparciu o stare kadry 
robotników - komunistów, któ- 
rzy wytrwali i przetrwali, do- 
rasta nowe pokolenie prole- 
tariąckie o dużym stopniu u- 
świadomienia klasowego, 

Współzawodniczęcy z sobą 
robotnicy z Treptow, podwyż- 
szający normy, mówią z uzasad 
nioną dumą o swych zakła- 
dach, które wznieśli z niczego. 
% niczego? Tak. Zakłady były 
w 80 proc. zbombardowane; z 
1.500 maszyn pozostało tylko 
50. Dziś upaństwowiocsa fabry- 
ka, dawna własność słynnega 
koncernu AEG, pracuje pełną 
parą. 

Wiele rzeczy w tej fabryce 
przypomina nasze fabryki pol- 
skie. Nie tylko transparenty z 
aktualnymi hasłami polityczny 
mi i produkcyjnymi, nie tylko 
tablice współzawodnictwa stwa 
rzają podobieństwo. Przede 
wszystkim atmosfera fabryki, 
atmosfera pracy, socjalistycz- 
nego stosunku do niej — to u- 
derza, to czyni fabrykę podob- 
ną do naszej. 

Rozmawiałem w fabryce z 
wieloma robotnikami — prze- 
ważnie z młodymi, z racjonali- 
zatorami, z przodownikami pra 
cy. Wcale nie nastręczało trud 
ności, znalezienie wspólnego ję 


AZ 


Wśród czeskich sztuk współ- 
czesnych spotykamy takie, któ 
rych akcja rozgrywa się w cza 
sach odległych zaledwie o kil- 
ka miesięcy od premiery, To 
już prawie  dziennikarsko - 
reportażowa umiejętność rea- 
gowania na wydarzenia dnia 
dzisiejszego. Jest ona godna 
uznania. 


Czeską klasykę reprezentu- 
ją przeróbki powieści Jiraska 
oraz sztuki Klicpery oraz J. 
K. Tyla. Przed 100 laty napi- 
sana sztuka o pierwszym bun- 
cie czeskich górników „Kutno- 
horscy Górnicy”, została wy- 
stawiona w związku z Dniem 
Górnika na Hradczynie oraz w 
wielu teatrach całego kraju. 


Dużym powodzeniem cieszą 
się w Czechosłowacji sztuki 
wielkich mistrzów rosyjskiego 
teatru: Ostrowskiego (jego 
dwie sztuki można zobaczyć 
obecnie w Pradze), Puszkina 
(„Borysa Godunowa” wystawił 
teatr na Vinohradach), Czecho- 
wa („Trzy Siostry” gra praski 
Teatr Kameralny), Dostojew- 
skiego — (przeróbkę sceniczną 
„Snu Wujaszka” gra teatr w 
Karlovych Varach), Gogola Su 
chowo-Kobylina i innych. O- 
gromną popularnością cieszą 
się w Czechosłowacji sztuki 
Gorkiego. Teatry czeskie gra- 
ją nie tylko najbardziej zna- 
ne pozycje twórczości wielkie- 
go twórcy socjalisiycznego re- 
alizmu, lecz również sztuki 
mniej znane, jak np. „Dostiga- 
jew i inni” oraz „Letnicy”. 


Liczne teatry czeskie współ- 
zawodniczą ze sobą w insceni- 
zacji Makara Dubravy, Kor- 
niejczuka. Często i chętnie gry 
wane są również sztuki Simo- 
nowa i  Sofronowa, a teatr 
Buriana ma w swym dorobku 


Jerzy Rawicz 


zyka. Już uśmiech, którym wi- 
tali gościa z Polski, mówił du- 
Żo, 


x 
Z drugiej strony... 
Gdy we Franxsfurcie nad 


Odrą szliśmy po potężnym wie 
cu przy udziale 300 polskich 
przodowników pracy i dwudzie 
stu tysięcy robotników niemiec 
kich w pochodzie przez miasto, 
gdy „Międzynarodówka“ roz- 
brzmiewała w dwóch językach, 
gdy Frankfurt przystrojony 
był polskimi i niemieckimi i 
czerwonymi sztandarami, gdy 
transparenty na każdym kroku 
głosiły o pokojowej granicy 
Odry i Nysy, — wówczas z nie 
których okien patrzały na nas 
twarze niechętne i złe. Niechęt 
nie i z ukrytą zresztą złością 
patrzyli nie tylko na nas, Po- 
laków, ale również na masy 
robotników niemieckich. 
xk 

Ubiegłej niedzieli (11 wrze- 
śnia) byłem na posiedzeniu „za 
chodniego magistratu* Berlina. 
Było to nazajutrz po proklamo 
waniu Demokratycznej Republi 
ki Niemieckiej; zwołano „Radę 
Miejską* na specjalne demon- 
stracyjne posiedzenie przeciw 
postanowieniu Rady Ludowej. 

W czasie swego pobytu w 
Berlinie przebywałem przeważ 
nie w radzieckim sektorze mia 
sta i stykałem się z SED- 
owcami. Tutaj zetknąłem się z 
innymi Niemcami. I może po 
raz pierwszy uświadomiłem so- 


nim magistracie", że to dopie- 
ro cztery i pół roku temu skon 
czył się tu Hitler. Ton przemó- 
wień, demagogia i zarozumia|l- 
stwo — to wszystko było, jak- 
by żywcem wzięte z Hitlera, 
Goebbelsa i Rosenberga. 

Mówił np. taki osławiony 
schumacherowiec Neumann: 
„Chcemy nie tylko Berlina, chce 
my nie tylko Brandenburgii i 
Meklenburga, chcemy także 
ziem na wschód od Odry i Ny- 
sy!“ 


„Brawo!* — krzyczeli przy- 
jaciele Neumanna —  „chce- 
my“! 


Mówił inny „radny“ z CDU 
(Unia Chrześcijańsko - Demo- 
kratyczna), niejaki Landsberg: 
„Już dawno mówiliśmy mocar- 
stwom zachodnim, że nie ma w 
ogóle po co gadać ze Związ- 
kiem Radzieckim!* 

„Brawo!“ — krzyczeli przy- 
jaciele Neumanna i Landsber- 
ga — „Nie ma co gadać!“ 

Wrzeszczał Herr Romm 
(„Freie Deutsche Partei“): 
„Niemcy, o które walczymy, 
nie kończą się na Odrze i Ny- 
siel Oni (tj. SED-owcy 
J.R.) akceptują te granice. My 
powiądamy — „nigdy!“ 


„Nigdy“ — zawyli przyjacie 
le Neumanna, Landsberga i 
Romma — „Nigdy!“ 

A Herr Romm w uniesieniu 
mówił dalej: „Jesteśmy demo- 
kratycznym oknem nie tylko 
Niemiec, ałe i świata! Bronimy 


bie z całą ostrością w „zachod- [kultury światą i demokracji...“ 


Na wiecu we Frankfurcie nad Odrą wspólnie 
wali polscy przodcewnicy pracy 
Wspólnie przyrzekli walczyć o 


manifesto- 
i robotnicy niemieccy. 
utrwalenie pokoju na 


świecie, wspólnie stwierdzili, że granica na Odrze i Nysie 
jest granicą pokoju. 


zeszłoroczną inscenizację jed- 
nej ze sztuk Jacobsona. 

Bardzo specjalnie gra się w 
Pradze Moliera. - W Małym 
Teatrze (filii Teatru Realistycz 
nego), widziałem „Rogacza 
mniemanego”. Urocze przed- 
stawienie miało ogromną bez- 
pośredniość i siłę komiczną lu 
dowego teatru. Moliera nie gra 
się bowiem w Pradze według 
klasycznych wzorów, lecz przy 
bliża się go do współczesno- 
ści, akcentując to wszystko, co 
jest w tym wielkim klasyku 
francuskiego teatru wciąż je- 
szcze aktualne. 


Jeśli porówna się styl molie- 
rowskiego przedstawienia, jaki 
pokazał nam w Polsce Jouvet, 
z Molierem w Pradze, można 
by sądzić, że jest to sztuka 
innego autora. Zamiast wspa- 
niałej recytacji molierowskie- 
go wiersza i schematycznych 
postaci francuskiej komedii, 
widzimy w Pradze pełną hu- 
moru i zabawnych sytuacji sce 
nicznych komedię, zatrącają- 
cą czasem nawet o farsę. Jak- 
że inaczej wygląda na scenie 
Jouvet, odmierzający w „Szko 
le żon” skrupulatnie swe dro- 
bniutkie kroczki w porówna- 
niu z czeskim aktorem Lip- 
skim, rzucającym się po sce- 
nie, krzyczącym, jęczącym w 
roli Sganarela z temperamen- 
tem, o który posądzić byśmy 
mogli raczej Francuza. 

Ulubionym klasykiem cze- 
skiego teatru jes; Szekspir. 
„Wesołe kumoszki z Windso- 
ru” i „Sen nocy letniej” moż- 
na zobaczyć w Pradze podob- 
nie. jak w Warszawie i Kra- 
kowie. Styl inscenizacji Szeks- 
pira pozostawia jednak w Pra 
dze (jak się wydaje) więcej do 
życzenia, niż świetnie wydo- 


RLZ, 


byty humor Moliera. Wymie- 
nić można by jeszcze sztuki 
G. B. Shawa. To już przecież 
prawie klasyk. „Profesję pani 
Warren” grają liczne teatry 
Czechosłowacji. 

* 

Na wszelkie pochwały i u- 
znanie zasługuje poziom cze- 
skich teatrów operowych i mu 
Zycznych. Znana muzykalność 
Czechów posiada tu zapewne 
swe znaczenie, „Narodne Di- 
vadlo” w Pradze wystawia 
obecnie narodową operę cze- 
ską  „Sprzedana Narzeczona” 
Smetany. Piękna muzyka peł- 
na ludowych melodii czeskich, 
malownicze tańce, treść nie 
pozbawiona społecznych akcen 
tów — stawiają tę operę w 
rzędzie najwybitniejszych dzieł 
muzycznych Słowiańszczyzny. 

W Pradze zapewniono ,„Sprze 
danej Narzeczonej” najstaran- 
niejszą oprawę dekoracyjną i 
pełne pietyzmu opracowanie 
muzyczne. Młody tenor Židek, 
występujący w głównej roli, 
dysponuje zarówno silnym i 
dźwięcznym głosem, jak i do- 
skonałymi warunkami! ze- 
wnętrznymi, co rokuje mu 
świetną przyszłość śpiewaczą. 
Przybył niedawno z Moraw- 
skiej Ostrawy do Pragi. Wi- 
dać więc, że umożliwienie mło 
dym i utalentowanym arty- 
stom występów na pierwszej 
scenie Czechosłowacji, sprzyja 
rozwojowi czeskiego teatru. 

Kultura mużyczna tego kra- 
ju opiera się na wielkim upo- 
wszechnieniu sztuki j wyso- 
kim poziomie artystycznym i 
kulturalnym mniejszych ośrod 
ków. Czechosłowacja posiada 
opery w miastach, które w na- 
szych warunkach nie posiada- 
łyby nawet teatru. To nie je- 


Świat... £s!-ta.. Deutzchland, 
Deutschland ueber alles, ueber 
alles in der Welt... 

x 

Duszno mi było w sali „za- 
chodniego magistratu“ Berlina. 
Wyszedłem przed gmach. Eyła 
godzina 4 po południu. Na tę 
właśnie godzinę zwołano wiel- 
kimi literami na pierwszych 
stronach zachodnio - berliń- 
skich dzienników „wielki wiec“. 
Zebrało się z tysiąc ludzi przed 
magistratem, słuchali padają- 
cych z głośnika słów. Staii 
dość obojętnie grupkami; na 
twarzach nie można było wy- 
czytać ani aprobaty ani zaprze 
czenia. Stali odgrodzeni od ma 
gistratu kordonem zachodniej 
policji. 

W pierwszej chwili, kiedy zo 
baczyłem tę policję, zwróconą 
po hitlerowsku, twarzami do 
tłumu, coś mnie poderwało: 
Uciekać! Po chwili dopiero u- 
przytomniłem sobie, że prze- 
cież to już cztery i pół roku po 
końcu Hitlera... 

Kiedy wracałem z placu, na 
którym odbywał się wiec, nad- 
chodziła jakaś grupa robotni- 
ków. Prawdopodobnie zorgani- 
zowany oddział z jakiegoś za- 
kładu pracy. Byli wśród nich z 
pewnością i tacy, którzy szli o- 
bojętnie i tacy, którzy nawet 

| szli zaciekawieni. 

Byli jednak i inni. Przecho- 
dząc koło nich, usłyszałem, jak 
jeden z robotników powiedział 
dó drugiego. 

— Do diabła, jeszcze musi- 
my być uczestnikami i tego wi- 
dowiska! 

xk 

Celowo w tym reportażu mó 
wiłem tylko o Niemcach. Nie o 
owupacji, o stawce imperiali- 
stów anglosaskich. Pragnąłem 
dać fragmenty obrazu samych 
Niemców. 

Niemcy są porzielone. 
linia podziału nie 
strefami. Linia podziału prze- 
biera tak, jak na całym świe- 
cie, w każdym klasowym społe- 
czeństwie. 

Robotnicy niemieccy są na 
nowej drodze, ną dobrej dro- 
dze. 

Robotnicy niemieccy tworzą 
newe, demokratyczne Niemcy, 
bez rewizjonizmu i militaryz- 
nu.  Skupili wokół siebie 
wszystkich uczciwych antyfa- 
szystów niemieckich, demokra- 
tów i postępowcćw. Robotnicy 
nien. 22cy są w ogniu ciężkiej 
wasi klasowej z faszystami, 
odwetowcami i podżegaczami 


Ale 
przebiega 


|do nowej wojny. I dlatego ro- 


botnicy m emieccy są już i będą 
w coraz więxszym stopniu na- 
szymi sojusznikami, sojuszni- 
kami całczo obozu pokoju, de- 
mokracji i postępu. 

Powstanie Niemieckiej Repu 
bliki Demokratycznej — to 
wielkie zwycięstwo niemieckiej 
klasy robotniczej, niemieckich 
mas ludowych, wszystkich anty 
faszystów i demokratów. To 
zwycięstwo jest również na- 
szym zwycięstwem. 


szcze, że w Pradze są dwie 
opery, Jest opera w Bratisla- 
vie i w Brnie, w Moravskiej 
Ostravie i w Budziejowicach, 
Jest opera w Pilznie, w Ko- 
szycach i wielu innych mia- 
stach. 


Ludność miasteczka Usti 
nad Łabą nie przekracza 50 ty- 
sięcy mieszkańców. Posiada je 
dnak operę. Widziałem „Aidę” 
wystawioną przez nią w pięk- 
nym amfiteatrze pod gołym 
niebem, u stóp starego zamku 
Loket. Wystarczy powiedzieć, 
że głosów, orkiestry, chórów 
ani inscenizacji, nie powsty- 
dziłaby się opera warszawska. 
Jedyną słabą stroną czeskich 
oper jest balet. W tej dziedzi- 
nie możemy poszczycić się 
większymi talentami. 

A * 

Komu służy teatr w Czecho- 
słowacji? Nie będę pisał o zniż 
kowych biletach rozprowadza- 
nych przez Związki Zawodo- 
we, gdyż zagadnienie to jest 
rozwiązywane podobnie i u 
nas. Odpowiedzią na moje py- 
tanie niechaj będzie jednak 
cena normalnego biletu, która 
powie czytelnikowi więcej o 
dostępności czeskich teatrów, 
niż informacje o ułatwieniach 
i zniżkach. Za bilet w drugim 
rzędzie na normalne przedsta- 
wienie dramatycznego teatru 
zapłaciłem 35 koron. Bilet do 
kina kosztuje 20 koron. Nie- 
chaj te cyfry mówią za sie- 
bie. 

Wymiana doświadczeń jest 
zawsze pouczająca. Sądzę, że 
dobrze było by, aby doświad- 
czeniami czechosłowackimi w 
tej dziedzinie zainteresowało 
się nasze Ministerstwo Kultu- 
ry i Sztuki 
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Trylogii część ostatnia 


Aleksy Tołstoj: 


Droga przez mękę. Część trzecia: Poa 


chmurny ranek. Przekładu dokonali Władysław Bronicww 


ski i Wacław Rogowicz — 
str. 494, 


Pomiędzy wydaniem prze- 


Warszawa, „Czytelnik“, 19494 


alnią w ramach nowego ustro4 


kładu dwóch pierwszych czę-|ju i nowej społecze: ości — osow 
ści „Drogi przez mękę“ a uka- |biste szczęście n:e tylko tych, 


zaniem się przekładu 
trzeciej upłynęly trży 
Znacznie więcej 


pierwszych tomów 
ukończeniem tomu 


zwycięstwie władzy 
kiej 


1941 r. — datę rozpoczęc'a in- 


wazji hitlerowskiej na Zwią- 


zek Radziecki. 


Postawienie tej daty na o- 
stalniej stronie wielkiego po- 
wieściowego dzieła ma, nie- 
wątpliwie, sens głęboki i nie- 
jako symboliczny. Na progu 
nowej drogi krzyżowej mero- 
du radzieckiego, trwającej od 
r. 1941 do 1945, autor trylogii 
chciał pobudzić czytelnika do 
poważnej i wielostronnej re- 
fieksji, która by przypomnia- 
ła mu i uświadomiła nie ty!ko 
okrutne brzemię pierwszej, po 
rewolucyjnej „drogi przez mę 
re", lecz również — pozwoli- 
ła objąć myślą i sercem ogrom 
przemian, dokonanych w okre 
sie pó ojowej, twórczej pracy, 
117W -rtowalą, jak trzeba, w 
WOZY WK Z «ch doświadczeń, 
które wojna z faszyzmem przy 
nieść Rosji nieuchronnie mu- 
siała. 


Tom trzeci trylogii jest to- 
mem rozstrzygnięć: rozstrzyga- 
ją się tu losy bohaterów jed- 
nostkowych epopei polistopa- 
dowej, ale przede wszystkim 
rozstrzyga się historyczna spra 
wa mas narodu radzieckiego. 
Kończą się przemiany we- 
wnętrzne protagonistów po- 
wieści, dobiega kresu ich wę- 
drówka „przez mękę“. A jed- 
nocześnie z krwawego chaosu 
wojny domowej, interwencji, 
głodu, nędzy i epidemii wyła- 
nia się już zwycięsko obraz 
nowej Rosji, Rosji Socjalisty- 
cznej, Rosji przodowniczki w 
walce całej ludzkości o jasną, 
szczęśliwą, sprawiedliwą przy 
sziość świata. 


Nie to jest najważniejsze, 
że dzielny Tielegin odzyskał 
ukochaną Daszę, że Roszczin 
— zrozumiawszy o co toczy się 
walka — przeszedł na stronę 
„czerwonych“ i zaalazł wresz- 
cie swoją Katię, że Anisja wyj 
aS za Łatugina, a dchry cy- 

z Niefiedow dożywać bedzie 
dni swoich w sytości i spokoju. 
Najważniejsze jest to, że spra- 
wa Rewolucji została ocalcna 
i umocniona, że widoczne są 
już perspektywy lat przy- 
szlych, które umożliwią i ure- 


części 
lata. 
lat upłyneło 
pomiędzy napisaniem dwóch 
trylogii a 
trzeciego: 
tamte powstały w kilka lat po 
radziec- 
nad kontrrewolucją we- 
wnętrzną i interwencją zagra 
niczną, zaś część ostatnia („Po- 
chmuray poranek“) ma na koń 
cu wymowna datę: 22 czerwca 


o których pisze Tołstoj, lecz ł 
tych, o których nie pisze, choć 
wielomil'cywzwa jich masa sta- 
nowi siłę kierujacą rozwojem 
wydarzeń i ista enie swe daje 
"odczuwać na każdej niemal 
stronicy powieści. 


Chcąc w swoim wspaniałym 
powieściowym tryptyku od» 
tworzyć panoramicznie prze- 
bieg dziejów rosyjskich — od 
przedednia pierwszej wojny 
imrerialistycznej aż do zwy 
cieskiego dla wiadzy radziec- 
kiej zakończenia wojny domo- 
wej, musiał Tołstoj z koniecz= 
ności operować niemal filmo= 
wą metodą cbrazowych, suge- 
stywnych skrótów i zbliżeń, 
nelmych barw, ruchu i kale*- 
doskopowej zmienności. W 
trzecim tomie powieści nie brak 
takich obrazów o wyjątkowej 
siie i wymowie artystycznej 
ekspresji, o niezwykłym bo- 
gactwie — lecz nie rozrzutno= 
ści — środków techniki lite- 
rackiej. Wymienimy tu: choć 
fragmenty historycznej obrony 


batalistyczne opisy raidów | 
walk konnicy Budionnego, e- 
pizcd „wycieczki“  Roszczina 
do zajętego przez „białych“ 
Woroneża, albo wreszcie moc- 
na, zwartą, niemal porywają- 
cą seeng kcńcową — zgroma=< 
dzenie publiczne wyg!odzo- 
nych, lecz pewnych już ostae 
tecznego zwycięstwa, miesze 
kańców Moskwy w sali Te= 
atru Wielkiego, gdzie obecny 
jest Lenin. 

„Pochmurny poranek stał 
nad Mosxwą, gdy nadeszły 
pierwsza wieści o klęsce i u- 
cieczce Denikina, o krachu in< 
terwencji, o zbliżaniu się krem, 
su bolesnej „drogi przez me- 
ke“, którą przębyć musiał, by 
wywalczyć przyszłość, wielki 
naród rosyjski. Lecz spoza 
chmurnych zasłon wczesnej 
wiosny moskiewskiej przezie- 
rało już s'eńce zwycieskiej 
przemiany, słońce, które bez- 
przykładnym blaskiem rozja- 
rzyło nie tylko nowe drogi Ra 
dzieckiego Państwa Jecz i luda 
kości całej ukazało inny obraz 
świata, gdzie nie bedzie już 
podziału na wyzyskiwaczy i 
wyzy:kiwanych, gdzie wyzwo 
lony człowiek rozwinie i usto= 
krotni wszystkie włeściwe mu 
siły i możliwości twórcze... 


Niełatwego dzieła przekładu 
trzeciej części powieści Toł- 
stoja dokonali, z godnym po- 
chwały sukcesem, Władysław 
Broniewski i Waclaw Rogo- 
wicz, dając wzór sumiennej i 
umiejętnej pracy tłumacza. 


BOLESŁAW DUDZIŃSKI 


Nawiasem mówiąc... 


Kramik 


się od mi- 
szacunku 


Franco nauczyl 
strzów Wall Street 
dla biznesu. 

Deficyt dolarowy dotkliwie 
daje mu się we znaki. Szuka 
więc różnych, „zarobkowych“ 
okazji. 

Zabrał się tedy ostatnio do 
handlu... tytułami. Zapropono- 
wał południowo - amerylcań- 
skim i meksykańskim potom- 
kom Hiszpanów tytuły książąt, 
hrabiów i baronów. Przy wy- 
kazamiu się rodowodem — mo- 
źna już za 18.000 dolarów na- 
być tytuł książęcy. 

Niestety, o kandydatów jest 


trudno. Don Jose Mariano 
Kspamoza y Grande, handlarz 
złomem w Meksyku, który 


miałby prawo do kupienia ty- 
tutu „Conde de Nuestra Se- 


nora de Guadelupe y Penasco“ j 


tytułów 


— powiedział: nic mam pienta- 

zy, a gdybym nawet miał, to 
bym nigdy mie kupił tytułu od 
Franco. 

Co gorzej przeciwko „przed- 
siębiorstwu* — wystąpił komi- 
tet dumnych grandów hiszpań- 
skich, zaciekłych rojalistów, 
Panowie grandowie twierdzą, 
że tytuły, które król nadał, m 
Franco umieważnił — woń 
być tylko przez króla przywr j- 
cone. A 

Nie ma więc szans powodze- 
nia „arystokratyczny interes". 
Nawet grandowie, mówią, że to 
jest po prostu granda... 

Żeby zatkać dziury w kaa 
sie — będzie musiał chyba ge- 
nerał Franco ogłosić hurtową 
wyprzedaż tytułów, 
zyjnej, zniżonej cenie... 


po oka- 


Carycyna, pod wodzą Stalina, 


